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DEDYKACYA GAWĘD GMINNYCH 
Ł ITWIWOM. 



\9 bracia moi z nad Wilji, z nad INiemna! 
Gdy wam swojacka gawędka prz^rjemna, 
Zasiądźcie w kóKko — a ja wam pogwarzę; 
Stokniemy w czarki, rozw^ełim twarze, 
A może prawda wynurzy się na dnie, 
Albo się chwilka smutkowi wykradnie. 

Ja czasem wierszyk skleciwszy naprędce, 
Lubię się wylać w niewinnej gawędce. 
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A wy niekiedy serdecznie i czule 
Dajecie ncbo sielskiemu gadule; 
Będziem wzajemnie radzi- — tak mi właśnie! 
Niechże kto teraz drzwi na klucz zatrzaśnie, 
. Aby snadź jaki panek, czy pdłpanek, 
Nie przyszedł wyśmiać naszych pogadanek. 
U nas, wiadomo, domowa czeladka, 
Wiersz od siekiery, robota niegładka, 
A słuchacz patrząc w serce gospodarza, 
Wdzięczen z przyjęcia cz^m Pan BóG obdarza. 

Łatwidj to z wami wywinąć się xiędze. 
Bracia w kapocie, i bracia w siermiędze! 
Gmin nieuczony łatwićj się pozwoli, 
Podkraść , wysłuchać : czy mu serce boli. 
Czy własna wina, czy Boża niełaska. 
Czy błoga radość po sercu pogłaska; 
Oblicze gminu blednie* to się płoni. 
Pierś przeźroczysta — widno jak na dłoni; 
Na sercu grają nczuda otwarte! 
Łatwoż je schwycić i przenieść na kartę: — 
A potdm w kółku tych samych słuchaczy, 
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Któż niedołężDĆj piosnce nie przebacza? 
Eto zechce śpiewek nicować dziadowski, 
Z myśli do myśli, ze zgłoski do zgłoski? 

Z jaśnemi pany, nie tak idzie snadnie; 
Któż ich oblicza, ich serca odgadnie? 
Jak dla nich śpiewać? kiedy mają narów. 
Że za swój pieniądz chcą dobrych towarów; 
Dla nich się xiążki w pozłocistych szatach, 
Bobią w Paryżu w najpiórwszych warstatach; 
Grdzież nam dościgać ? nie równa gonitwa, 
Co insza Paryż, a co insza Litwa, — 
Kogo zamorskie pachnidło przynęci, 
Cóż mu aromat naszych sianożęci? 
Po 4p^6wie oper, jak nudną są rzeczą 
Ranne skowronki, co na Litwie skrzeczą! 

Nie żal mi serca, i nie żal mi głowy, 
Dla ciebie śpiewam gminu szaraczkowyl 
O tobie śpiewam, i z tobą zespolę 
Nadzieje, radość, i smutki, i bole; 
Twojćm powietrzem orzeźwię oblicze, 
Od twoich ptasząt wyrazu pożyczę; 
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Niech się myśl moja z pod serca wygwarzy, 
Kdtą żniwiarską, w takt brzęka kosarzy, — 
Gdzie chata słomą lub drania pokryta, 
Serdeczny Litwin niech piosnkę przeczyta, 
A gdy swojaka dopatrzy się we mnie. 
Zgrzeszyłbym mówiąc, żem opiewał daremnie. 
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11. 

POCZTYLJON. 

Gawęda Orninna. 



— Iti piją i gwarzą, ty jeden w tój wrzawie, 
Wyglądasz jak jeniec w niewoli; — 
Weź czarkę, weź lulkę, siądź tutaj na ławie, 
I powiedz co, tobie tak boli? 

Ni dzwonek, ni trąbka, ni kraśne dziewczęta, 
Nie mogą rozerwać tw^j nudy; 
Dwa lata tu żyjesz, a nikt nie pamięta 
Ażebyś był wesdł jak wprzódy. 
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— „O! bo też mi gorzko, bo smutno mi wszędzie, 
Nie miło na świecie, nie miło; 
Daj czarkę i przy czarce odważniej mi będzie, — 
Posłuchaj co mi się zdarzyło: 

Gdym przystał na pocztę , zbyt jeszczem był młody, 
Lecz dusza dość miała swćj mocy; 
Nie zna2o się wprawdzie wygody, swobody, 
Nie było ni święta, ni nocy. 

Od ranka do zmroku, od zmroku do ranka, 
Woziłem pakiety, i pany, — 
Dostałem złotówkę; ol wtedy hulanka, 
"Wesoły, i syt i pijany! 

Zwodziłem dziewczęta, skarbiłem przyjaciół, 
Z pisarzem, jak z równym, i kwita; 
I konie mię znały, jak gwizdnął, jak zaciął, — 
Rwą moje siwaki z kopyta. 

Wesoło wieźć pocztę I zatrąbię na moście: 
Tu kogoś się spędzi, tam spotka, 
Tu wiozę panicza, tu młode imośde, 
01 wtedy pewniutka dwózłótka! 
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Lecz serce me jedndj oddałem dziewczynie, — 
Mieszkała w wioseczce o milę. 
BywjJ^o wracając nigdy się nie minie, « 
Chce krótką przepędzę z nią chwilę. 

Kaz woła mię pisarz, w północnej cóś porze, 
Budzę się natychmiast, przychodzę, — 
A była to zima, mróz tęgi na dworze, 
Zawieja, sumioty na drodze. 

— „Powieziesz sztafetę!" — Oj licho przywiodło! — 
Tak sobie odchodząc mruczałem. 
Za pakiet, za trąbkę, za konia, za siodło, 
I w moment puściłem się czwałem. — 

A tutaj wiatr świszczę, śnieg kręci i ciemno, 
A przyt^m okrutne bezdroże; 
Dwa słupy wiorstowe mignęły przede mną, 
Podjeżdżam pod 'trzeci — o Boże! 

"Wśród wichru poświstów, głos z płaczem zmieszany, 
W' bok drogi gdzieś woła pomocy; 
Myśl pierwsza — pomogę! ktoś pewno zbłąkany, 
Brnie w śniegu i zginie wśród nocy. 
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Zwróciłem już konia — wtćm jakby mi zda się 
Ktoś szepnął: »a tobież co potóm? 
,Ej lepiej godzinkę zyskawszy na czasie, 
, Odwiedzić iwą dziówę z.powrótem. 

Strach serce ogarnął, zaledwiem m<^ł dyszeć, 
Fot zamarzł kropls|^nad czołem; 
Jam w trąbkę uderzył, by jęków nie słyszeć, 
I dalćj siwego zaciąłem. 

Wracałem o świcie — trzy wiorsty od domu. 
Strach znowu ogarnął mię skryty; 
Duch zamarł, a serce szepcąc pokryjomu, 
Stukało jak dzwonek rozbity. 
^i 

Przy stupie koń czmychnął — zjeżyła się grzywa- 
N"a drodze, pod płachtą powiewną. 
Pod warstwą sumiotu — kobieta nieżywa, 
Skostniała, bezwładna jak drewno.' 

Strząsnąłem płat śniegu na białdj jdj szacie, 
I trupa wywlokłem na drogę; 
OtarłemSNeg z lica — to była... ach! bracie 
Daj czarkę, dokończyć nie mogę — 
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Choć była własna cbatka, a w ni^j dzięki Bcou, 
!N"a szlacheckie starcowi wyżywienie stanie. — 
Miałem wtedy trzech synów, i sam byłem krzepki, 
Bywało my we czterech choć czarta podąźym, 
Najmłodszy z nich, chłopczyka już miał u kolebki, 
Najstarszy — był zaścianku naszego chorążym. 
Przysd:a wojna ze Szwedem... krótka szlachcie rada, 
Już nie siedzieć za piecem, nie pilnować pola, 
Przyszła wić od Hetmana — wola czy niewola, 
Siadaj na koń kto szlachcic i kto szablą włada. 
— Ot jedźcie synki, rzekłem, wywio<0^em za wrota, 
I pobłogosławiłem , — padli na kolana, 
Potdm siedli na konie, i ruszyli kłusa, 
Zapłakałem ukradkiem, żem stary sierota, 
Zmówiłem pięć pacierzy do Pana Jezusa, 
I poszedłem na służbę do dawnego pana. — 

III. 

Mój pan, młodszy ode mnie, ciągle czytał xięgi, 
I miał głowę nabitą mądrością niemiecką, 
Ale umiał szanować stare nledoł^; 
Ja mu bywało bajam, on słucha jak dziecko, 

Gaw.iBym.Stb. 2 
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Słucha, lecz czasem mówi: „ja temu nie wierzę — » 
„Bo w xięgach nie tak stoi." — Ot dziwak uczony! 
Pomawiali go ludzie, że trzymał z massony, 
Lecz to fałsz, sam widziałem jak mówił pacierze. — 

Dobrze mi było , dość chleba i czasu, 
Niekiedy panu stare rzeczy plotę, 
Czasem kuflową podzielam ochotę, 
Najczęściej, idę ze strzelbą do lasu. 
Bywało sobie w wieczomój godzinie. 
Mówiąc koronkę usiadam na dworze; 
Liczę Zdrowaśki , patrzając na zorze, — 
Ni ztąd ni zowąd, i łza mi popłynie! 

A była u mnie ta przywyczka mama 
Żem trzy gwiazdeczki polubił z zapt^em; 
Malutkie gwiazdki, jak... makowe ziarna. 
Ja tylko jeden znaleźć je umiałem. 
Jam je odróżniał z innych gwiazdek grona. 
Drżałem, gdy która niedość jasno świeci. 
Fonadawałem im synów imiona. 
Wierząc że one, to gwiazdki mych dzieci. 
Tak się to w serce wrosło, wkorzeniło; 
Że gdy pochmurna albo mglista pora, 
I moich gwiazdek nie ujrzę z wieczora, — 
Cóś mi na duszy tęskno i niemiło. 
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IV. 



„Pan był tęgi myśliwy; raz — było to w Maja, 
tjdzie przed świtem, — z strzelbami poszliśmy do gaju 
Bić cietrzewie na tokach: przybyliśmy wcześnie, 
Siedliśmy w naszych budach, — wszystko było we śnie. 
Czasem chrościel chrapliwy ozwal się gdzie z błota, 
Czasem wietrzyk zawieje, słowik zaszczebiota. — 

Tak cicho! ani szaśnie... tak pięknie w tćj dobie. 
Żem niewolnie znak Krzyża położył na sobie, 
I pocz^ mdwić pacierz strzelisty, głęboki, 
Spuściłem kurek strzelby na pierwszym odwodzie, 
I czekając cietrzewi, patrzałem w obłoki. 
Jak zawsze na trzy gwiazdki — te były na wschodzie. 
Igrały ze mną starym, błysną, to przygasną, 
To zapłyną obłokiem, to zaświecą jasno, 
Clzysto dziatki swawolne . . . 

Ot razem coś mignie, 
€oś jak sznurek ognisty na niebie przeleci, 
Bp<$jrzat6m». dreszcz mię przeszecU^ i krew w żyładt 

stygnie — 
fipadły trzy gwiazdki moje,^ gwiazdki moich dzieci II..- 
Począłem płakać głośno, sam nie wiedząc za czym, 

2* 
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Pocztem Anioł Pański — aż Pan krzyknął w gniewie: 
9 Czego tam Janie chlipiesz? popłoszjsz cietrzewie, 
„Z twojej łaski zwierzyny w oczy nie obaczyml** 
— Ej Panie — powiedziałem — mnie nie do zwierzyny. 
Ot się trzy małe gwiazdy stoczyły z niebiosów; — 
— ^To i cdź?" — Ach te gwiazdy! to były me syny? 
To gwiazdy moich synów, światełka ich losów! — 
— j, Skądże to wziąłeś?" — Hola! wszakże mówią ludzie. 
Że każdy csdek na niebie ma swą gwiazdkę własną ; 
Że jćj bystra zrzeniczka pogląda z daleka, 
I strzela promykami tak ciemno lub jasno. 
Jak jasna albo ciemna dola jdj człowieka. — 
Że gwiazdy tych, co idą szczęśliwą koleją, 
Piękną iskrą na sinćm niebie płomienieją, 
Ot jak ta co pan widzisz !... co się w lewo żarzy..* 
A te gwiazdy drobniutkie: — to gwiazdy nędzarzy. 
Tleją... at! jak dogarek lampy na pogrzebie. — 

I mówią: że gdy człowiek snem śmiertelnym zaśnie. 
Wtenczas i gwiazda jego stoczy się po niebie. 
Błyśnie wężykiem... i zgaśnie. 
Oj dożyłem na starość! — Widziałem w tćj chwili 
Jak gwiazdy moich dzieci spasły na błękicie, 
Ejże biedne me syny! — już mi nie wrócicie... 
Gdzieś was na cudzój ziemi wrogowie zabili!! 
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Pan począł śmiać się ze mnie: — „Ech! jesteś dzi- 
wakiem, 
„Wstydź się wierzyć w te duby co plecie prostotat 
„Człek swoim, gwiazda swoim postępuje szlakiem, 
„I losami ludzkiemi nic się nie kłopota. — 
„E^da gwiazda na niebie, co ją wzrok doścignie, 
„To planeta lub słońce, przysłonione mgiełką, 
„A to co widzisz czasem — jak przeleci, mignie, 
„To po prostu meteor — lub błędne światełko. — 
„To fosfor, albo gazy — próżno głupcy bredzą, 
„Gwiazdy o twoicb sjnach... nic a nic nie wiedzą." — 

I począł dalćj mówić, tłómaczyć na nowo. 
Po mądremu, z łacińska, fizykę xiążkową. 
Chciałem wierzyć,' i mnysł pocieszyć stroskany, 
Lecz gdzie tam ! łza jak na złość po oczach się kręci. 
Mądre słowa , to prawda — lecz jak groch do ściany. 
Nie przylgnęły do serca, ani do pamięci. 

Smutnie kiwnąłem głową, i westchn^em z cicha, 
Wtćm szast I ! cietrzew przyleci^ — tak blizko aż miło... 
Złożyłem się — palnąłem — ej pudło u licha! 
Oko łzami zabiegłe, i cel prześlepiło 1 . . . — 
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VI. 

„Upłynął miesiąc — drugi — aż oto — 
(Czyż mi tój chwili dożyć potrzeba?) 
Wyszło na prawdę, co ludzie plotą 

upadaniu gwiazd z nieba!... 
Do pana przyszły listy z obozu, 

1 on o synach wieść mi udziela. 

Że raz na czatach wszyscy trzćj razem 
Wpadli w zasadzkę nieprzyjaciela, 
I poginęli kulą, żelazem, — 

A poginęli jak raz w tćj porze. 
Kiedyśmy z rana byli na tokach. 
Gdym widzie gwiazdy ^asłe w obłokach, 
A pan rozprawiał o meteorze I ! . . 

vn. 

^Ot zapłakałem, potrząsłem czołem. 
Oddałem chatę moją rodzinie, 
Ewangeliczkę i torbę wziąłem, 
I ruszam sobie po żebraninie. — 
Z wioski do wioski, z dwora do dwora. 
Wędruję sobie w słotę i spiekę, 
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A gdy uczuję , źe umrzeć pora, 

W rodzinne strony znów się powlekę. 

VIII. 

^Lecz już was nudzi co stary gada, 
T^ęc ewangelję czytać wam będę; 
A wy czćm łaska obdarzcie dziada 
I za czytanie i za gawędę, — 
Grosz na tabakę, suchar dziadowski. 
Dość tego na mój zapas podróżny.** — ♦ 
Starzec przeczytał, dostrf jałmużny, 
I poszedł z Bogiem do drugićj wioski- 

I>nia 31 Marca 1846 r. 
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DYFERENCYA. 

Gawęda Zaściankowa. 



I. 

Atabzt szlachta tam pod miedzą 
Na naradzie ważnej siedzą, 
A w około młodzież wrząca, 
Tysiąc gniewnych słów wytrąca, — 
Lud się na dwie strony dzieli. 
Błyszczą ostrza karabelL 
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Fan komornik z sznurem stawa; 
Woiny wznosi papier w górę, 
Słowem jakaś "tu rozprawa, 
I de Tiajda — i de jurę, 
At, mospanie, któż i kiedy 
Przywileje szlachty zaćmi? 
To jest zatarg między braćmi 
Przy podziale swojćj schedy. 
A u szlachty takie chucie: 
Że gdzie sprawa, tajn i wrzawa, 
A gdzie wrzawa, tam i bitwa, 
Potćm kończą na statucie, 
Pót^m kielich i modlitwa. — 
Szlachcic poczciw — bo ma duszę. 
Aa Wrzaskliwy — bo szlachetny, 
tfrodzony — nie sławetny, 
I nie straszne mu ratusze! 
Process w sądzie — to nie boli, 
A zabawka niezła wcale; — 
Więc brat z bratem przy podziale 
Zabij acko się warcholL — 

Ich się ojcu niegdyś szczęści. 
Dość zostawił dla nich mienia. 
Co dziś dzielą na dwie części, 



Digitized by VjOOQIC 



26 

Wedle Boga i Bumienia. — 
Dzielą i^usznie jak wystarczy, 
I grosiwo, i spiżarnię, 
I oborę, i owczarnię, 
I nabytek gospodarczy. — 
Pot^m z obu stron namowy. 
Pan komornik przez zagony 
Ciągnie aznnrem^na dwie strony, 
I wydziela dwie połowy.— 

Zabił wiechę strojną w liście. 
Wsunął cyrkiel za popręgę, 
I zawołs^ zamaszyście: 
— „"No, skończyliśmy mitręgę! 
Waść sądowy jenerale (♦) , 
Mości strony, i starszyzna! 
Niech mi teraz każdy przyzna. 
Żem wydzielił doskonale. — 
Ot jak z boru do sosenki 
Idzie ścianką ta drożyna, 
Stefanowe z prawdj ręki, 
A co z lewdj — to Marcina, 
A zaś młynek i zatoka 
Służą obu jednostajnie. — 
(♦) Tak zwano woinych. 
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Edwne schedy jak dwa oka, 
Nawet pręta nikt nie stracił, 
Mierzę słusznie, nieprzedajnie. 
Bo mię żaden nie zaj^adł, 
Nie skaptował, nie przyodział, — 
Ot i sprawa i rozprawa! 
P3rtam trzykroć wedle prawa: 
Czyli zgoda na mój podział? 

Stefan krzyknął: ^Niemasz zgody! 
Bo mi krzywda w oczy kole, — 
U mnie piasek — a tu pole. 
Że choć zaraz sićj ogrody! 
Mórg pod lasem... tak daleko... 
Co ja zrobię z tym kawałkiem? 
Wezmę raczej mórg nad rzeką, 
I zatoka do mnie całkiem!.. 

— O!! zatoka za głęboka! — 
Krzyknął Marcin — Panie bracie! 
Wcześnie siatkę zapuszczacie, 
Nie dam ryby ani oka! 
Mórg mój. Mości Dobrodzieje, 
Co nad rzeczką, tam pod drogą. 
Nie pytając u nikogo 
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Sam zaorzę i zasieję. 
Bo pomiarem..." 

— „Co mi pomiar? 

Kto się krzywdzić mię ośmieli, 
W klindze mojdj karabeli, 
Słuszndj kary znajdzie domiar." — 

— Panie woźny!... 
— „Woźny płazem! 

A mierniczy — w łeb żelazem! 

Nióma pana dla Stefana — 

Zaraz wszystkich st%d wypłoszę! — • 

— Mórg nad rzeką, i toń rybna, 
Moje'! . . . 

— »Moje, rzecz niechybna!... 
— Ja zasieję. 

— „A ja skoszę! — 
. — No bratmiiu to zaśmiało ! 
A czy znasz ty moją rękę? 
— „A czy znasz ty świszczypało 
Moją szablę damascenkę? 

— Za mną szlachta! 

— „Bij kto sprzyja!!... 
Szlachta w dwie się strony ściska. 
Walka w zabój... aż krew tryska... 
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Pan komornik Triecłui zwija, 
Woźny pozwem broni duszę, 
Papier, wiecha, w zawierosze 
Popękały *się od kija. — 

Aż skrwawiona, zapocona, 
Porąbana, zadyszana, 
Ta i owa padła strona. 
Wypoczywać na murawie; 
Jeszcze w jęku i we wrzawie 
Słychać głosy: — „To Stefana... 
— To Marcina... mórg przy drodze.. 
— j,Morg nad rzeką i zatoką... 

— I okopię i ogrodzę... 

— a Nie doczekasz! nie pozwolę, 

Będę bronić moje pole, 

Jak zrzenicę mego oka! 

— Nie o pole, nie o szkodę, 

Lecz tu idzie o bezprawie. 

— 3, A ja mówię, i dowiodę. 

Że na swoj^ rzecz postawię. 

— Ciężko skarżę upór bratni... 

— „Wara leić mi w moją grzędę!.. 
— Krwią słuszności bronić będę,* 
Do kropelki, do ostatnićj!'* 
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— „Cyt im szersznie! (^) — tfu do kata! — 
Huknął stary pan Ambroży. — ♦ 

Taki rankor brat na brata! 
Mospanowie, to gniew Boży! 
Bić się z bratem jakby z wrogiem! 
Jakiem okiem, jakiem czołem, 
Staniesz jutro przed kościołem, 
A po jutrze i przed Bogiem? 
Uściśnijcie mi się szczerze, 
I wj-pijmy pojednanie, — 
Jutro spowiedź!... 

— O mospanie! 

A zatokę kto zabierze? 

— „Kie chcę morga co pod lasem! 

— Nie dam morga co przy drodze! 

— „"No uciszcie się z hahsem, 
Ja wam ciJ;% rzecz pogodzę. 
— »A to jaki śmi&tek groźny, 
Medyację swoją wnosi!? 

(*) Słlachtę zaćciaiil(ow% na Litwie zwano, w pogardliwym wyrazie 
szersznianU; ta nazwa pochodzi od barwy mundurów woj- 
skowych Eadziwittowskich , kttfra była idłta z czamtfm. 
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— Sza panowie! — krzyknął woiny— 
Pan Ambroży o glos prosi! 

Więc Ambroży siadł na miedzy, 
Brzęknął czarą po butelce: 
— 3, Bracia Szlachta i koledzy, 
Mościwi "Wielce a wielce! 
Za zatokę i za pole, 
Będzie zawsze wrzawa sroga, 
Będą skai^ i zatargi, 
I processa, i swawole, 
I obraza Pana Boga; 
Bracia zniszczą się ze szczętem. 
Przez rankory i rozpusty; 
Będą dzieciom testamentem 
Przekazywać process pusty; 
Na braterskich karkach — szpetnie 
Czynić prdbę szabel hartu, 
Mazać herb swój nieszlachetnie, 
I oddawać duszę czartu! — 

«By więc zetrzeć plamę z czoła. 
Zmazać karę nieochybną, 
Kadzę oddać do kościoła 
Oba morgi i toń rybną. 
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Za tę skruchę Pan "Bóa — juźci 
Grzech dzisiejszy wam odpuści, 
I ofiarę przyjmie wdzięcznie 
Za zgładzenie tych bezprawi, — 
A xiądz proboszcz — comiesięcznie 
Za was świętą inszą odprawi. — 
Bóg okryje sw^m ramieniem 
Tarczę herbu starożytną, 
Wasze domy z pokoleniem, 
Pomyśhiością wam zakwitną. — 
No! czy zgoda?" 

— Mądra rada — 

Już inaczdj nie wypada; 
Oba morgi niepodzielne, 
I zatoka koło młyna, 
Ni Stefana, ni Marcina, 
Ale odtąd już — kościelne. 
Niech pan woźny tu posiedzi, 
I dokument spisze żywo — 
Jutro idziem do spowiedzi 
Z tą pobożną donatywą." — 
— A salarja? 

— To nie minie. 

To proboszcza rzecz nie- nasza, — 
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A za cięcia od ptdlasza, 

Damyó żyta po ośminie. 

— Zgoda! — krzyknął woźny żwawie — 

Teraz kielich do roboty I 

Dictum , facłum , i po sprawia, 

Wykonano co do joty. — 

III. 

Oto sto lat już się zaczną, 
Jak braterskie kości społem 
Gniją w ziemi pod kościołem, 
A mogiły ani znaczno.— r 
Ale rdd ich gęsty w Litwie, 
I poczciwy i zamożny; 
Bo c# miesiąc głos pobożny 
W mszalnej wzmienia ich modlitwie. 
A na morgach w pszennym plonie, 
Pleban piękne żął owoce. 
Stawił kopy na zagonie, 
Łowił rybkę na zatoce.... 
Teraz słyszę, inne dzieje, — 
Ktdś jnż inny morgi trzyma, 
I pszeniczkę inny sieje, 
Oaw.iBtv.Stii. "3 
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I za zmarłych mszy jut nitea. 
Słyszał nawet dzwonnik głuchy 
Z pod grobowca u parkana, 
Jakieś krzyki i rozruchy— 
Spór Marcina i Stefana. 

J Października 1846, 
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V. 

o MOIM STARY:M DOIMKU. 
Gawęda. 



Ich sehe des Dorfes Weiden, 
Des Wiesenbaches l^and, 
Wo ich die ersten Freuden 
Den ersten Schmerz cmpfand. 

]IIatl880Il» 

I. 



Ei 



ij za górą, za wysoką, 
Stare dęby z lew^j strony — 
Za dębami bawi oko, 
Nadniemeński brzeg zielony. — 



3* 
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Z prawni strony bagno szlakiem, — 
Na bagnisku wierzba wzrasta — 
A na piasku, nad cbróśtniakiem 
Szumi sośnina kolczasta. 
W parkanową wjedź ulicę — 
Stary domek w ziemię gnie się — 
Krzywe ściany, a na strzesie 
Mchem zakwitły już dranice, 
Widać niebo z drugiej strony 
Szczerbinami między dranic — 
To mój domek pochylony. 
Lecz nie oddałbym go za nic. 
Tu ostrokoł tuż przy ganku, 
Do ogródka mego wnijście — 
A w ogródku, gdyby w wianku, 
Bzy niewielkie, gęstoliicie. — 
Pod oknami mych rozwalin 
Fstrzeją ziółka i kwiatuszki, 
A od kwiatów idą dróżki 
Do agrestu i do malin. — 
Przez ostrokoł widzisz pole, 
Lub jak zdała Niemen płynie) 
A przy gęstym ostrokole 
Ul pochyły na darninie. — 
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To mój ogród — wszystko moje — 

Choć ubogo w nim i dziko, 

Sam w nim chodzę, piszę, roję, 

Kopię rydlem i motyką, — 

Domek — ogród — wszystko u mnie, 

Jakże rzewnie, jak wesoło! 

Jak uroczo, i jak dumnie 

Stąd poglądam naokoło. 

Czy to patrzę po płaszczyźnie, 

Czy na łąki, na ostrow)'. 

Czy się chciwe oko wśliźnie 

Między ciemny bór sosnowy; — 

Czy to puścić wzrok po Niemnie 

Jak rybaka z jego łódką. 

Jat stąd pięknie , jak przyjemnie, 

Bujać okiem w okolutko! 

Mój horyzont — to jak sala — 

A te lasy, to ustronie, 

Te rybackie chaty z dala, 

To jak sprzęty w mym salonie. 

A tam w górze po lazurze 

Płjrwa sobie chmur ułomek — 

O! gdy zbierze sig na burzę. 

Nie wytrzyma stary domek! 
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Już gdy burza, zawierucha, 
Mało służy dach ochrończy; 
Już przez pułap deszcz mi plucha, 
A przez ściany wiatr się sączy. 

II. 

Stuka, puka topor w lesie, 
Echo wstrząsa cisz gaj ową; 
I mnie wieść żałosną niesie, 
Że mieć będę chatę nową. 
Dach nad dawną moją chatą 
Ręka cieśli w próchno zwali, 
I że wkrótce, w przyszłe lato. 
Będę mieszkać okazalćj. — 
Ach! gdy runą z tą starzyzną 
Każda izba, każdy kątek, 
Gdzież podzieną się — wyślizną 
Tyle wspomnień i pamiątek? 
Czy bywało serce bije 
Uniesieniem, smutkiem, strachem, 
Mnie najlepićj gdy, się skryję, 
Pod zakwitłjin moim dachem. 
Czy b}'walo radość wchodzi — 
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Ściany echem się odezwą, 

Czy to boleść — znieść ją słodzićj, 

Tu i płakać było rzeźwo. — 

Oto przyzba, oto ganek — 
Stąd słuchamy, gdy z poblizka 
Nadniemeński wychowanek. 
Słowik świętą piosnkę tryska; 
Czasem tęskną myśl mi poda, 
Czasem rzewność tak głęboka, 
Ani ujrzysz, gdy ci z oka 
Łzy poleją się jak woda. 
Kaz... pamiętam... zachwycenie 
Z rzewnym smutkiem serce burz^'... 
O! jak błogie i westchnienie. 
Gdy je druga pierś powtórzył 

Ot mój pokój, mój różowy. 
Malowany w kolor cegły, — 
Och! w około bićdnćj głowy 
Jakież myśli tu przebiegły! 
Ot na ścianie wieniec źj'ta 
Pamięć żni^ra i dożj-nek. — 
Oto sofa pyłem kryta — 
Mój po pracy wypoczj-nek — 
Ot mój stolik, tron potęgi, 
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Tam szpargałów leżą roje — 
A to szafa — a w nidj xięgi — 
Zguba moja, szczęście moje! 
A nad stołem, tam, wysoko — 
Buja nitka pajęczyny. 
W nią wlepiałem moje oko, 
W lube dumań mych godziny. 
W mą patrzałem, gdyby w tęczę, 
Grdy na czole ciężar czułem, 
Lub gdy myśli pasmo snułem. 
Wątłe, słabe, jak pajęcze. 
Oto komin — druh wesoły. 
Tu wchodziły cygar dymy, 
Tu'm fajczane trząd: popioły, 
Tu paliłem moje rymy. — 

A ot druga izba w parze: 
Lubo ni^ma w nidj przestworu-. 
Tu bywało co wieczoru, 
Chodzę sobie i cdś gwarzę. 
Tu bywało, gdym znużony, 
Słodkie wczasu mam godziny, 
W uśdśnieniu lubdj żony. 
Lub w pieszczotach m^j dzieciny. 
Tu kobierzec w kraśne kwiaty, 
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Po kanapie rozpostarte, 
Tutaj stolik do herbaty, 
A na ścianach — Bonaparte. 
O lubiłem w tdj izdebce, 
W gwarze gości tchnąć weselem, 
A najbardziej gdy się szepce 
Z ukochanym przyjacielem. — 
Oto pokój mój do wczasul 
Ijote twardsze niźK cegły — 
Stąd daleko od hałasu, 
Tęily moje sny przebiegły. 
Czasem w lubych mar osnowie, 
Czasem m^ra myśl przelękła. 
Ot wezgłowie — w to wę^łowie, 
£j nie jedna łza zasięgał 

III. 

Chatko! ściany twoje stoją, 
Lecz cię wkrótce proch zagrzebie; 
Jaź przyrosłem tak do ciebie, 
Ty tak wzrosłaś w duszę moją I 
Wkrótce wnijdę w nowy kątek, 
Obcy sercu i pamięci — 
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Nic z mych wrażeń, nic z pamiątek, 
Nowój strzechy nie uświęcL — 
Tam przeniosę me cygaro, 
I mój stolik, i wezgłowie; 
Łacno wznowić chatkę starą, 
Lecz już duszy nie odnowię. 
Szukać wrażeń już nie sposób 
Zardzawialemi oczyma; 
A w tym świecie, wśrdd tych osób, 
Już pamiątek dla mnie ni^ma. — 
Już widoki z okien nowe: 
Niemna okiem nie pogonię, 
Lasów k'sobie nie przyzowę. 
Bo te będą w inn^j stronie. 
I mój ogród... precz te żale I 
Już minęła młodość mglista. — 
Cóż po sercu? po zapale? 
Trzeba żyć już jak statysta... 
Było... przeszło... cóż rozpacze? 
l)aj waletę życiu temu I... 
Chwilka... chwilka... niech zapłaczę, 
Niechaj westchnę po staremu! 

D, 15 Lutego 1847 r. 
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VI. 

KRADZIONE. 

Przypowieść Szlachecka. 
(Podsłuchano). 



— IW ręce Aspana, Panie Jakóbie, 
Mówisz: kradzione lepsze, i chcesz tego dowieść; 
Ja sobie rozmaite przypowieści lubię, 
Powiem Aspanu przypowieść: 

W samjTn końcu zaścianku, pilnując sw€j niwy. 
Żył sobie szlachcic poczciwy, — 
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A miał syna wyrostka z wąsem wyżej nosa, 
Chłopiec dobre miał serce, ale w głowie za ta 

Okropnie było pstrokato, 

Zwyczajnie jak u młokosa, 
A tutże mój Mospanie, obok ich stodoły 

Ciągnął 'się wygon sąsiada, 

Na którym pasły się stada, 

Konie, owieczki i woły. 

— jjCzy wiecie co tatulu (tak mówił raz młody). 

Fraszki to — praca i cnota, 
U nas panie poczciwość, trudy, niewygody, 

A w domu wieczna hołota; 
Czy to Pan Bóg uważa, że ludziska giną. 

Poczciwym nie da talarka. 
Dla jednego pomyślność odmierza ośminą, 

Drugiemu liczy na ziarnka. 
Napri^kład choćby u nas: — ot idą zapusty, 

A w domu ni to, ni owo. 
Hola, jakby to dobrze, by na Czwartek tłusty 

Utuszyć pieczeń wołową! 

— A skądże weźmiesz wołu? 

— »Czy to wielka sztuka. 
Niby to dostać nie możem. 
Chodzą woły sąsiada — po gardlisku nożem, 
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Niech potóm sąsiad poszuka. — 
— „Cóż to! zawołał ojciec, to kradzież wyraźnie, 

To jakaś sztuka zbójecka; 
A siódme przykazanie? a sumienie? — błaźnie, 

A nasza wiara szlachecka?... 
— At myśleć, co się godzi, a co się nie godzi, 

Za cóź my biedni i głodni? 
Kas jeden wół przeżywi przez kilka tygodni, 
, Czy to po ludziach nie chodzi? — 

Na takie argmnentum ojciec mruknął zcicha: 

— Cóź robić? szatan cię uczy, 
Ukradniem jutro wołu — lecz pomnij do licha, 

Nigdy kradzione nie tuczy! 

Wieczorem stary ojciec posze^ do sąsiada, • 
Cichaczem kupO: wołu, napił się borysza; 
Nazajutrz, bierze syna, niby się podkrada, 

I z wołem... het! do zacisza. 
Zaraz nożem po gardle, nieszczęsnego byka 

Rozćwiartowali w stodole, 
I jak słowo powiedzieć, już u czynszownika 

Wołowa pieczeń na stole. 
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— „Wiesz co teraz mój synku? — odmierzym się w pasie, 

Zjadając mięsko tak cudnie, 
Będziem wiedzieć Mospanie, po niejakim czasie, 

Kto z nas utyje? kto schudnie?" — 
Zmierzyli się; — i każdy na swojej poprędze 

Naznaczył kraskę czerwoną. 
-^„Co to gadać tatulu, schudzeni przez nędzę, 

Teraz utuczym się pono!" — 
Przez całe trzy tygodnie gody u szlachcica, 

C odzień przy smaczek od wołu: 
Dzisiaj rura do barszczu, jutro polędwica, 

Po jutrze pieczeń u stołu. 
A tu rozruch w zaścianku, sąsiad niby jęczy. 
Niby to szuka wołu, niby ludzi zowie, 
gyn dręczy się obawą jąk duch potępieńczy, 

Już mu i jadło nie w głowie; 
Czy kto skrzypnie we wrotach — on w nocy i we dnie 

Marzy o przyjściu sąsiada; 
W obiedzie... strach, zgryzota, co chwila poblednie, 

A ojciec smaczno zajada. 
Syn był młody i zdrowy, jak dębina krzepka; 

Ojca wiek zniszczył i znoje; 
Lecz kiedy zjedli wołu — syn wysechł jak szczepka, 

A ojciec utył we dwoje. 
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— 3, A co błaźnie ! (rzekł stary) pamiętaj przysłowie: 

Że Maleparla, do czarta, 
Ja zakupiłem wołu, — toć mi sdo na zdrowie, 

Ty kradnąc schudłeś na charta." — 



— A cóż panie Jakdbie, jak przypowieść zda się? 

— ^pMoralna ! sens na wierzchu jakby gwiazda świeci.** 

— „Jak umiem jeszcze lepsze — a w swobodnym czasie- 

Więcćj opowiem Waszeci." — 

D. 12 Marca 1849 r. 
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BYWAŁO! 

Gawęda z samym sobą. 
(Urytoek). 



Ijj oddałbjm, oddał i duszę i ciało, 
Crdyby się tak raźno jak dawnidj hulało! 
Ej dawniej lubiłem, gdy bratnio i szczerze, 
Zimowym wieczorkiem gromadka się zbierze, 
I na ni^j uradzą z chychotem i krzykiem, 
Daleko... daleko pojechać kulikiem.... 
Eząd sanek po drodze jak wicher ucieka, 
I słychać gwar dzwonków zdaleka, zdaleka... 
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A rumak, co led nie znając zawodu, 

Crdy stuknie podkową^, aż skra tryśnie z lodu, 

A droga po śniegu utarta i gładka, 

A księiyc z za chmurki patrzając z ukradka, 

Ka nasze zabawy, na nasze tu życie, — 

Puszcza się kuligiem po ciemnym błękicie. 

Ja wiozę bywało, i strzegę, i tulę 

Milutką istotę, com kochał tak czule. 

Ej słodkoż to jechać, gdy szczęście me przy mnie, 

Jest kogo utulić na wietrze, na zknnie, 

I gwarzyć, i marzyć, i prosić u BooA, 

A żeby najdłuż^ przewlekła się droga. 

Wiatr ciepły nas kąpie, a zorza choć blednie. 
Od gwiazdek , od śniegu , widniutko jak we dnie. 
My lecim i ledm, po górach, po błoni, 
Nasz kulig szeleszczę, tępoce i dzwoni. 
A tam gdzieś w pomroce za milę, czy dalćj. 
Czy w chatach wieczorne łuczywo się pali? 
Czy gwiazdka błyszcząca? czy wilk okiem mruży? 
Czy światło gościnne, cel naszćj podrdży? 
Malutka iskierka, to błyśnie, to znika, 
Hej prosto na ogień skićrować kulika I 
O coraz ognistsze zwiększają się krćski. 
To blaski od okien, to dworek litewski. 

Gaw.iRtm.Stk. 4 
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Gospodarz nim zaśnie, nim światło zagaśnie, 
H^j żywo przed ganek zajedziem hałaśuie! 
Drużyna drużynę serdecznie spotyka, 
A gwaruż tam gwaru! bo radzi z kulika, 
A śmiechuż taiii śmiechu! a szeptów do ucha!.^ 
Kominek przyjaznym ogniskiem wybucha, 
Wieczerza na stole, od końca do końca — 
Złocieją rzędami kielichy jak słońca... 

Wypiwszy, spożywszy z Bożego cóś dam, 
Na nowo ochota do śmiechów, do gwaru. 
Pustota i figle krzyżują się w koło, 
Poprostu, niewinnie, serdecznie, wesoło, 
U starców od ruchu orzeźwi się łono, 
Dziewicom jagody różami zapłoną. 
Ich oczki strzelają niewinnie, lecz śmi^o, 
A młodzież, och młodzież! — już serce stopniało^. 
Ej słodkoż to słodko, oblawszy się potem, 
Na wiązce murogu zasypiać pokotem! 
Zasypiać dumając o przeszłej zabawie, 
I marzyć toż samo, co było na jawie.« 

Lubiłem to niegdyś... o Boże mój. Boże! 
Dla czegóż, gdy rękę na sercu położę, 
Tak bije mi tętno, tak łzy z oczu biega ?.» 
O gdyby choć dzionek wesela dawnego, 
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Ej hulałbym huM! daremaa podnieto! 
Już nie to u ludzi, i w sercu już nie to! 
Już kulig na Litwie nudoty nie zgłuszy, 
Już sanki i dzwonki nie starczą dla duszy!- 

1847. 
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VI!I. 

C H O D Y K A. 

Gawęda z tradycyi pol^sMtfj. 



iElAORANO W trąby, i naród ciekawie 
Na zamek Słucki ciśnie się jak woda- 
Oto zasiada na sędziowskiej ławie, 
Dziedzic na Słucku, Xiąźe wojewoda, 
I wedle mocy swoich przywilei, 
Zbrojny prawami i łaski, i miecza, 
Kmieci i szlachtę sądząc po kolei. 
Gromi, uwalnia, karze, zabezpiecza. 
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Xiąź6 daleko od natłoku gości, 
Biedzi za stołem, oddzielony kratą. 
Tam Krzyż, i Statut oprawny bogato. 
Opodal Pisarz i pan Podstarości — 
A w izbie gwarno — 

Wt^m wpośrcSd hałasu, 
Pomimo ciżby i oporu warty, 
Wszedł jakiś starzec, znędznif^y, odarty, 
Z kijem sękatym — jak rozbójnik z lasu. 
Strach było patrzeć — pod wieUdemi brwiami 
Oczy się dziko iskrzyły dziadowi. 
Włosy jak mlóko, splątane kudłami. 
Rysy kościste, ramiona garbate. 
Starzec jak błędny wcisnął się za kratę, 
Padł... ciężko dycha... ale nic nie mówi. 

Xiąźe się cofiiął... Pisarz się przestrasza,.. 
Krzyknął, i rozsiał strach w całdj drużynie — 
Pan Podstarości jął się do pałasza, 
I szepce jakiś pacierz po łacinie: 
A starzec leży skulony na ziemi. 
Głucho coś jęczy i szepce grobowo, 
Dycha — jak gdyby pierśmi chrzypiącemi, 
Chciał nabrać siły, by wyrzec choć słowo. 
Odetchnął wreście — spoczął bez przeszkody, 
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Nabiera głosu, sili się widocznie, 
Pełznie do kolan xiccia Wojewody, 
I płacząc tak mdwić pocznie: 

II. 

Nie bój się! Jaśnie Oświecone Xiąźc, 
Ja z twojdj wioski, ja tu z niedaleka. 
Ja zbójca jestem, ja zabiłem człeka. 
Znam że mą głowę miecz katowski czeka, 
Niech się przynajmniej sumienie rozwiąże!! 
O bo to ciężko... tak ciężko... nie wiecie — 
Nosić na rękach krew darem rozlaną, 
O! tak to dręczy, tak pali, tak gniecie, 
Jak gdyby w piersi żaru nasypano — 
Zdaje się dawno — przed trzydziestu laty, 
Ale sumienia , — nieprzedawnić mamie, — 
Zdejmijcie tylko z m^j duszy męczarnię, 
A głowę sobie oddajcie na kąty, 
Może toporem odbita od szyje. 
Przestanie płonąć od gorących myśli. 
Może krew moja krew niewinną zmyje; 
Każcie mię skować, uwięzić najściślćj, 
Tylko z sumienia rozwiążcie mi pęta — 
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Bo jak to ciężko, nie daj Panie Boże!" — 
— Któż ty snadi jesteś? — 

^ Zwali mię Chodyką, 
Rodem z Polesia — w mojdj wiosce może 
Który ze starych dotąd mię pamięta; 
Choć to już dawno na bezludnym borze, 
Żyję jak zwierzę ze iwierzjTią dziką, 
Lecz długo żyje pamiątka zbrodniarzy ! I 
"Może dawniejsze wspominając lata, 
Któryś mój sąsiad i dziś jeszcze gwarzy, 

tym Chodyce, co zgładził ze świata 
Niewinną duszę!... 

—-Kiedy? jak to było? 
Gadaj mi starcze! — 

— Oj ty jasny Xiąźe! 
Niemiło przeszłość wspominać, niemiło, 
Kiedy się zbrodnia do wspomnień uwiąże. 
Odkąd poszedłem na bezludną puszczę. 
Nie wyjawiłem m^j zbrodni przed nikim; 
Lecz -dziś jak w cerkwi, jak przed spowiednikiem, 
Wszystko z pod serca, a wszystko wyłuszczę; 
Chciejcie posłuchać, co wyznam otwarcie, 
A pot^m zróbcie co trzeba sędziowie. 
Dekret śmiertelny napiszcie na karcie, 

1 dajcie spełnić na zbrodniczej głowie — 
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IIL 

Ja byłem OBocznikiem, miałem chatę w lesie — 
Chatka nad Żyd Jeziorem^ stara i pochyła.^ " 
Boże mój! jak tę chatkę obaczyć mi chce się. 
Czy jeszcze dotąd stoi, czy może już ^nUa, 
Czy kto imiy w niój mieszka — ja grzeszny zabójca! 
Nie śmi^m donićj się zbliżyć, bo ktokolwiek zoczy. 
Tam miałem młodą żonę i starko ojca. 
Bóg ich wie kto im piasku nasypał na oczy I? 
Gdzie na mogiłach leżą — pewno już ich niemal 
Lat trzydzieści.^ dla życia starca i kobiety!? 
Ot zdaje się jak żywo widzę przed oczyma 
To jezioro, te mszary, ten las nieprzebyty — 
Grdzic niegdyś jasnych panów na obławę wiedziem, 
Gdzie ludzie i zwierzęta znali mię po głosie, 
Gdzie się nie raz zdarzało borukać z niedźwiedziem. 
Wbijać na sztych odyńce, lub wytrapiać łosie — 
Byłem silny jak niedźwiedź, a prędki jak dziecko, 
A ochoczy do łowów! — ani dnia, ni nocy. 
Ej drogoż przypłaciłem ochotę łowiecką I 
Czemuż mi nie dał Pan BóG przeleżeć w niemocy 
Haczćj, niż iść na łowy!?... 
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Raz, było to w zimie — 
Pan łowczy mię przywołał, swoim obyczajem, 
{A był to człowiek drobny, lecz ramie olbrzymie, 
Dobrze władał oszczepem, a lepiej nahajem). 
Otóż woła i mówi: »Niech cię Pan BóG strzeże, 
flAbyś miał niesprawnością popsuć polowanie — 
,Dajem tutaj obławę wielkiemu Sapieże, 
flJest to Hetman Litewski — nie żarty Mospaniel 
,Czy masz w twoim obchodzie cói z bujniejszych 

iwierzy?** — 
— „Są panie dwa kudłacze , przepyszne niedźwiadki" — 
flOtoż na przyszłą środę spraw się jak należy 
;,Wziąść obławę, osoczyó, urządzić połatki, 
j,Bo Pan Hetman przybędzie, — staraj się a żwawo, 
flAby mu się zwierzyna pod strzał nawinęła; 
»Ja przybędę Mospanie kierować obławą, 
»A tymczasem ty będziesz naczelnikiem dzieła. 
„Masz tj-mfa na gorzałkę — i spraw mi się grackol 
j»Bo inaczćj, Chodyko, ty znasz moją rękę! 
nJa nie umiem żartować z plecionką kozacką, 
nDwici^cie! choćby sam szatan brał cię na porękę. 
» Marsz! i spraw się I" (Pan łowczy sam nie bywał 

w lesie, 
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Bo miał młodą małżonkę, i bał się niedźwiedzi). 
Wyszedłem — mając tymfa ej pohulać chce się I 
Ot powiem szczdrą prawdę jakby na spowiedzi: 
Trzy dni piłem gorzałkę — przyszedł dzień wskazany, 
At , myślę , wszak zwierzyna jakoś się osoczy, 
Ale niedźwiedź zrozumiał, że osocznik pijany, 
Szedł cichaczem z ostępu, uciekł w żywe oczy — 
Ja milczę — aż we środę — mój Boże jedyny! 
Zebrała się obława, zjechały się pany, 
I Pan Hetman Litewski, ze swojemi syny; 
Strojno, dworno, h£J:aśnie. Mój domek drewniany 
Przemienił się na pałac — oświeconp wrota. 
Jaki dwór! jaka służba zebrała się wcześnie! 
Jaka psiarnia doboma! — co srdbra, co złota! 
To w bajce nie wygadać, ani przyśnić we śnie. 
Ruszyli do ostępu — ja wiem co się święci — 
Ale nie zdradzam siebie mężnemi oczyma. 
Obława strzela, huka, trąbi bez pamięci, 
Pany ziębną w połatkach, a niedźwiedzia nićma. 
Ot i słonko już zaszło — już się zmierzchać bierze, 
Hetman się zniecierpliwił, jakby Bóg wić o co, 
Złajał Pana łowczego, a zjadłszy wieczerzę. 
Kazał zwinąć swój obóz, i ruszył przed nocą. 
Tutaj dopiero łowczy, korzystając z pory. 
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Rozkazał mię pochwycić, przywiązać do drzewa, — 

Bito mię harapami, żelaznemi svrory, — 

Próżno człowiek krwią spłonął , daremnie omdlćwa, 

Daremnie stary ojciec po ziemi się tarza. 

Daremnie żona płacze... ach ten jęk przewlekły 

Ponure, leśne echo słj^szy i powtarza, 

Ale łowczy nie słyszał — tak był gniewem wściekły. 



V. 



„Ot nakoniec oprawcy zbitego puścilL.. 
Wyrwałem się... tu szatan szepnął mi nad uchem. 
Miałem topor za pasem, więc nie tracąc chwili, 
Ciąłem w głowę łowczego zamasznym obuchem, 

A potćm w piersi ostrzem 

Padł.... krew mu lunęła.... 
Trysnęła w moje oczy, zalała sukmanę; 
Ot jeszcze na odzieży pamięć mego dzieła! 
Czy widzisz Mości Xiąże plamy niezmazane? 
Zbutwiała mi siermięga, choć się raz w rok bierze, 
Straciła swoją barwę od czasu i słoty, — 
A ślady krwi niewinnćj... patrzcie, jakby świeże, 
Kie starły się aż dotąd jak pieczęć sroraoty!... 
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— „Uciekaj 1 '* — ktoś mi szepnął, ujrzałem, że zginę^ 
Bo strzelcy obces do mnie — ja z toporem w dłoni 
Poleciałem do lasu, skryłem się w gęstwinę, 
Ho! w lesie osocznika nie każdy dogoni! 
Biegłem nocą i lasem jak po równaj drodze; 
Ukryłem się przed ludźmi, zginąłem bez wieści, 
Żaden mię nie dośledził całe lat trzydzieści, 
Aż dzisiaj dobrowolnie z kryjówki wychodzę. 
Bo fraszka sądy ludzkie — tam w piersiach głęboka 
Gotszy sąd... gdzie sumienie władzę rozpostarła! 
Ząb za ząb trzeba oddać, a oko za oko, 
Skowajcie mię w łańcuchy, osądźcie na gardło. 
Lecz póki kat nadejdzie - - poważni sędziowie 
Raczcie jeszcze poslueliać, radzi, czy nieradzi! — 
Jam człowiek nieuczony, roił czasem w głowie. 
Że pokuta i praca moją winę zgładzi. 
Otoź, jam pokutował jak tluch tajemniczy, 
Co jęczy w suchdj wierzbie, i wzdycha do nieba; 
Pracowałem ze łzami, jadłem chleb goryczy. 
Gdzie tam chleb?! co ja dałbym za kawałek chleba! 
Bo co to kawał chle])a w rodziim}m zakątku... 
Co to chata! spokój ność! i chleb na wieczerzę?! 
Bez chleba człek zapomniał, że jeszcze nie zwierzę, 
Lecz słuchajcie mię pany, słuchajcie z początku: 
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3, Darłem się przez gęstwinę, zmykając pogoni: 
Czy wiatr w zlodowaci^e g^ęzie zadzwoni, 
Czy śmeg skrzypnie pod nogą, czy zawadzę o co, 
Czy puszczyki na dębach w skrzydła załopocą, 
Mme się widzi tuż pogoń — pod piersią zdrętwiałą 
Sam w sobie niosłem pogoń, bo sumienie *gnało. 
Gnt^a jakaó obawa, jakaś myśl iwierzęca, 
A tutaj wiatr ze śniegiem w gęstwinach się skręca, 
Zawiewa moje ślady — choć odzieżą ciepła, 
Cały skrzepłem od diłodu, tylko myśl nie skrzepła. 

Wreśde choć w głowie szumi, choć pod sercem boli, 
Zimny wiatr krew gorącą ostudził powoli — 
Spojrzałem w koło siebie, wspomniałem o strzesie. 
Nie pierwszyna strzelcowi zanocować w lecie I 
Patrzę... rozpierzchłe myśli zbićram pomaleńku, 
Jest hubka i krzesiwo, jest siekiera w ręku, 
Jest strzelba za plecami, i mieszek borsuczy. 
No, myślę — przez dni kilka nędza nie dokuczy, 
Przetułam się dni kilka! a potćm?... o Boże! 
Śmierć z głodu, albo z chłodu, na bezludnym borze!.. 
Ot tutaj ci^nna jodła z kudły rzęsistemi 
Opuściła gałęzie aż do samćj ziemi. 
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Tu będzie na noc chata! to i cóż źe chata? 
Nie zasnę, bo mi serce okropnie kołata, — 
Ale trochę wypocznę. — Podsuwam się blisko... 
Wt^m ogromne wypada z pod nóg niedźwiedzisko, 
Ryknął, i pobiegł w puszczę — śledząc go oczyma, 
Ej szkoda, myślę sobie, źe Hetmana niema. 
Ej szkoda, że pan Łowczy nie wiedzif^ łożyska!... 
Krew mu z rozbitych piersi czarnym sznurem trydui, 
A młoda jego żona... nieszczęsna kobieta! 
Jęczy teraz w rozpaczy i zębami zgrzyta! 
I tuli się do męża, całuje go w usta,... 
A mąż... zimay jak kamień i blady jak chusta... 
Krew rhVL bbryzgła piersi — o szczęśliwy człecze! 
Krew zaskrzepła od zimna, w serce ci nic piecze; 
A u mnie w sercu pożar nad wszystkie pożary! 
A mojaż biedna żona!... a mój ojciec star}'!... 
I tak całą noc Boże zlewi^em się potem, 
Myśli szumiały w głowie, i biły z łoskotem, 
Nazajutrz weszła jutrznia i słonko jak złoto, 
Nie rozpędziło myśli zczemiałych zgryzotą! 
Wstałem i biegłem dalćj, gdzie doniesie oko. 
Zabiłem się w gęstwinę i puszczę głęboką — 
Tu bezpieczno od ludzi na głębokidj puszczy: 
Ale cóż, gdy sumienie czarną myśl poduszczy? 
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Nigdzie ni(?ma schronienia! — 

Po gęstwinach sosny. 
Błąkałem się jak mara aż do ciepldj wiosny, 
Kiedy zimno dokuczy, zaczajony w borze 
Wykrzeszę sobie ogień i płomień rozłożę, 
Gdy głodno: — nabój prochu i kaw^ ołowiu. 
Tutaj ptak się nadarzy, tu zwierz w pogotowiu, 
Ody wyszedł proch i kule: jadłem drewna korę, 
Czasem z zębów wilkowi zająca odbiorę, 
Czasem puhacz wyparty z wyprócłuiifJ:dj chwoi, 
Albo skoczna wiewiórka głód mój zaspokoi, 
A czasem... głód dni kilka. — 

Gdy nic nie znachodzę. 
»Ej Chodyko — czart szeptał! — siądi tylko przy drodze, 
;,A tam bitym gościńcem idą karawany, 
„Jeżdżą pieniężne kupcy, i wielmożne pany, 
„Wyskoczysz na przesmyku... i zdobycz bogata; 
„Wszak twój topor stalowy niezawodnie płata, 
„Zdobędziesz kawał chleba, jak doma we żniwie, 
„Toż roskosz ddeb pieczony pożerać łapczj^wie! 
„A nie chcesz? zamiast cierpieć , zamiast znosić nędzę, 
„Czy widzisz sznur rzemienny na twojćj poprędze? 
„Zrób stryczek i odważ się, — skończysz w samą porę... 
„A ja ci co najlepszą osinę wybiorę." — 
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Tak mi szeptał kusiciel — daremne staranie — 
— j, Krzyż na ciebie jChrystowy I — odczep się szatanie! 
Idź kusić suche wierzby, albo dzikie skały!" 
Czart uciekł — a głód został, i myśli zostały. 
I tak do samćj wiosny, pod niebem otwartym. 
Walczyłem z głodem , chłodem, sumieniem i czartem. 

VI I. 

Ot zawiośniało, podeplało w lesie. 
Woda z pagórków sparła się w dolinie; 
Szumno i huczno lód i śni^ niesie, 
Po mokrych mszarach jakby morze płynie. — 
Nie lepsze iycie miałem i na wiosnę , 
Bozpacz rozrywa, głód człowieka suszy. 
Lecz czasem myśli nadpłyną radosne 
Rzewniej na sercu, i nadziejniój w duszy. — 
Czasem się ocknę przy jakidj zatoce, 
Gdzie woda huczy, i ptastwo strzekoce; 
A tam straciwszy i zmysły i wiedzę, 
W głuchych dumaniach, całe dni przesiedzę; 
Czasem w bagnistej oczeretnidj trawie, 
Wierzbowy więcierz na ryby postawię, 
I słucham świętą upojony ciszą, 
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Pluskanie rybek, albo fali dźwięki, 
Łnb nie zważając ie hukie posljszą, 
Tnę bezpnsytomny rodzinne piosenki. 
Dotąd bjwało gdy wieczór się zbliia 
Kie mogłem bićdny odwaiyć się dosy<5, 
Zmówić pacierza lub położyć krzyia, 
Albo spojrzenia do niebios podnosić. — 
A wiosną Panie , samemn , i w lesie , 
Ot, nie wytrzymasz bez modlitwy Boźćj I 
Tak ci zapłakać , i pomodlić chce się , 
Że krzyż na piersiach nie chcąc się położy. 
01 wam nie pojąć: jak się zbrodniarz modli 
Kiedy mn w sercu odezwie się skrucha ! 
Choć szatan szepce: że się c^ek upodli, 
Wzywając Ojca , i Syna, i Ducha, 
Że trzeba hardo postawić się Bogu, 
Gdy już nadziei w miłosierdziu nićma, — 
Poczniesz modlitwę — jak gdyby z nfJ:ogu, 
A skończysz płaczem, aż serce się wzdyma. 
Tak było ze mną — 

Tymczasem od słonka 
Wiosenne listki puśctty na drzewie, 
Począłem (dyszeć śpićwanie skowronka, 
Juź po zaroślach tokują cietrzewie: 

Gaw.iBtm.Stb. ^ 
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Zaśpiewał słowik — już częściej się spotka 
Borowy kwiatek, lub grzyb, i jagódka; , 
Lecz zly to pokarm , choć zebrać tak blisko , 
Człek jako iwierze pragnie krwi i mięsa, 
Nieraz bywrfo jak głodne wilczysko, 
Człek się za mięsną zdobyczą wałęsa.. 
Lecz trudno zdobyć! — nie służą dla człeka 
Ni orle skrzydła , ani rysie szpony ; 
Nieraz zwietrzywszy zwierzynę zdaleka 
Trzeba fortelić jak kot zaczajony. 
Czasem się ptaszki usidlą jak więźnie , 
Czasem mój topor w łeb wilczy zagrzęinie, — - 
O I wtenczas uczta I przy takićj biesiadzie , 
Ze stosu łomów ogień się nakładzie — 
A tam śpićwając, i ćwiertując iwierzę, 
Nabićram myśli weselsze i żwawsze; 
Lecz izadkie, rzadkie zbytkowne wieczerze. 
Głód co najczęściej , a złe myśli — zawsze. 

yni. 

Przyszło lato — spalone od słońca powietrze i 

Ledwie daje odetchnąć osłabionej sile; 

Był to pewnie sianokos, czas po świętym FietczBi 
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Bo leiśny bąk i owad dokuczał nie tyle. 

Błąkał^n się w gęstwinach — snadi blizko gdzie bloto« 

Bo obeoiość szatana czuła się jak plaga; 

Se my6\i tak mi czoło, tak mi serce gniotą — 

Chciałem je spędzić Erzyi^a , i Krzyż nie pcnnaga. 

Kuda, głód, czarna rozpacz i zwątpienie ducha, 

Kawet topor wypadał z osłabionej ręki. 

— „A widzisz — szeptał szatan — jak źle kto nie słucbmt 

«Juź dzisiaj stary głupcze nie znosiłbyś męki! 

« Wszak tobie trzeba wisieć, bo któż t^o nie wić? 

^Zbrodnia się prędzej , później , wyjawi przed rzeszą , 

;,Lepićj na szubienicy wisieć jak na drzewie? 

,Eiedy lepiej — to czekaj ai ciebie powieszą I** 

—Kie — rzekłem — czekać nie chcę, bo życie tak 

dręczył 
Ot, poszukam gałęzi, co się nie obłamie, 
Podniosłem w górę oczy — eóś huczy, — cdś brzęcsy, 
Aż tu pszczółka lecąca ukłdła mię w ramię — 
Patrzę , a tu na drzewo rój spuścił się pszczelny, 
Piękny rdj.,, krew poleska wzi^a swoją władzę..* 
Czekajcie... nim pcmiyślę o drodze śmiertelnej i 
Pićrwój rój ten obiorę i w ulu osadzę; 
Bo wy państwo nie znacie poleskiego rodu: 
U nas pszczoła to roskosz, to bogactwo człeka, 

6* 
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I mój dziad, i mój ojciec, i ja sam za młodn 
Znałem się na pazczelnictwie — Ot będzie pasieka! 
Skoczyłem do roboty żwawo i radośnie, 
Zebr^em rój do czapki — jak powiedzieć słowo, 
I wydrążywszy Uodę w niedalekiej sośnie , 
Wpuściłem moje pszczółki na sadzibę nową. 
To mi zabr^o czasu cały dzień wesc^y, 
Wieczorem już do śmierci ochota nie bierze ,-— 
Chce się jutro obaczyć , czy przyjmą się pszczoły,— 
Więc przeżegnałem pszczoły, zmówiłem pacierze. 
I począłem rozmyślać : kiedy BóG pozwoli , 
Może się więcój rojów nadybać gdzie zdarzy, 
Zaprowadzę pasiekę , i w mojćj niedoli 
Będę leśny gospodarz, cudo gospodarzył 
Nie dla siebie — bo gdzież mi? nie przedawać w mie- 
ście 
Hiodu z mojćj pasieki ; to ciekawość wzbudzi, — 
Lecz dla pracy, pożytku... ot tak sobie wreszcie... 
Praca dla Pana Boga, pożytek dla ludzi 
Teraz człowiek bez pracy wałęsać się musi , 
I karihić brzydkie myśli, ażby serce zgniło... 
Nad błotem krzyż postawię, to czart nie spoknsi, 
A pod krzyżem niekiedy pomodlić się miło , 
A jak głód mię pokona , albo zmrozi zima , 
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Ktoś znajdzie moje kości i zapłacze może — 
Zahaczę , ani wątpić , bo w spadku otrzyma 
Całą pazelną pasiekę — dopomagaj Bożb! 

IX. 

A nasze lasy, to jak [koniec świata, 
Ciemna, wysoka, i rozlała puszcza, 
Tam nie objechać przez całe trzy lata, 
A tam zabłądzić , niech BóG nie dopuszcza I 
I^e zhukasz ludzi ^ nie transz do domu , 
Echo zamiera, choć puka i stuka, 
Tam całe życie przesiedzisz kryjomu, 
A nikt i z psiarnią ciebie nie odszuka , 
Szćrokie mszary i mokre bagniska, 
Jak okiem rzucić ścielą się zdaleka, 
0^ olszyną ocieniona rzeka, 
Pomiędzy karczów jak loch się przeciska... 
^iktcię nie znajdzie, chyba czasem wiecie, 
Syknie gadzina w mokrym oczerecie. 
Chyba przy zdroju u mokrych wybrzeży, 
Niedźwiedź* zamruczy, albo lis przebieiy, 
^ zresztą cicho — sam jeno bór stary 
^zumi odwiecznie, i chwieje konary. 
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O! w takich borach urodzaj bogaty 

Na wonne adoła, i miodowe kwiaty! 

W spróchniałych drzewach, bez ludzkiej opieki, 

"Pszczół co niemiara lęgnie się i roi; 

Więc by je zebrać do przyszłej pasieki , 

Chodzę uważnie od chwoi do chwoi — 

I tuż przy pierwszym dalsze ule iAohię , 

I tam osadzam me jeńce skrzydlate, 

I sam jak pszczoła na zunę już sobie, 

W ogromnym dębie wydrążyłem chatę. 

Przy nićj zrąbawszy jodłowe polana, 

Krzyż postawiłem — tarczę od szatana. 

Ej wierzcie pany! gdzie modły i praca, 
Ze ziemi mysimi szatan niepowraca, 
Ot, nic bywało nie przyjdzie do głowy 
Kiedy pracuję cały dzionek Boży, 
Tępą siekierą rąbię pień sosnowy, 
Łub się wieczorne ognisko nałoży, 
I tam się modlę , — żal mi tylko szczćrze , 
Że mało modłów umiałem z pamięci , 
Jeden J}fcze nasz j ot, całe pacierze , 
Ten wciąż powtarzam, a tu łza się kręci, 
Serce klekoce , i w rozlicznych głosach , 
Szepce , Ojcze nasz, któryś jest w niebiosadil" 
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Nadesda zima , mój leśny zakątek 
W pośrodku mszardw zakwitnął jak wianek — 
Zliczyłem tile, było ich dziesiątek, 
Tu nowa praca: jak prz^^dzie poranek, 
Tam się oczyszcza, ówdzie brzęku bada, 
Czy silne pszczółki? czy karmu nie mało? 
Czy się gdzie żołna lub szczur nie zakrada? 
Czy się utulić od zimna udało? 

Czasem zapłaczę — widząc jak przy matce, 
Tulą się pszczółki w wesołej gromadce — 
Bo moja chata w pamięci mi stoi. 
Mój ojciec, żona, sąsiedzi wioskowi. 
Jakbym ich witał: ^o serdeczni moi I 
„Jak się miewacie? czy żywi? czy zdrowi?!" — 
01 z jakiem szczęściem , o z jaką pociechą 
Gwarzyłbym, gwarzył gdzie ludzi gromada! 
A tutaj gwarzysz, to zamruczy echo. 
Hukniesz, odhuknie — samo nie zagada. — 

Czy jęczysz we łzach , czy pracujesz w pocie , 
Mógłbyś tu przebyć od wieku do wieku. 
Echo nie przedzie osłodzić w robocie , 
Nie powie tobie : j^Pomagaj-Bóo człeku!"... 
Lecz poco żądać co stać się nie może , 
Płakałem długo, wkońcu... mniejsza o to, 
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Cziek się odziczył borową głuchotą, 
Jakby się w wilczej wyhodował norze. 



Tak przeżyłem na puszczy całe lat trzydzieści : 
Prędko w myśli podumać , wygwarzyć w powieści , 
Ale przeżyć nie prędko I mocna dusza cdeka , 
Z w^niszczałego cielska nie łatwo ucieka! 
Na pracy i pokucie , na głodzie i zimnie , 
Kiedy wszystko starzało, umierało przy mnie. 
Gdy dęby które pomnę, z zieleniuchnćm czołem 
P oschły i poginęły — a ja nie zginąłem. 
Nieraz sosnę , co była świadkiem mojćj pracy, 
Wypróchniła zgnilizna , podgryźH robacy, 
A mój robak, co trupa wietrzył już zdaleka, 
Dotąd się spragnionego żóru nie doczeka. 
Już oniemi^y język przyschnął mi do gardła, 
Mój się topor wyszczerbił , siermięga podarła , 
Cóż począć — myślę sobie — ^on idzie powoli , 
Lecz trzeba żyć dla pracy, dla pokuty gwoli , 
Nie rzucę cię sam przez się , mój dobry pszczehukn. 
Siekiera się jakkolwiek zostrzy na kamyku, 
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A zakrwawiony łachman mech jui w kącie leźj. 
Bo mi kudłacz zabity dostarczy odzieży. 
Nie trzeba było szokad, bo nieraz otwarcie 
Przychodził straszny niedźwiedź wydzierać mi barcie , 
I cóż państwo ^wiócie — ot, zajdę mu drogę, 
I kijem lub toporem na śmierć go przemogę ! 
Nie nosiłem na piersiach jak ty xi%że zbroi, 
Nieraz mię okaleczył... lecz to się zagoi, 
Nieraz w szponach niedźwiedzich jak przyczaję ducha, 
Ow mię łapą potrąci, obwącha, poducha, 
A sądząc żem nieżywy już zemsty nie szuka. 
Och, człowiek odzicz^y, to przemyślna sztuka... 
Co to wam opowiadać? bo któż mi uwierzy? 
Jakem ja się przyczajał do ptastwa i zwierzy, 
Jakem dostrzegł zdaleka, jak nacierał zblizka — 
Zdągnąć orła z obłoków, zwierza z legowiska. 
Zdławić łosia w objęciach — na co tu narzędzie? 
Głód rozumu nauczy i siły dobędziel 

Co rok gdy śnieg t^ypadnie w jednostajnój porze. 
Kraskę na moim dębie wyciosam na korze — 
I tak znaczyłem lata — ej nie małe dzid!o 
Nim się dwadzieścia karbów na korze wycięło I 
Czas płynie — a ja ufiiy w Najwyźszćj opiece. 
Modlę się, zbićram roje, albo bard klecę — 
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Moje -pBzczo&i kodiane znały moj$ Trładzę , 
Wyjdzie rdj — ' ot , i czeka nim go nie osadzę — 
Wiedziały, źe wsadzone rękami mojemi , 
Czy wysoko na drzewie , czy nizko na ziemi , 
Znajdą dobrą sadzibę — czy karmn niewiele, 
Od starych miód podetnę , a młodszym udzielę , — 
I tak co rok , a co rok. 

Od ziarnka do ziarnka 
Mnożyła się i ręką szła mi gospodarka — 
W lat dwadzieścia i kilka — w szerokim zakresie, 
Trzy kopy moicb barci naliczyłem w lesie. 



XI. 



Ależ trzeba nieszczęścia ! wszak mów^em o tto , 

Żem niegdyś Krzyi drewniany postawił nad błotem y 

Jak tarczę od szatana — ot niszczał lednćhno, 

Podgnił, upadł na ziemię, rozbS się na próchno, 

I już trawa zaroiła na ubitój drodze. 

Gdzie bywało wieczorka pomodlić się chodzę. 

Więc znowu Boże odpuść ! byłem w sidłach djabła — 

Mój topor się potrzaskał — i ręka osłabła, 

Nie miałem sił nanowo odbudować Krzyża, 

A już czułem jak starość, jak śmierć się przybliża, 
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I zapragnąłem taierci — nie Bpotób tyć ^hMj — 

Kiedy jot driąoa ręka do pracy nie iłuży, 

Kiedy nie mam siekiery — ej nie pneiyć wcale! 

Gz4m ja kłodę rosrąlńę? ce^ iwieraa powalę? 

Wflzak już i głdd dokucza — już niedźwiedź kndtety, 

Co mi flłużyt na odnei podarł się na szmaty, 

Cóż począć? śmierć nadchodzi — ot, szepcąc pacierze 

W mojćj dębowej klatce do śmierci przeleżę — 

Więc powlokłon kośdidka w wyprddmiałą jamę; 

Lecz tu poczęły dręozyć okropności same, 

Tutaj czarna tęsknota do świata, i lud^, 

Tu pragnienie rozpali, tu się głdd obudzi. 

Szatan po zgniciu Ejrzyża ufiiy swćj potędze , 

Przeszkadzał mi modlitew, i wyśmiewał nędzę , 

W oczy mi się najgrawał — to wychodzi z błota , 

To huczy w oczerede , to dziko chychota, 

To wejdzie mi do serca, i tam ślad swój znaczy 

Ponuremi myślami, grzediu i rozpaczy, — 

Gdy ja myślą o Boon chcę pokrzepić dudia, 

On mi ogień sumienia pod sercem rozdmucha, 

I krew mi przypomina, albo ryczy wścidde: 

« Żegnaj się czy nie żegnaj , obaczym się w piekle 1 ** 

Och I wtenczas jasne Pany uder^óałem dosyć. 
l^e I — rzekłem — niepodobna takich mąk przenosić f 
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Czyż znioi^em tyle pokus i prac nadaremno , 
Aby w końcu duch czarny wziął gdrę nade mną? 
Nie zdołam mu się oprzeć, ratuj Matko święta 1 
Bo w t6j puszczy przed śmiercią szatan mię opęta - 
I weźmie duszę moją. — Wyjdę z t^j gęstwini, 
Niech się już sądom ludzkim zadosy^ uczynL 
Może kiedy mię spotka zasłużona plaga, 
Szatan się ułagodzi, albo Bóg przebłaga; — 
I wziąłem moją zgniłą , podartą sukmanę , 
Pożegnałem pasiekę i pszczółki kochane, 
I płacząc po mym lesie , i klnąc moją dolę , 
Poszedłem , by jakkolwiek wybłąkać się w pole. — 

XIL 

Błądziłem (Uugo. . . aż jednego ranka , 
Las się przerzadził nad szeroką rzeką , 
I zawidniała piasczysta polanka , 
A dalćj wiórek i wieś niedaleko. 
Wszedłem na wzgórek, las zniknął w oddali. 
Było mi straszno , gdy wyszedłem w pole. . . 
Drżałem z obawy, że mię wiatr obali, 
Że zbytnia jasność oczy mi wykolę... 
Powiodłem okiem po błękitnćm niebie , 
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Pot^ gpojnałem na ustroń -wieMaczą, 

Miy się w inenicadi , widsę yr k<^o siebie 

Dęby i sosny na powietrzu skaczą — 

Wszedłem do wioski , strach ogarnął piersi, 

Lecz razem w piersiach tak słodko, tak rzewnie, 

Ludzie! — mój BoiE — to bracia najszczersi! 

Ja wszystkich ludzi uściskałbym pewnie! 

Lecz wszyscy ludzie , na cał^j ulicy, 

Z krzykiem, ze strachem , uciekli odemnie, 

Bzieci i starsi, wszyscy bez różnicy — 

Wołam ich, płaczę, wszystko nadaremnie. — 

Czy to twarz moja zniszczona przez nędzę? 

Czy leśna postać straszyła zdaleka? 

Czy krew błyszcząca na zgniłój siermiędze? 

Czy ślady w oczach że zabiłem człeka? 

Gorzko mi było , źe ludzkie postacie 

Stronią odemnie jakby od zarazy — 

Każdy mię zdała żegna po trzy razy, 

I bieży z krzykiem zamykać się w chacie. 

Pićrwszy z ulicy stał domek zchylony. 

Puknąłem w okno , zakrzyczano z chaty. 

Ja się oparłszy na mój kij sękaty. 

Rzekłem: — -Niech będzie Chrystus pochwalony!'* 

l^kt się nie ozwał, ale drżące dziecko 
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Kawałek chleba imic3o mi w ręce — 
Oj panyl pany! nigdy tak zbójecko, 
Wilk niepoglądał na zwłoki jagnięce — 
Ani połykał tak żarłocznym gardłem , 
Krwawej zdobyczy na wioekow^} niwie — 
Jak ja na iM4b ten patrzałem łapczywie* 
I jak go żarłem. . . 

Z wioski do wioski błąkam się mizerny, 
Ladzie się lękH jak dziki^o gadu , 
Nakoniec człowiek jakiś miłosierny 
8pytał się u mnie: „Kto ty jesteś dziadu?'* 
I wezwał na noc i dał ciepłćj^strawy, 
Starą sukmanę dał mi na przykrycie , 
I gwarzył ze nmą — o Boże łaskawy. 
Szczęść temu cdeku całe jego życie 1 
(Najlepszy datek — o wierzcie mi, wierzcie! 
Kto swojćm sercem biedaka obdarzy). 
On mi powiedział: że w tutejszym mieście 
Zasiadłeś xiążę, by sądzić zbrodniarzy, 
Więc tu przyszedłem. 

Jak zbrodniarze warci, 
Każ mię ukarać przykładnie a srodze , 
A ja ci za to sowicie nagrodzę , 
Weź moje pszczoły, — te trzy kopy barci! 
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Jam je hodował na bezludnym borze, 
Strzegłem, czy letnia, czy zimowa pora; 
Dziś t^o miejsca nie znalazłbym moie, 
Lecz kaź wyszukać, gdzieś koło jeziora. 
Las jakby wyspa — bagna idą w kółko, 
Przy jednam bagnie jest krzyża ułomek, 
A w środku wyspy nad samą rzeczułką, 
W spróchniałym dębie wydrążony domek. — 

Nie gardź podarkiem miłościwy Xiąże ! 
A mnie na gardle skaraj jak mordercę , 
Może się śmierdą sumienie rozwiąże , 
Może ciężaru pozbędzie się serce 1 1 

XIIL 

Chodyka zamilkł, — a ciżba milcząca 
Patrzy na dziada okiem zadumania,—' 
Xiąże z powugą wyi^uchał do końca. 
Westchnął ukradkiem i oczy zasłania — 
Cóżto? czy Xiąże myślami się troska | 
Że zakrył oczy, i poruszył głową? — 
Łza mu kapnęła — 01 łza Eadżwiłłowska 
Łacno złagodzi srogość statutową. — 
Eadziwiłł dumał — Powstał naostatek , 
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Uderzył yr dzwonek, szmer rozległ się w Hnmie. 
— „Mości panowie! — krzyU woźny u kratek — 
„SolYitur sessja na jntro po sumie 1** 

XIV. 

Nie wi^m końca powieści — we dwa lata blizko 
Umarł jakiś pokutnik w Słuckim monastyrze , 
A dzwonnik rozpowiadał, dzwoniąc na pacierze: 
Że podobno Chodyha było i|iu nazwisko. — 
Że strach bywało patrz^* , jak pokutę czyni , 
Jak o chlebie i wodzie stare kości suszy; 
Że podobno cóś zgrzeszył, źe był na pustyni, 
A zresztą Bóa go tam wić — pokój jego duszy I 
A w lesie między mszarem jest wysepka dzika, 
Na nidj ogromny pszczelnik — pasieka nie lada — 
A naród o tdj wyśpię dziwy rozpowiada, 
A ten pszczelnik , od wieków nazwano Chodyha. 

D. 17 września 1847 r. 
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IX. 

BŁOGOSŁAWIONY SADOCH. 

Legenda Krajowa, 
a 260 r,) 



I. 

ii AD Polską słońce poranne płynie — 
Nie nad żyznymi pola rozłogi, 
Bo same pustki, trapy, pożogi, 
W błogosławionej Piastów krainie , — 
Bo plenne niwy, zamożne wioski , 
Bogate miasta kwitnącej Polski, 
Nawiedził srogi miecz kary Boskiej 
Wrdg Chrześcijaństwa, zbdjca Mongolski. 
Giw.iBtx.Stb. « 
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Kędy przeleci Tatarzyn dziki, 
Szlak swój naznacza krwi polskiej falą , 
Co noc to szćrzdj łuny się palą, 
Co dzień straszliwsze rozpaczy krzyki; 
Już na popiołach zielsko zarasta, 
Już kości trupów, w polach bieleją , 
A jeszcze nowe wioski i miasta , 
Kąpią się we krwi i popięleją. — 
Wróg swe zagony dal^j zapuszcza, 
Morduje, więzi, łupi, bezcześci, 
A jak donoszą codzienne wieści , 
Że już w Lublinie pogańska tłuszcza. — 

Niepłonne wieści popłoch rozszerza -^ 
Zwiastuny nieszczęść lecą przed wrogi , 
I można szlachta i kmieć ubogi , 
Tłumem się sparli do Sandomierza; 
Bo w Sandomierzu pewniejsze wsparde , 
Zamek kamienny, wysokie wieże, 
Gruby ostrokół warownię strzeże, 
A zbrojny zastęp stoi na warcie.— 
Dzielnych łuczników skaliste łona , 
Zniosły miecz Niemca, Litwina topor, 
Oni Tatarom postawią opór, 
W nich cała u£iość , cała obrona. 
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II. 

Nad Sandomiensem poranek płynie — 
Ale tak cicho, tak głucho wszędzie, 
Że w całćm mieście, w całćj krainie, 
Z źadndj się persi głos nie dobędzie-*- 
Tak głucho w mieście w porannój dbwili , 
Że ci co bramy zamkow^^ strzegą 
M(^liby słyszeć szelest motyli, 
I liczyć bicie serca własnego.— 
Jeden głos tylko , jeden ślad ludzi ,- — . 
Dzwonek kpścielny milczenie budzi. — 
Bój Domićnika .zakonnych braci 
Niedawno jeszcze w tych stronach gości, 
A już sercami narodu^ włada; * ; 

Już lud cudowne rjsećzy powiada: ; - 
O^białych szataph, świętej postaci. 
Nauce , cnotach i pobożności 
I teraz nawet Pańscy Kapłani, 
Gardząc odwftżnie postrach powszedni, 
Co się ifókfiAó roa;chodził wszędy, 
W bezludni mieście zostali jedni, 
I w swoich celach modlc^ oddani. 
Sprawują śmiało święte obrzędy.— * 

6^ 
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Dzwonią na jutrznię — i całą rzeszą 
Na ranne modły do chóru śpieszą — 
Każdy z różańcem, z xłcgą, schylony, 
Z okiem pobożnie utkwiono w ziemi. 
Młodsi po przedzie, starsi za niemi, 
A daldj, starzec ich przełożony.-^ 

Imię mu Sadoch — i lat już wiele 
Jak nosi szatę swego zakonu, 
Jak niesie modły do niebios tronu, 
I ostrą włosień nosi na ciele. — 
Z młodu wiódł żywot niemnidj surowy, 
Bo dzieląc Jacka z Czerfawem trudy, 
Przebiegał boso pogańskie ludy, 
I szczepił u nich krzyż Chrystusowy.— 
A choć mu teraz prace i lata 
Zbieliły brodę , zorały czoło , 
Gotówby jeszcze pobiedz wesoło , 
Ogłaszać wiarę na krańce świata.— 
Ale starszyzna wolą niepłonną 
Dała mu w rządy karność zakonną.— 

Czterdzieści dziewięć zakonnych celi,^ 
Tyleż w nich braci — w ustawach ściśli, 
Może nijedndj światowej myśli. 
Może jednego grzechu nie mieli— 
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Bo pod świętego starca ro^azem, 

Zajęci pracą swoj^o stann, 

W postach , modlitwie , ostrej pokucie , 

^numili każde ziemskie nczacie, 

A duch każd^o hyl świętym w PaAtu 

in. 

I otóż wszyscy z świętym wyrazem 
Zasiedli w chdru ciemnym skłepiemn,— 
Wszystkie się oczy wzniosły do nieba « 
I wszystkie usta zabrzmiały razem: 
;9BoiE ! pośpiesz się ku wspomożeniu , 
» Panie, ratunku Twego nam trzeba!" 
I dal^j modły wyznawców Pańskich 
W jedno donośne spłynęły brzmienie , 
Czterdzieści dziewięć głosów kapł^skich, 
Jak gdyby jednaj piersi westcśhnieEÓe, 
Bo ich uczucia w jedno się zlały, 
Jedna w nich żądza— niebieskiej chwały. 

Zmilkła na chwilę cała gromada 
I wedle ustaw, najmłodszy z grona 
Czyta tydi świętych Pańskich imiona. 
Których pamiątka dzisiaj przypada: 
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Miał już zakończyć — cóż to? błąd oka? 
Zdjęła go trwoga, przytomność traci, 
Widzi w swym ręku cud oczewisty, 
W xiędze gdzie czytał, napis ognisty: 
jgDziś w Sandomierzu męka Sadoka , 
„A z nim czterdziestu dziewięciu traci, " 
Przeczytał słowa — „Cóż to on gada?" 
Woła z podziwem cała gromada: 
I wszyscy śpieszą oglądać głoski, 
I wszyscy widzą wielki cud boski: 
Wtóm znikły z karty wyrazy wieszcze, 
Jak sługi Boże poniknąć miały — 
I znowu w chórze mocUy zabrzmiały 
Jeszcze gorętsze i szczćrsze jeszcze— 
Po modłach Sadoch z twarzą radosną 
Do najmłodszego przyszecU kapłana, 
I pełen skruchy pa(U na kolana, 
I świętą spowiedź odprawił głośno. 
Potćm każdemu bratu koleją, 
Bozwiązał grzechy, udzielił rady, 
Pokrzepił wiarą', wzmocnił nadzieją, 
I świętym chlebem Pańskićj biesiady— 
I znów przed Zbawcy klękli obrazem. 
Jak niegdyś Chrystus za dusze zbójcze, 
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Święd.wyaiawc^ wołają rtu^en^: 
,Nawróć ieh Ojcrel przepoóć im Ojcze! 

IV. 

I otóż wieczór, juź po nieszporze, 
Sadoch ze swerni w środku kościoła 
Klęczy na ziemi , do Marji woła , 
I pieśń Maryi nda w pokorze: 



^Zawitaj Królowo,, o Matko, i Pani! . . 

^Zawitaj o nasza nadziejo! 
sBo Ciebie Adama synowie wygnani, 

„Z ziemskiego padołu, ze łzawej otchłani, 
, Wzdychają i gorzkie łzy leją.— 

^Nam serce obsiadły i kolce i ciernie, 
,1 burze szaleją , i gromy w nas biją , 

j, Zwróć ku nam Twe oczy! o zwróć miłosiernie! 
^Pośpiesz nam ku wsparciu Maryo ! 



"Wtdm z trzaskiem wrota kościelne pękły, 
Tatar co wyszedł zwycięzcą z bitwy, 
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Wyrżnąwszy w zamku, naród przelękły, 

Wpadł z dzikim wrzaskiem na dom modlitwy ; 

Jedni już łupią ołtarze Boże, 

Drugich zbójecka wśdektoóć rozżarza, 

I utłuszczone krwią Polską nole. 

Wpychają w piersi sługom ołtana. 

Trj^skają z piersi krwawe fontani^, 

I białe szaty szkarłatem broesąi 

Święci pod noie idą ochoczo, 

I kończą pieśnią Maryi-Panny: 

„K owo po ziemskićm wygnaniu tułaczem, 
^€rdy pdjdziem na wieczność służebną gromadką, 
„Niech Jezus nad naszym zlitige się {^[aearem., 
„Niech Jego najświętsze oblicze obaczym, 

„Ukaż nam Twe Dzićcię o Matko l"^ 
„Na łonie Jezusa , światłością odziani 
„Odetchną strapieni, umarli oż)ją, 
„Lecz módl się za nami o Mat](;o , o Panil 

„O słodka Dziewico Maryjo I.." *) 

D.12wrze&nial845. 

*) Kościół Rzjrmskl beatyfikował męczenników Sandomierskich, a 
Papież Bonifacy YUL na prośbę Bolesława wstydliwego i 
Prandoty biskupa Krakowskiego, przywiązał do ich grobdw 
pewne odpus^. 
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Ł 

O B A B A B Z. 

Gawęda. 



11 kościele trumna-^ słychać organy «— 

I śpi^w szpitalnych nędzarzy; 
A przy kościele grabarz wpól-pjany 

Wsparł się na rydlu, i gwarzy? 

^Poczciwy rydell... służy mi godnie^ 

Kopie tu żwirek i kopie; 
Baz. . , dwa. . . trzy. . . cztery. . . przez dwa tygo^e 

Dwie jamy pańskie, dwie chłppie. 
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^I teraz umarł ktdś od waszed, 

Tak mu sądzono — i basta! 
Zostawił żonę, zostawił dzieci, 

O biedna. . . biedna niewiasta ! . . . 

»Co tam niewiasta? póki odwyknie, 

Płacze , i mówi pacierze , 
Pot^m... filozof I... jak człowiek łyknie. 

To zdrowiej te rzeczy bierze. 

ajNaprzykład. . . ktoś tam schodzi ze świata — 

^ Grabarz mu jamę otwórz^; 
Mni^j jednym człekiem... zdaje się strata, 
A może zresztą niezgorzej ! ? 

3, Człowiek -stworzenia Boskie jrozumne , 
Już go nie pc^ześć jak hydlo ; 

Szpital za dzwony, stolarz za trumnę, 
Za lampy, świćce, kadziło, 

^S^ądz za msze święte , psalmy pokutnę , 
Grabarz, że kopiąc się trudzi, — 

Każdy grosz weimie... śmierć — prawo smutne, 
A z niej pożytek dla łudził? 
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9 Jeden c6ś traci.... to drogi zyska; 

Bo wszyscy — BoźA drużyna, 
A tam pod ziemią. . . trapie koścbka 

Gniją — zwyczajnie jak glina. 

yNa trapie dzidka wąż się obwije, 

Mędrcom — szczar wl^e do ucha , 

I gniazdo złoży, i m<5zg mu wyje, 

"W piersiach dziewicy — ropacha. 

3,EI łzy się kręcą... lecz nićma rady, 
Kie tylko człeka, co z duszą. 

Lecz Pan Bóa stworzył płazy i gady. 
I oneż przecie jeść muszą. 

«A potćm z tn^pa korzysta bliini, 
Bo zgnije trumna i koście, 

» A od zgnilizny grunt się użyźni , 
I bujniej trawa poroście. 

,Czyż tylko trawa? — na złego grobie 
Bosną pokrzywy i chwasty, 

A dobry człowiek wyda po sobie 
Jagódkę, kwiatek krzewiasty. 
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j,Liib piękne drzewko wyskoczy hoAo,— 
Więc idzie korzyść koleją , 

Czasem tak bywa... cmentarz zaorzą, 
A na nim żyto posieją. 

^1 kapa klosdw urośnie z ziarks , 
Och ! jak to słodko i ładnie I 

Ka piersiach ojca, cdrka żniwiarka 
Mendel zbożowy nakładnie. 

,To cdż, że cielsko zjedzą robaki? 

Kiedy grób chleba przymnaża, 

Boże mój , Boże I gdyby zgon taki 

Naprzykład. * • dla mnie nędzarza ! 

«Ka chwałę Twoją niech idzie Panie 1 

Com ja wycierpiał za młodu ^ 
Teraz na starość w zdartćj sukmanie , 
Ginę od głodu i chłodu. 

,Wczora tak słodko, tak mSosiemie, 
Cieszył mię Pleban Dobrodzićj: 

Ze za łzy moje , za moje demie 

Pan Bóa mię mebem nagrodzi. 
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9 Chcesz mię nagrodzić Ojcze światłości? 

Będę zaj^acon obfito: — 
Niech z moich kości, dla potomności 

Wyrośnie kwiatek Inb żyto." 



jD. 13 stycznia 1849 r. 
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XI. 

o CHWALE BOŻEJ I CHWALE KRÓLEWSKIEJ- 

Gawęda z śebrackiego śywota. 



I- 

ff kruchcie jedndj niedzieli, wynędzniali, nieśmieliy 
Dwaj żebracy siedzieli 

A źe wcześnie dość było, a gawędzić tak miło, 
Więc się sobie gwarzyło. 

Gwarzą różnie a różnie, satyrycznie, ostrożnie i 
O Panach , o jałmużnie , 
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O kalectwie i latach, o szatach i o łatach, 

dziadowskich iutratacb. 

2ebrackim swym stanie , o dzwonach, o oiganie , 

1 o xiędzu Plebanie. 

1 izekł Szczndlo koledze :^WiĆ8z, że denna nie siedzę. 

^Czasem wioski odwiedzę. 

, Czasem sobie zadiodzę, pod Figurę ^r^ drodze, . 
,1 tAm piosnki wywodzę. 

fJest przychód jaki taki , na dzień ze dwa szostaki^ 
;,Na kupienie tabakL 

«Ale najlepsza rada, iść gdzie odpnst wypada, 
j9 Gdzie narodu gromada; 

sHiSwić święte pacierze, i śpiewać piosnki szczerze,— 
,A pewno się grosz zbierze. 

> Ale jedna przestroga, m<5dl się tylko do BoOA, 
Nie patrz czy kwota mnoga. 

•Bierz jak podarek Boiy, kto d do ręki włoży, 
yA Pan BÓG ci przymnoźy. 
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^I twych modłów nie straci, sa jalmiiAiię wspótbrsu^ 
^Dobrodziejom ztapUndl^ 

Słuchał Koat^ t^j mowy— „Bosman— rseeie-^ wart 
„Koncept wielce jałowy. (głowy, 

„Iść* pod krzyżyk. . . amoie I . . zbierzesz skaibynieboże. 
Pan Bóo ci dopomoże. 

^^A ja idę w% dwory, dioć żebrackie ubiory 
„Psy szarpają ze sfory. 

„Mam jałmużny ^do syta, Król mię żywi— i kwita. 
^ Pełna moja kalota. 

;9 Człek się wei^rze na kuli, idzie pod zamek Króli, 
„Do muru się przytulL 

„Tam zjeżdżają się Pany, Wojewody, Hetmany, 
„Każdy w złoto przybrany. 

„Spojrzy który k'tój stronie, ja się nizko pokłonię, 
„I wyciągam me dłonie; 

„Z panami trudna rada, czasem jasna gromada, 
„Ani spojrzy na dziada. 
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^ GsMeMbTwaeałek w biedzie, gdy się wymknie popiz6> 
j^Bo ktoś koniem nąjedsie. (dzie, 

^Albo gorz^) Btę zdarzy, kiedy żt^dak ze straży, 
;9HalabaTdą nędzarzy! 

„Czasem — dworskie swawole, — rzuci kamień pacholę, 
9 Wlepi siniec na czole. 

„Lecz często, zamiast psoty, ze szczególnej szczodroty, 
„Rzuci czerwony zloty. 

.Albo Pan jaki raczy, dać do ręki żebraczej, 
9 Sto złotych, nieinaczd). 

,Ha I każdy ma swe gusty, ja wolę kąsek tłusty, 
„A ty — sielskie odpusty. 

»BÓO dobryl tak kolego, lecz ELrdl... to co innego, 
»Kr<51-to żywi biednego I 

„Nie Krdl, to dwór co faula, ciebie Pan Bóo rozczula, 
i^Co do nmie, wolę Elróla. 

.Wejdź pod królewskie znamię, siądi przy zamków^ 
„Obaczysz czy ja kłamię?" (bramie, 

Gaw.iBth.Stb. 7 
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SzczacBo głową cóś kiwa,wt^ organ gloc przerywa. 
Wyszła święta wotywa. 

Boga, ten Krdla chwali, a Erdl stojąc w oddali, 
Podsłuchał co gadali. 



n. 



W tydzień — znów dziady społem; Król z senatorsłdćm 
Wysiada przed kościołem. (kołem , 

Idzie gdzie dwaj żebracy, za nim niosą dworacy, 
Dwa bocheny na tacy. 

Król z uśmiechem na twarzy, obu biednych nędzarzy, 
Własnoręcznie obdarzy. 

Szczudło co chwalił Boga, dosti^ bochen pieroga, — 
Bidka cienka i droga. 

Eostćl z królewskiej chwały, wziął chlćb czarny i mały, 
Ciężki jakby ze skały. 

Szczudło w rogu cmętarza, tylko pacierz powtarza, 
Na podarek nie zważa. 
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Oparł ręce u kija, wzrołdenu niebo przebija, 
Mówi Zdrowaś Maryjal 

Kostćl, diwalca Erólowy, nie raz z bidki razowćj, 
Szedł po rozum do głowy : 

Skradł się ddio i zaczćm , Szczudło modli się z j^ 
Zmienił bułkę cichaczem. (czem , 

Sscziiifio w rogu cmętarza, ciągle pacierz powtarza, 
Zamiany ide uważa. 

Po mszy świętej) po Sumie, modląc się jak kto umie, 
Ludzie wychodzą w tłumie. 

Maićj juź ludu co chwila , każdy gdzieś się posila , 

Bzekł Szczudło do£k>8tyla: 

Si 
-^»Czas nam użyć swobody^ weźmiem chleba i wody, 

Siądziem wedle gospody. 

yZjemy obiad żebraczy, niech Bóo nagrodzić raczy, 
j^Kaszych dobrych wśpieraczy 1 " 

^ył dilćb z zapazuchy, czarny, ciężki i endiy^ 
Aż się sypią okruchy. 

7* 
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— „No, Bjó się Bosą dawała, (rzekł aa Eostdl su- 
« Patrz co mi się dostało 1 (chwało), 

„Ja za królewskie zdrowie, mam bołkf oo iię »>wie, 
, Jadam jako Panowie.'' 

SzczucUo spojrzał przez ramię , dbl^ sw6i suchy iroz- 
^BożeI czy wzrok mój kłamie?! garnie: 

„Cóż to? zkąd się to wzięło? Opatrznościź to dzieło?" 
Z chleba złoto sypnęło ! 

Bo Krdl hojny w pptrzebie, wdzięczen pochwał dla 
Zapiekł złoto we chlebie I (siebie , 

Ze dwie garści nie małe, by okazać swą chwałę, 
Że ma serce wspaniałe. 

I Kostćla nędzarza, oo na BoOA nie zważa, 
Własnoręcznie obdarza. 

Lecz Pan Bóo przeinacza, On podarek bogacza. 
Swemu chwalcy przeznacza. 

Więc się Szczudło rozczula, choć chromieje i kula, 
Sze^ dziękować do Króla. 
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Król krzykmif: „ Precz beznoga I do kośdeln^o progu , 
Dziękuj tam Panu Booul" 

Bo iTBtyd dę w oczach zdradza, że nie krdlewska wla* 
Lecz Pan Bóa wynagradza. (dza, 

ni. 

Szczudło za swe dukaty, wyniósł kośddł bogaty, 
Dał złote apparaty. 

Zbudował dwa szpitale, i sam przyBoźdj chwale, 
Żył pobożnie, wspaniale. 

Aż syt Pańskiej opieki , poszedł na kraj daleki 9 
Królować z Nim na wieki. 

D. 28 maja 1849 r. 
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XII. 

ZALOTNICY. 

Gawęda. 

Unego czasu młodziachna , słodka, 
Żyła dziewica, niebios pieszczotka, 

Piękna jak gwiazda na niebie; 
Cdi więc dziwnego , że serca żarzy — 
Że wszyscy młodzi, że wszyscy starzy, 

Skarbią j^j względy dla siebie? 

Mtodń poeci, starzy statyści, 
Ładzie rycerscy, i bióraliści 

Erdla Popiela, czy Piasta, 
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Na j4j BpójrEenie bi^H zawodem, 
Jak gdyby muchy do czary z miodem, 
Wołali; ,cado niewiasta I" 

Wc^ali didrem: „O kraśna dziewo! 
»Spdjrzyj na prawo, spojrzyj na lewo, 

»My wszjrscy twoi poddani I 
,Dla twoich wdzięków, dla twych przymiotdw, 
,Rażdy cshoc w <^eń polecie<5 gotdw, 

„Daj dobre słdwko o Pani! 

,Kt<5fy z nas godzien (dioć wszyscy życzą) 
^Posiadać twoje miłość dziewiczą, 

» Wybierz, po dobrym rozmyśle: 
»A gdy jednego z grona wybiorą, 
^Beszta nieszczęsnych, pójdzie z pokorą 

„Pójdzie — uto^óć się w Wiśle!" 

Jęczą, wzdychają, czysto warjad — 
Biedna dziewica przytomność traci. 

Spuściła oczki i słucha. 
Nie wió jak pozbyć czułą gromadę, 
^ęc prosi w myślach o dobrą radę 

Ojca, i Syna, i Ducha. 
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Duch Święty radą wBpomdgl deiewieę, 
Przez jćj urocze, lecz blade lice 

Przebiegły kraśne kolory, 
Skinęła rączką drobną i białą, 
I wznosząc rączki rzekła nieśmiało: 

— „Moje wy czułe amory 1 

9 Jak was nie kochać, powiedide amd^ 
„Każdy o miłość prosi ze łzami, 

„Każdy jak z wosku odlany; 
„A taki kształtny, hoży, stateczny, 
„A taki dobry, a taki grzeczny, 

„Choćby przyłożyć do rany* 

„Lecz jak was kochać moi panowie, 
„Dziś wiecie sami ,• że Tatarowie 

„Nabiegli kraj nasz w drużynie — 
„Mieczem i ogniem grożą ojczyźnie, 
„We krwi niewinnej i w spaleniźnie, 

„Bićdna ojczyzna zaginie. 

„Dziś, kiedy pora wesprzeć brat brata, 
„A wy? mężczyźni, obrońcy świata, 
„Wznosicie jeno toasty I 
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„A zamiast śpieszyć ojczymie gwoli, 
„Ubrani w hatlas i pudi soboli, 
,Blęczycie u stóp niewiasty. 

„Chcecie miłości? ktdź was pokocha? 
„Chyba kobieta wietrzna i {docha 

-Takim zachwyci się mężem; 
„Dać komu rękę — cdź gdy się zdarzy, 
„Że domowisko najdą Tatarzy, — 

,A mąż nie włada orężem? 

„Eto chce miłości, wnet mu uwierzę, 
„Zrzućcie złotogłów, włóżcie pancerze, 

„Na koń, i przeciw Tatara! 
„Wszak wasza liczba dosyć jest mnoga, 
„Moich kochanków półk przeciw wroga, 

,Niech się odznaczyć postara. 

„Eto więcój szczerbów na swóm żelezie, 
„Eto więcój znaków i ran przywiezie, 

„Choćby zrąbany, kaleki, — 
„Niech jeno weźmie tryumf nad wrogiem, 
„Ja go, przysięgam przed Panem Bogiem, 

„Eochać na wieki, na wieki!** 
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Tupnęła nóżką — ogi^ uroczy, 
Ogień zapału wstąpił w j^j oczy, 

I padł na dżbę w iskierce; 
I zapłomienO: ciżbę zdumioną — 
Dudi bohaterski wstąpił w icłi łono, 

Jak proch, buchnęło ich serce. 

I wzniósł się okrzyk w prawo i w lewo: 
„Cześć bohaterko I cześć tobie dzićwo! 

» Spełnią się twoje zamiary!" 
Bzekli, wybiegli, chwycili bronie. 
Wdzieli pancerze, siedli na konie, 

I czwałem walczyć z Tatary I 

Pomimo siły, mimo przemocy. 

Walczyli z wrogiem trzy dni, trzy nocy, 

Zbili zastępów trzydzieści; 
Lecz sława przyszła drogim okupem. 
Bo w końcu wszyscy polegli trupem, 

Na polu walki i części. 

Tylko pozostał je^en z ich grona, 
Przez niego bratnia klęska pomszczona, 
Przez niego Tatarzyn ginie. 
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Jednych rozdzieli z życiem lab bronią, 
Drogich przepędził dzielną pogonią, 
Gdzieś na dalekie pustynie. 

Jeńcem tatarskim zmorował mury, 
UstroS ściany w łup armatury, 

Wzięty własnemi rękoma; 
A wystroiwszy zamek po pańsku, 
Dwie beczki wina zakupił w Crdańsku, 

Dwie beczki miodu miał doma. 

I z dziewosłęby szedł do niebogi, 
^Nagrodź zwycięzcę, pobite wrogi, 

,Ja wszędzie byłem na czele 1" 
Dziewica oczkiem przyjaznym błyska, 
fiękę rycerza w swych rączkach ściska.- 

I wkrótce było wesele. 

Wesele huczne — i ja tam byłem, 
I miodek słodki, i wino piłem, 

Lecz mi nie wiedzie się wszędzie: 
Bo smakowity miodek i wino 
Po brodzie ciekną, do ust nie l^yną. 

Ot i po całćj gawędzie. 

Paddziemik 184$ r. 
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IIIL 

GAWĘDA O BOCIANIE. 



I. 

fwiatr chłodno westcłmąl, i mgłami kręci, 

Zima już blizko, ej blizkol 
Bocian poważny stróż eianożęci, 
Bozpuszcza skrzydła, tumany męci, 

I zwolna płynie na rżysko— 
Siadł, zaklekotał, zwiesił dziób duży 

I zamknął poważnie oko. 
Snadż sjm Litewski marzy głęboko 

O swćj zamorskiój podróży. 
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II. 

,Miło± to lecieć w Auzońską stronę, 

^Miło cóś widzieć i widzieć, 
»A rozważając trudy minione, 
„Plądrować Nilu brzegi zielone, 

»Na piramidzie posiedzieć.^ 
„Lecz ach I wiadomo jednemu Boou, 

„Czy ujdę śmierci lub klęski? 
„Czy wrócę jeszcze w kraj Kadniemeński, 

^Siędęż- na kupie murogu? 

IIL 

»0 błonie Litwy I cndneż to błonie! 

„Tu wszystko szczęściem rozmarzy, 
„Stonko ciepludme, sianożęć wionie, 
„Dziatwa klekoce, a tam na stronie 

« Słychać brząkanie kosarzy. 
„Slodkoż tu było — Bdo wió co dalćj, 

,Czy wracać będzie już po co? 
„Może dąb z gniazdem zamieć obali, 

„Lub kry wiosenne zgmchocą?! 
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IV. 

,Lepiejby swemi czuwać oczyma, 

,W miejscu gdzie szczęścia tak wiele, 
,Łecz piersi czują, że idzie zima, 
,Na żóltój łące już ż^ru nićma, 

„Za chwilę ónieg ją zaścielę!" 
I ptak — opiekun błoni ojczystej 

Wyprężył dżidb swój czerwony," 
Podbiegł — rozwinął lot zamaszysty... 

Uleciał w Auzońskie strony. 
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XIY. 

ŻEBRAK-FUNDATOR. 

Gttwęda Klasztorna. 



ii TOHBĄ na plecach, w wypłowMdj kurcie^ 
Dziad siwobrody, schylony przez lata, 
Stanął pokornie przy klasztornej forcie, 
I drżącą ręką we dzwonek kołata. 
Stary kapelusz cienił starą głowę, 
Ka czarnym sznurku, wisiały u szyi 
Krzy* Chrystusowy, i medal Maryi, 
A a popręgi pacidrid bukowe. 
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Żebrak, czy pielgrzym? — a któż jego zbada? 
I ktoby zresztą troszczył się o dziada. 
Starzec we dzwonek fórciany kołata, 
Była to forta bernardyńskiej brad — ' 
Snadź musi pomnieć staroświeckie lata, 
Snadź i ojcowie tutaj niebogaci; 
Klasztor i kościół budowane z drzewa — 
Czasy Witolda pamiętają pono — 
Ściany się trzęsą kiedy wiatr powiewa, 
Dachy słomiane zakwitły zielono, 
Przy starych ścianach rozrosły się chwasty, 
Szorstka pokrzywa i oset kolczasty. 
Starzec za sznurek pociągnął potrzecie, 
Rozbity dzwonek gdzieś głucho kołata — 
Wreszcie ktoś idzie: — otwarła się krata — 
Odźwierny spytał: „A czego tam chcecie?" 
Dziad się pokłonił, &ż brzękły u szyi, 
Krzyż Chrystusowy i medal MaryL 

II. 

I rzekł: -Niech będzie Jezus Chrystus pochwalonyl 
,Oto do miejsc cudownych wybrałem się w drogę » 
j, Ślubem po żebraninie obchodzę te strony, 
•Ale głodny, schorzały, dalćj iść nie mogę. 
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;,Mam moje święte wota, chcę czynić im zadość, 
,Ale cóż? stare nogi nie służą mi spomo, 
»Stare kośdska bolą^ ejl starość nieradość, 
sOjcowiel chcę gościny za fdrtą klasztorną 
9 A za dzionek, za drogi, orzeiwiwszy duszę, 
sPowićm szczćrze: Bóg zaptać^ i dalćj wyruszę. 
,A może tutaj umrę, nol to zawsze lepićj 
.Umrzeć w świętym klasztorze , niż na drodze pono, 
sPrzecię kapłańska ręka powieki zasklepi, 
j,I trupa choćby wodą pokropi święconą. 
» Ojcze! powiedi Starszemu, że tu dziad w podróży 
sProsi o miskę strawy i schronienie skromne, 
»A za to, czyli umrę, czy żyć będę dłużćj, 
,N%dy w moich modlitwach Ojców nie przepomnę. 
jiUczyimość niestracona^-wszak wićsz Xiądz dobrodziój, 
-Kiedy żebrak przychodzi , sam Chrystus przychodzi, 
«Eropla wody, co podasz ze szezórego łona, 
»Na sądzie ostatecznym będzie policzona I** 

IIL 

Dziad się pokłonił, aż brzękły u szyi. 
Krzyż Chrystusowy i medal MaryL — 
Odźwierny fuknął: ^A toż co się znaczy? 

Gaw.iBth.Sts. 8 



Digitized by VjOOQIC 



114 

,Niedobrześ trafił, morałów twych szkoda; 
»Tu klasztor xięźy, nie szpital żebraczy, 
„Ani zajezdna żydowska gospoda. 
„Tu niemasz chl^a i kątka dla ciebie, 
„U nas ciasnota i ubóstwo wszędzie, 
„My sami żyjem o żebranym chlebie; 
„Ruszaj ztąd dziadu! nic z tego nie będzie! 
„A zresztą... zostań, odpocznij za bramą, 
„A ja się dowiem do starszyński^ ceK, 
„Możeć jałmużnę gwardyan udzieli — 
„Lecz pewien jestem, że powió to samo.** — 
I tak odźwierny, z niechęcią na twarzy. 
Odszedł i zniknął w głębi korytarzy. 

Wkrótce powródł — „Mówiłem zapewno, 
„Że się nie wnęeiisz pod klasztorne szczyty; 
„Xiądz przełożony ofuknął mię gniewrio: 
„Czy my bogacze? czy my Jezuity? 
„Czy widzą u nas pj^ace w klasztorze? 
„Że się włóczęgi chcą wnęcać bez pracy, 
„Na nas poddaństwo nie sieje, nie orze, 
„Sami jesteśmy w Chrystusie żebracy 1 
„Dziad, mówisz-, chory — umrze gdzie pod progiem, 
„To nowy kłopot, chować go potrzeba, 
„Dajcie mu piwa i krajankę chleba, 
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„I niech eo prędzdj wynosi się z Bogiem.** — 
Tak rzekł odźwierny, i z sobą coś radzi, 
W środek klasztoru żebraka przyzywa, 
I dni mu w izbie klasztornej czeladzi, 
Krajankę chl^a i szklanicę piwa. 
Dziad się orzeźwił — i z Bożego domu, 
AVy8zedł pokornie cieniem korytarzy, 
I siwym wąsem mrugnął pokryj omu, — 
Czy to był uśmiech, czy boleść na twarzy? 
Potrząsnął głową, aż brzękły u szyi, 
Krzyż Chrystusowy i medal Maryi. . 

IV. 

Pokulał w miasto— o krokd w niewiele, 
Stała kaplica drewniana i nizka, 
Z cmentarza brzydkie oczyszczono ziele, 
Na dachu krzyżyk jak gwiazda połyska; 
Kapliczka nowa, skromna i chędoga. 
Że gwałtem pragniesz modlić się do Boga. 
Tuż przy kaplicy stoi domek cidiy, 
Na dachu krzyżyk, a u okien kraty, 
Snadź że i tutaj zamieszkały mnichy, 
Snadź, że i tutaj zakon niebogaty. — \ 

8* 
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Kad fortą obraz, wielkiemi rozmiary, 
Skrćśleni więinie, zięża i tatary. — 
Starzec uklęknął, i uchylił głowę, 
Snadi do modlitwy zapalony szczerze, 
Odpiął od pasa pacuSrki bukowe. 
Bije się w piersi, i liczy pacierze; 
I słońce zaszło, i ciemno na dworze, 
A starzec jeszcze z Bogiem w rozhoworze. 



V. 



Wt^m ktdś mu rękę na ramię położy, 
Dziad się obejrzał, oto kapłan przy nim — 
Ubrany biało jako anioł Boży, 
"Krzyż ma na piersi purpurowy z sinim, 
— » Wybacz mi dziadu, żeó przerywam modły, 
»Znać, że odbywasz pielgrzymkę pobożną, 
»Lecz kiedy ciebie losy tu przywiodły, 
» Wiedz, że przed nocą odejść ztąd niemożna 
^ie tobie ziębnąć na wieczornym chłodzie, 
»Nie jesteś młodzik, krew ci się nie żarzy, 
^Nie szukać kąta w żydowskiej gospodzie, 
9 Gdy masz pod bokiem klasztor Trynitarzy. 
„Z laski Najwyższej, choć dostatków iu4mA^ 
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„Lecz nie jesteśmy ubodzy i głodni, 
n Znajdzie się Beklanka wina dla pielgrzyma, 
9 Znajdzie się kątek na noc dla ^zychodni. 
„Chodź za mną stary I dam ci w szczupłej celi, 
„Misę pokarmu i siennik pościeli." 

Dziad się pokłonił, i szepnął nieśmiało: 
„Ej I chciałbym spocząć we schronieniu świętćm! 
„Miałem już dzwonić, lecz męztwa nie stało, 
„Człowiek w łachmanach nie choe być natrętem. 
„Wasz klasztor szczupły, jako z wierzchu baczę, 
„Och dobry zięże! nieśmiałość mię bkrze, 
„Gdzieby tam mielce na szmaty żebracze? 
„Gdzieby tam waazę objadać wieczerzę?" — 
Xiądz się ofukn;^, i podnosząc ręce 
„Boże! — zawołał — co ten człowiek plecie? 
„Myż Trynitarze, wykupując jeńce, 
„I wzdłuż i w poprz^, włóczym się po świecie, 
„Toć w Tureczyźnie i w Tatarskim Krjmie, 
„Kiedy obaczą, żeś pidgrzym z daleka, 
„Proś o gospodę w Chrystusowe Imię, 
„Dadzą d miskę kob^ego mlćka. 
„A tuż mój bracie przecie nie Tatary, 
„Lecz klasztor polski, co w Chrystusa wierzy, 
„Nićma co gadać, chodź ze mną mój stary, 
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^Resztę modlitew skończysz po wieczerzy." — 
Dziad się pokłonił, aź brzękły u szyi, 
Krzyż Chrystusowy i medal MaryL 

VI. 

Nocował z bracią, a nazajutrz rano 
Nie posze(U w drogę, — dni za dniami biega ^ 
Dziad nie odchodzi, bo i nićma cz^o, 
Gdy mu tak dobrze za kratą fórcianą. 
Pod bokiem kościół, korzystając z i>ory, 
Starzec się modli od samego ranka, 
Dalćj obiadek, a dal^j nieszpory, 
I przyjacielska z Ojcy pogadanka; 
Ma czysty siennik i wygodną celę, 
Ma w refektarzu swój stolik, gdzie jada. 
Nawet w drewnianym i szczupłym kościele 
Jest wedle kruchty ławeczka dla dziada. 
Tydzień i drugi, dziad bawi z roskoszą. 
Lecz być natrętnym nie wypada dłużćj, 
Jużby i poszedł, lecz go xięża proszą: 
„Pozostań starcze I wypocznij z podróży!" 
I tak do siebie przywykli nawzajem. 
Że kiedy przyszło pożegnanie rzewne^ 
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Dziad się nie kłaniał żebrackim zwyczajem. 
Lecz ściskał ojców jakby sweapokre^ 
Przełożonemn oddał ze sw^j szyi, 
Krzyż Chrystusowy i medal MaryL 



VIL 

Dziad powędrował — i wieść przepada, 
I zapomniano starego dziada; 
Aż oto... minął miesiąc, nie dal^j. 
Pańska karoca po bruku pali, 
A za nią wozów ładownych w zboże, 
Wazka ulica objąć nie może. 
Strojny w bogate z futrćm czamary, 
W karocy siedzi pan jakiś stary; 
On skinął ręką — i wozy staną 
Przed Trynitarską fortą drewnianą; 
Pan wysiadł z wozu, i przed kościołem, 
Zdjąwszy swój kołpak, uderzył czołem, 
A jako dobrze świadom tćj strony, 
Poszedł do celi gdzie przełożony. 
'Widząc, że postać tak znakomita, 
Xiądz przełożony u progu wita. 
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Prosi do cdi, jeżeli taska; 

Pan się tióoii^dia i brodę ^;ttska: 

„Ej dobry xięże! czyż w &owćj szacie 

„Starych znajomydi już nie poznacie? 

„Patrzaj — jaż przecie żebrak ten samy, 

„Coś z przed kośdekićj przywiódł mię bramy, 

„Coście tak długo ojcowie miH, 

„Chlebem karmili, winem poili; 

„Dziś znów przychodzę do was gościną, 

„Lecz niosę z sobą mój chl^ i wino, 

„I was zapraszam do mego stoła; 

„Co Bóo udzielił, jedzmy pospołu, 

„A co zostanie, użyjem godnie, 

„Zjedzą ubodzy albo przychodnie 1 ** — 

Xiądz przełożony patrzy ciekawie, 

Nie wi^ czy we śnie, czy to na jawie, 

Nie śmi^ zadawa<^ pytań starcowi. 

Ten się uśmiechnął, i 6tsl6j mówi: 

VIII. 

„Nazwisko moje: Paw^ Maikowski, 
„Bóg mię na długie błogosławił lecie, 
„Mam piękny dworzec, przy nim cztóry wioski, 
„Miłość u ludzi, i urząd w powiecie. 
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rBjłem ssoEęśUwy w pośród dziatwy grona, 

„Lecz sądów Bożych nikt nie zna, nikt nio wić; 

, Umarła dziatwa, nmarła mi żona, 

, Zostałem jeden jako Eść na drzewie: 

^Gdy drodzy sereu, gdy zmarli jedyni, 

9 Tęskno mi było w mym złoconym gmadiu; 

„Jęczałem smutnie j«k ptak na pnstyni, 

,Jako krok nocny, co czuwa na dadni, 

,1 rzekłem w duchu: dopomoft mi Parne! 

,DoIę, niedolę złożyć w Twoje ręce, 

„Niech dusza moja spc&ojną zostaje, 

,Ńa chwałę Twoją me włości poświęcę! 

»Bó0 mię wysłuchał w utrapieniu mojóm 

„I duszę świętym nawiedził spokojem. 

,A więc skwapliwy ze śluby mojemi, 
„Przed Sakramentem przysiągłem w kościele, 
„Grosz mego skarbca i mijątek ziemi, 
„Oddać na dobre dla ludzkości cele; 
rNa jakiś zakon, co w świętej pokorze, 
„Z otwartym sercom jako zbawca stoi, 
9 Pełni nad bliźnim miłosierdzie Boże, 
„Łaknących karmi, pragnących napoi, 
„Co gamie ludzi, jako Chrystus dzieci, 
„Słabych umocni, a demnych oświeci. 
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„Jest pełno mnichów, wszystko niebogaci, 
„Wszyscy gprliwi i święci być mogą; 
,Jak zrobić wybór między tylu braci? 
,1 kogo wesprzeć moją zapomogą? 
„Więc jąłem czytać zakonnicze prawa, 
„I patryarchów klasztornych statuta, 
„Widzę, że wszędzie zbawienna nptawa, 
„Jeśli występkiem ludzkim nie popsuta. 
„Jakiż tu wybór? i różnica jaka? 
„Duch Święty środek poszepnął mi na to: 
„Przywdzieję szmaty prostego żebraka, 
„Sam się przekonam za klasztorną kratą, 
„Gdzie ludzie bardzićj w zakonie zupełni? 
„Kto pięknićj cnotę miłosierdzia pełni? 

IX. 

„Więc z kijem w ręku, w żebraczój odzieży, 
„Szedłem do miasta w pokornej postaci; 
„ZHczyłem krzyże od kościelnych wieży, 
„I zapukałem do najpiórwszych brad. 
„Ojcze, szanując ich sukienkę świętą, 
„Tego klasztoru głośno nie nazowę — 
„Dość, że mię ztamtąd zelżywie wypchnięto, 
„Gdym prosił chleba w Imię Chrystusowe. 
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, Poszedłem dalój — przed memi oczyma, 
, Stanął klasztorek Swięt^o Bernarda, « 
»l tam do zbytku uprzejmości ni^a, 
»I tam mię gorzka spotkała pogarda, 
;, Tylko mi dała ręka litościwa, 
„Krajankę chleba i szklanicę piwa. 

9 Tak mię to zimne przyjęcie odstrasza .» 
»Że w waszą fortę nie pukałem zgoła — 
» Tylko ukląkłem, a uprzejmość wasza, 
„Sama* żebraka wzięła z pod kościd:a, 
„Wyście mi dali ojcowską gościną 
„Chl^ i gospodę^ i serce i wino. 
„Ślub mdj spełniony — niech w waszym klasztorze 
„Zostanie moja posiadłość ojczysta; 
„Tu się wypełnia miłosierdzie BoŻK, 
„Tu z moich darów społeczność skorzysta; 
„Skorzysta więzień, co wykupu czeka, 
-Stary przechodzień , i żebrak kaleka. 

X. 

„Oto mdj ojcze, przyznany w urzędzie 
„Akt ftmdacyjny xięży Trynitarzy, 
»Ze czterech wiosek dostatecznie będzie 
„Prz^ąć żebraka kiedy się nadarzy. 
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„1 dimgaąó z muru kościelną budowę, 

j,I monastyru korytarze aowe: 

„J& wszystek grosz mdj i^kładam w twoje ręce , 

,To będzie dla mnie starego na kaszę — 

,Bo ja się do was na gościnność wnęce. 

, Dawny znajomy wi^ porządki wasze , 

, Dacie mi ciepłą choć malutką celę, 

,1 w refektarzu stolik gdzie się jada, 

, Nawet pamiętam , że w waszym kościele 

, Jest wedle kruchty ławeczka dla dziada. • 

, Potom mię pogrześć będziecie łaskawi, 

j,Bo już przeczuwam mój kres niedaleki ; 

-Niech się co roku kilka Mszy odprawi , 

,Za mego życia i w potomne wiekL 

,A gdy z mych wiosek będziecie bogaci, 

, Spełnić wam jeden warun^ potrzeba: 

^•Złdżcie corocznie bernardyńskiej braci, 

,Beczidkę piwa , i bochenek chleba , 

»Bo oni w kuchni swego refektarza, 

„Chlebem i piwem przyjęU nędzarza. 

XL 

Obok zamku, co stare przypomina dzieje, 
Murem obwiedzion kościół i klasztor bieleje. 
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Tak ta święcie, tak cicho, że westchniesz z rozkoszą: 
W krachcie siedzą żebracy i jałmużny proszą. 
Zapytaj ich przechodniu , a każdy ci powić , 
Kto dsA pierwszy początek ceglanej budowie: 
Że bogaty fundator w żebraczym ubiorze , 
Próbując gościnności był w każdym klasztorze , 
Że zewsząd odepchnięty choć kłamał się nizko, 
Ta jeno Chrześcijańskie znalazł przytulisko. — 
Że przezeń Trynitarze zostali bogaci , 
Że włożył obowiązek na zakonnych braci : 
By ojcom Bernardynom, jako rok upływa, 
Składali bochón chleba i beczułkę piwa ; 
Że ten stary obyczaj aż dotąd się trzyma , 
Że dziś ojce gościnnie przyjmują pielgrzyma , 
By snadź bogaty żebrak , jeżeU się zdarzy. 
Nie powędrowj^ daldj szukać Trynitarzy. *) 

D. 7 grudnia 1850. 



*) Prawdziwe zdarzenie , ktdre nam posłniyło do osnucia ob«cnćj 
gawędy, opowiadał mi J, I, Kraszewski , podczas pamiętnej 
dla nas bytności w Hubinie w lipcu 1850 r. — Powodowani 
nczaciem delikatności, nie wjrniienlliśmy nafwiska miasta « 
gdzie się zdarzył wypadek, w n»szćj gawędzie opowiedziany. 
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XV. 

o SKARBCU ZAKLĘTYM. 

Gawęda gminna. 



T. 

11 1 a swe powieści prostota wioskowa — 
A tak im wierzy, że przysiądz gotowa ! 
Kłamią starcowie, dokłamują młodzi, 
I tak się gmimie podanie urodzi; 
Z ojca na syna , a z syna na wnuka , 
Idzie, naprzykład, taka banialuka: 
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Stał sobie zamek przed dawnemi laty, 
Żył sobie w zamku Kasztelan bogaty; 
Znany po cał3rm Wschodzie i Zachodzie , 
Rąbał Tatarów jak zielsko w ogrodzie , 
Zmorow^ kościół z miedzianemi szczyty, 
Przy nim osadził ojce Jezuity, 
Sprawiał dla królów biesiady i łowy. 
Wypędzał z gruntów sieroty i wdowy, 
Z wielkiemi pany żył za-panie-hracie , ' 
Szlachciców chłostał na perskiej makacie ; 
Tysiąc mu chłopów uprawiało zboże , 
I wielkie skarby zgromadził w komorze. 



On żył — 'zwyczajnie jak xiąźe udzielny. 
Umarł — zwyczajnie jak człowiek śmiertelny; 
oladem za dziadem i ród jego ginie , 
I groźny zamek stanął w rozwalinie. 
Marmur i cegła z wieżycy wyniosłej , 
Opadły gruzem i chwastem zarosły ; 
Po bastyonach zkąd grzmiała potęga , 
Szczur się zagnieżdża, i żmija wylęga. 
BÓG jeno tutaj przytułek naznacza 
^a noc dla zbójcy, na dzień dla puhacza , 
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Słowem pustkowie!... 

Nie całkiem pustkowie 
Spytaj u ludzi, a każdy ci powie: 
Że pod gruzami , trzy sążnie od ziemi , 
tFest loch zakuty sztaby żelaznemi; 
A w lochu skrzynia zakowana młotem, 
A w skrzyni skarbiec ze sr^rem i złotem , 
A na powietrzu , nad gruzami , nizko , 
Sinie i błędne paU się ognisko. 



II. 

Mdwią o skarbcu i starzy i młodzi, 
Po całym krajti powieść się rozchodzi; • 
Zwiedzał to miejsce nie jeden ochoczy, 
I widział skarbiec na własne swe oczy , 
Lecz brać nie można, bo w głębi pieczary 
Jęczy duch jakiś, czy pokutmk stary. 
Twarz jego sucha , jakby trupia głowa , 
W sobolą szubę i w kołpak się chowa; 
Ma siwe kudły na brwiach i na brodzie , 
Oczami strzela aż duszę przebodzie; 
l8kxzą brylanty u jego kaftana, 
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Na piersiach zbroja sr^rem żwirowana — 
On jęczj jękiem żywego człowieka , 
A przecie grobem czuć odeń zdaleka, 
Postać nieznana, krój szaty nieświeży, 
Bdza na pancerzu, a pleśń na odzieży. 

brzęcząc w ogniwa rdzawego łańcucha, 
Pies z c^ych piersi groin3rm rykiem bucha; 
Szczeka i warczy, i pilnuje wnijście , 
Z oczdw mu patrzy krwawo i ogniście. 
Niejeden z mieczem i szepcząc pacierze 
Był tam , w nadziei , że skarby zabierze , 
Lecz byle tra^ na jaskinię czarną , 
Grobowe jęk^ strachem go ogarną; • 
Brytan się rzuca na piersi , na ramię , 
Zakrwawi ręce i oręż połamie, 
Aż biedny śmiałek niemogąc dać rady, 
Ucieka z lochu zraniony i blady. 

m. 

Ifówią o skarbcu i starzy i młodzi , 
Po całym kraju powieść się rozchodzi i— 
Gxw.iBtm.Stii. » 
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I mówił Prymas do pobożnych xięźy: 
-Niech exorcyzmem piekło się zwycięży, 
9 Śpiewajcie psalmy, i uderzcie w dzwony, 
„Snadź że dw pieniądz na kościół sądzony. 
„ Orate Fratres , t^j duszy cdś boK. 
,0d mąk czyscowych modlitwa wyzwoli! 
» Zbrojny w modlitwę i święcone wodę, 
^ Ja sam was bracia do zamku powiodę , 
„I skarb zabierzem." I oto kapłani 
Wychodzą, w szaty świąteczne przybrani , 
Choć po ich czołach pot ocieka zimny, 
Biją we dzwony i śpiewają hymny, 
Święcą zwaliska, i pełni popłochu. 
Przy świetle gromnic tłoczą się do lochu. 
I widzą postać zbrojnego widziadła — 
Postać jęknęła i na twarz upadła. 
Lecz kiedy Prymas , za którym szło grono , 
Sięgnął rękami kędy skarb złożono. 
Widmo powstaje, rękę mu odpycha, 
Pies brzęknął w łańcuch i zawarczał zcicha. 
Prymas nie wątpi, że strachy odegna. 
Żegna upiora, i uplor się żegna: — 
Święconą wodą kropi go co chwila. 
Upiór się modli i głowę uchyla. 
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Więc Chrzeódjanin. . . nie lęka się krzyża, 
Lecz trąca kto się do skarbu przybliża. 

Próbują xicża wszyscy po kolei ^ 
Śpiewają psalmy: „Miserere meu" 
I upiór śpiewa , i uklęka zdała , 
Jeno do skarbcu tknąć się nie dozwala. 
Jęczy aż echo odzywa się w gmachu; 
Kapłani zbladli , lunilkli ze strachu , 
T przerażeni wybiegli z pod ziemi , 
'^ jęk grobowy ozwał się za niemi. 



IV. 

Mówią o skarbcu i starzy i młodzi , 

Po całym kraju powieść się rozdiodzi — 

I król zawołał: „Zkąd ten postrach płonny? 

tĘj mości panie Podskarbi koronny I 

.Znając odwagę nigdy nieomylną, 

•Wierności waszćj polecamy pilno: 

, Ruszaj do zamku ! to sprawa ojczysta , 

» Rzeczpospolita na skarbie skorzysta; 
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^AjaMeś widmo co przestrasza lięży, 
»Mego rycerstwa pewno nie zwyciężyć' 
Więc uzbroiwszy i piersi i głowę, 
Lecą pancerni w zwaliska zamkowe, 
Lecą w sto koni, na śmierć obojętni: 
Wesołe echo po zwaliskach tętni, 
Mieczami brzęczą, a tu ndta żwawa, 
Bojowa surma serca im dodawa. 
Zsiedli z rumaków — i w szykownej parze, 
Tłoczą się W wązkidj i demndj pieczarze, 
Weszli do lochu — cofiięli się w trwodze. . . 
Widmo rycerza klęczy na podłodze. 
Wbiega Podskarbi (a śmiały był dosyć). 
Każe rycerstwu cały skarb wynosić... 
Widmo spójrziJ:o strasznemi oczyma. 
Wzniosło prawicę , do boku się ima , 
I z dzikim zgrzytem, coby wzruszył skały, 
Wyciąga z pochwy swój miecz zardzawiały: 
Zwarli się bojem — szczękła stal na stali ^ 
Trupie żelazo jakby ogniem pali. 
Babie pancćrze i gruchoce kości; — 
A brytan skuty wścieka się ze złości j 
Skacze rycerstwu na piersi, na ramię, 
Zakrwawią ręce i oręźe łamie ; 



Digitized by VjOOQIC 



133 

Kto się jłosunie jut na ziemi leiy, 
Widmo zrąbało sednę rycerzy. 
,Nie yalozyć z dachem I — wykrzyknęli starzy-^ 
,Na8 nie przemogli Szwedzi ni Tatarzy, 
,Pizemogło widmo , na jawie czy we śnie. . . 
,Tradno dotrzymać, gdy ra^ą boleśnie!" 
^ęc bladzi , we krwi , wybiegH z pod ziemi , 
A jęk grobowy ozwfJ: się za niemi 



Mówią o skarbcu i starzy i młodzi , 
Po całym kraju powieść się rozchodzi ; 
A lud się dziwi , że nie dany zgoła , 
^ dla ojczyzny, ani dla kościoła. 



Jesienną nocą , sierota z poblizka , 
Pnyszła w minach szukać przytuliska, 
Wicher się wkradał przez okna i szczyty, 
Jęczał od gzymsów oblanych odbity. 
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Puhacz wychylił ze strzelnicy głowę , 

I wydobywał jęki nadgrobowe. 

Smutniej nad wichry, smutni^i nad pnhacze , ^ 

Młoda sierota narzeka i płacze: 

,,0 ladzie, ladzie! niech Bóo nie pamięta! 

9 Jestie na ziemi sprawiedliwośiS święta? 

^Bodzice zmarli , zgorzał dach mdj chaty , 

9 Czyha na cnotę złoczyńca bogaty, 

jpAbym służyła za hańby narzędzie, 

ftZbrojne pachołki ódgają mię wszędzie I... 

yMuszę uciekać i tułać się zdali, 

j^Kryć się od ludzi , by mię nie wydali — 

-Straszno mi w nocyl przypa<U:am bez znaku 

„Na grobie matki w cmentarnym sośniaku, 

« Ach ! przed zbrodniarza dzikiemi oczyma , 

„Nawet na grobie przytuliska nićma ; 

„I tam mię ócigat — biegnę na bezdroże, 

j^Te puste gruzy ocalą mię może , 

„Lecz przyjdzie jutro — ja wyjść ztąd się boję, 

„Umrę od głodu — o losyż wy mojel ! 

„Za cóż ja, za co, mam cierpieć tak srogo? 

„Nie mam na świecie nikogo 1 nikogo ! 

„O! znam ja kogoś co mi rękę poda, 
„U niego dla mnie i życia nie szkoda I 
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,0n mię tak kodia, mnie przy nim tak milo, 
„Jeszczeby szczęście sierocie wróciło! 
«Łecz bićdnym myśleć o szczęścia niewolno , 
« On sam na dilćb swój pracuje mozolne, 
,Z pracy rąk jego wyżywienia czeka, 
„Zgrzybiały ojciec i matka kaleka. 

vOch! marnych groszy gdyby choć niewiele, 
,Wrazbyśmy wiarę przysięgli w kościele. 
,Pot^, gdzie oko, gdzie poniesie noga, 
,Ka krajby świata uciekli od wroga. 
»W słomianój chacie, na ubogićj niwie , 
,Wekby nam płynął, oj płyn^ szczęśliwie! 
»Bo niczćm praca na polu lub w lesie, 
»Byle mieć szczęście, jako sercu chce się, 
»Mało co sercu?! kiedy dola nie da, 
»0t czeka hańba , albo gorzka bieda ! 
9 Wybierz sieroto dopóki masz porę— • 
,Nie! ja śmierć głodną w tych gruzach wybiorę!" 

VI. 

Wtćm zagrzmiał tentęt donośny i długi... 
7o prześladowca ze swojemi słngL.. 
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Sierota drgnęła, i pełna p(:3>lochu 
Tuli się w gruzy... i wpadła de lochu. 
I widzi skrzynię okutą w oddali, 
Nad nią w powietrzu ognisko się pali , 
Klęczy człek w stardj rycerskiej odzieży, 
I pies łańcuchem przykowauy leży. 
Twarz człeka sucha jakby trupia głowa, 
W sobolą szubę i w kołpak się chowa ; 
Ma siwe włosy, grobem z niego wieje , 
Lecz w oczach widać 'słodycz i nadzieję. 
Skinął na skrzynię , pot^m na dziewoję ; 
Jak gdyby mówił: » zabieraj, to twoje I** 
I wnet ze skrzyni jakby cudu dzieło, 
Rozpękły sztaby i wieko runęło. 



VIL 

Sierota w strachu zemdliła, upadła, 
I słyszy we ónie , jakby głos widziadła : 
jjOwo te skarby we sr^rze i złocie, 
9 Ja przed wiekami wydarłem sierocie, 
„Lecz za tom srogą ukaran pokutą , 
,Bo serce moje do skarbu przykuto. 
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9 1 po mym zgonie zostawszy upiorem, 
„Mnsiatem jęczeć , i czuwać mtd zbiorem , 
„Pdki sierota cnotliwa, a bićdna, 
„Zabrawszy złoto, zbawienie mi zjedna. 
» Zabierz i módl się — bo jest wyrok Boży, 
„Że twa modlitwa niebiosa otworzył** 
Dad^czę się budzi — i patrzy i ^ucha; 
Zniknął już upiór, zniknął pies z łańcucha. 
Jeno we skrzyni migocą się staraj 
Gzerwone-2d:ołe i białe talary. 
Sierota klęUa i łzami zalana, 
Zaduszne psalmy mówiła do rana, 
Porankiem wyszła strwożona i blada , 
Z płaczem , ze śmiechem swój cud opowiada. 



VIII. 

Zbiegli się ludzie poczciwi a prości — 
Patrzą na złoto , lecz nikt nie zazdrości , 
Szeptają owszem i młodzi i starzy: 
»Dawny Kasztelan ukrzywdzał nędzarzy, 
^Zgromadził wiele i srebra i złota — 
»To łzy sieroce— niech biene sierota!" 
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IX. 

W niedzielę idą przed ołtarza progi , 
Bićdna sierota i młodzian ubogi , 
I świętych ślubów zaprzysięgli słowa, 
I była huczna biesiada godowa. — 
Zabrali skarbiec , i świętym zwyczajem 
Dzielą się z Bogiem, bliźniemi i krajem, 
Sypią jałmużny ku biednych potrzebie, 
Murują kościół , że aż widno w niebie ; 
W kościele zasię modlą się co rana, 
Za wieczny pokój duszy Kasztelana. 
Rzeczpospolitej dali na usługi , 
Hufiec pancerny i jeden i drugi , 
A co zostało , to jakoś się sporzy ; 
Żyli w miłości i w bojaźni Bożćj. . 



Mówią o skarbcu i starzy i młodzi, 
W całym się kraju przypowieść rozchodzi ,- 
A gdy ją każdy -powiArzel jak zdoła. 
Doszła nakoniec do naszego sioła. 
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By zaś w późniejszej nie zginęła dobie, 
Ja wziąłem przed się utrwalić ją sobie, 
I wedle ludzi statecznych , rozmowy, 
Spisi^em wszystko rzetelnemi słowy. 



D,2ó lutego 1851. 



D git zed by Google 
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lYlI. 

LALKA. 
Gawęda Dziecinna. 



J^iech lalka będzie grzeczna, nie płacze, nie beczy, 
Ładnie mi się okłoni i uszko nachyli, 
A ja lalce opowie wiele pięknych rzeczy, 
Jak mi rodzice mówili. 

W święto... mama mię w nową sukienkę ubierze, 
I rdźową przepalę zawiążę u czoła; 
Ja wtedy będę umieć francuzkie pacierze, 
I pojedziem do kościoła. 
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Toż to będzie się dziwić prostaków gromadAt 
Bo nie przy nich pisane zagraniczne słowa, 
Mnie się głośno po polska modlić nie wypada, 
Czy to ja chłopka wioskowa? 

Lecz dcfantko.^ po polsko... poproszę w kościele: 
Niech mi Bozia da rosnąć i wyładnieć prędzej ^ 
A dla mamy i papy niech da wiele, wiele... 
Żółtydi i białych pieniędzy I.. 

Oni tak lubią grosze, tak modlą się szczerze, 
I)sją na mszę dwa złote, całują obrazy, 
A Pan Bdo taki dobry — że co dasz w ofierze, 
To, i^yszę, odda w sto razy. 

Więc oni coraz hojnićj Panu Boou stażąj 
A Pan B<5o więcćj płaci za ich chęć pobośną; 
To zbierze się pieniędzy tak dużo... tak dużo.. 
Że i przeliczyć nie można. 

Lalko! jaka ty śmieszna... nie rozumićsz zgoła: 
Pytasz czy to Bóg przyjdzie we własnćj postaci, 
Albo przyszłe z pieniędzmi swojego anioła, 
Co za pobożność zapłaci? 
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Crdzie tam l^ak mówi mama — z Opatrzności Bozkićj, 
Prz^rjedzie żyd brodaty, da groszów, i dosyć... 
Za pieniądze kupimy chłopów cztery wioski, 
Co będą nam źąó i kosić. 

Ty tylko tego nie wiósz — że my — to panowie, 
A jeszcze jest lud inszy, chłopami nazwany. 
Którym Pan Bóg z niebiosów przykazał surowie, 
By pracowali na pany. 

Brudne, brzydkie i pijane -— czysto jak nędzarze 
W poszarpanych siermięgach ledwie włóczą dudia, 
Lecz sami sobie winni, to Bozia ich karze, 
Że chłopstwo papy nie słucha. 

Papa kocha swe konie, mama swego szpica, 
A chłopów każdy łaje, każdy kijem kropi. 
Doprawdy, że aż szkoda... zkąd taka różnica? 
Niegrzeczni muszą być chłopi!... 

Ot i wczora... gdy papa zasnął po obiedzie. 
Pytam się — czy to pięknie , i co za potrzebai 
Weszli — zbrudzili pokój , krzyczą jak niedźwiedzie, 
„Chleba panoczek! daj chleba!*'... 
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Więc kazano ich obić... i słusznie obici; 
Już ja kiedy wyrosnę i będę mieć zboże, 
Póki się cala wioska chlebem nie nasyci, 
Nigdy się spać nie pc^oźę. 

Bo proszę, jak to zasnąć, kiedy naród blady 
I do drzwi i do okien ciśnie się z pokorą: 
Nie nakarmić ich chlebem... to przyśnią się dziady, 
Jeszcze do torby zabiorą. 

Lub co gorsza — w obrazku Pan Jezus się 'dowie , 
Co dla zgłodniałej rzeszy chleb i rybę łamie: 
Lalko! zmówmy pacierze o chleb i o zdrowie, 
Chłopom, i papie, i mamie. 



Z>. 4 Września 185h 
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lYlI. 

ZAŚCIANEK PODKOWA. 

Gawęda szlachecka z 1812 rokn. *) 

PODBÓZNY. 



B 



lożE, CO za spiekota; pot czoło opływa, 
Prędkoż mię do gospody zawiedzie ta ścieżka? 
Ziemio rodzinna moja I szczęsny kto tu mieszka , 
Bićdny kto podróż odbywał 

*) W obecn^ gawfdzfe, ktdr^ za tło śtnłyt wjrpadek miejscowy 
staraHimy się oddać sziachtę zaściankową litewską, z JćJ 
obrazem myśli , z jćj dykcyą, z JĆJ przestarzałymi wyo- 
brażeniami— a zarazem zwrdcić uwagę t^ licznej klassy lu- 
dności naszej , na tyle obszernych zawoddw otwartych dziś 
kaidemn, kto chce w świecie pożytecznie pracować, za- 
wodów, o ktdrych przykuta do szczupłego kawałka pola, 
drobna szlachta nasza, ani chce soićć wyobrażenia. 

Gaw. iRtm.Stb. 10 
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Hop mój koniu I choć pianą i potem okryty, 
Choć pan twój ledwie żyje ze skwaru , z niewczasu, 
Tam za g<5rą , na łące widać jakieś szczyty ! 

To może strzecha popasu. 
Mylę się. ... to są gruzy starego kościoła , 
Tynk opadł , okna puste , wyszczerbione mury, 
Na dachu szkielet krokwi nienakrytych zgoła, 

A w klonie dzwon sygnatury. 
Co za roskoszne miejsce , a pustkami stoi ; 
Odłogiem leży pasmo pól i sianożęci , 
Jak tu pięknie w olszniaku ów strumień się kred, 

On nas spragnionych napoił 
Puszczę konia na trawę , a -sam wodą czystą 
Orzeźwię się, umyję i ręce i skronie. 
A ległszy na murawie , olszyną cienistą 

Spaloną głowę osłonię. 

ŻEBBAE. 

Dzień dobry mój paniczu! niech cię Pan BÓG broni, 

Niech chowa w swojćj opiece. 
Wiedz, że tutaj na łące niewolno paść koni, 

Niewolno poić w tój rzece. 

PODRÓŻNY. 

Jakto? mówisz niewolno, a czyjaż to łąka? 
Czy jesteś stróżem najętym? 
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ŹBBBAK. 

Tak Fanie j jestem stróżem , jak pies co się błąka 

Czując nad skarbem zaklętjm. 
Stróżem jestem « ten kościół, te spalone krzyte, 

Cmentarz, zkąd panisko dyba, 
Te łąki , te poletki i te wody chyże , 

To moich przodków sadziba. 
Czy widzisz za kaplicą gmz pieców c^lasty? 

Widzisz ten komin wyniosły? 
Czy widzisz stosy węgla, pokrzywy i chwasty, 

Co na popiele wyrody? 
Czy widzisz tę w zagonach ziemię nieuprawną? 

Nie zawsze była jałową! 
Pized trzydziestu latamL.. niezbyt jeszcze dawno 

Tu Biel zaścianek Podkowa, — 
Tak narzeczon od herbu , co rodu zaszczyty 

GłosS z niepamiętnej pory. 
Bo my choć biódni , mamy klejnot rodowity, 

Co dał nam Stefan Batory. 
Bo to za owych czasów nasz przodek Konstanty, 

Nabył swój klejnot dostojnie, 
Kiedy Stefifiai Batory zdobywał Inflanty, 

Zyskał szlachectwo na wojnie. 

10* 
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Od niego to pochodzi parentela nasza, 

Drzewo wspaniałej postaci, 
Syn Konstantyna Krzysztof zrodził Tobij^za, 

Tobijasz zrodził trzech braci; 
Najstarszy był Mikołaj , jego gałęź trzyma 

W rodzie pierwszeństwo ojczyste, 
Mikołaj zrodził Pawła, Paweł Joachima, 

Joachim Jana Baptistę : 
Jan Mosanie Baptista , zbaw mu Boże duszę , 

To był mój ojciec rodzony; 
Ach I coby on powiedział, że ja spędzać muszę 

Gościa, co przybył w te strony! 
Pan myślisz, że ja bronię łąkę i pastwisko 

Z jakidjś nieludzkiej rachuby? 
Nieprawda, jak Bóg żywy, nieprawda panisko I 

Ja tylko nie chcę tw^j zguby. 
Hol ho! gdybyś zawitał do tego ustronia, 

Gdy tu mieszkałem za młodu. 
Miałbyś suto murogu i owsa dla konia , 

Miałbyś i piwa i miodu. 
Bo tu była zamożność i wiosną i zimą, 

Wićsz, jaka była tu cnota? 
Każdy kto tu przyjechi^, lub zabłądził mimo, 

Nie wysze^ trzeźwy za wrota. 
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A teraz gdy zaścianek przyszedł ku zagubię , 

Wi^z jak przeklęty okropnie! 
Biada bydłu co trawę z t^j łąki uBknbiel 

Biada kto wody t^j żłopnie I 
A nawet kto tutejszy, mija to bezdroże, 

Bo wić, że ziemia zaklęta, 
To lub koło się złamie, lub koń zaniemoże, 

Albo go niemoc opęta. — 
Mnie pan hrabia tutejszy trzyma za zapłatą , 

Bym, stał jak wiecha przydrożna, 
I ostrzegał podróżnych i zima i lato: 

Że tędy jechać nie można. 
Bywało — z-orzą drogę — to jedzie, kto nie wie, 

I klęskę sobie napyta; 
W przeszłym roku, żebraka, ot tu przy t^ drzewie 

Boztrzaskał piorun i kwita — 
Ozy mało? co rok prawie cóś się komuś stanie, 

Eto w to zabłądzi bezdroże. 

poDRÓźirrl 
Cóż to jest? czary jakieś? 

ŻEBBAK. 

Nie czary mój Panie, 
Lecz pomsta musi być Boża. 
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PODBÓiNY. 

Za co? 

iEBBAK. 

Ha! długo gadać, koń trendzlami dzwoni 

Na długie gawędy nasze — 
Wi^z Pan co? przebrnij rzekę, i na tamtej Woni 

Putó swego konia na paszę. — 
Tam już grunt nie zaklęty i dobre pastwisko; 

Widzisz tę kłodę dębową? 
Siądimy, ja d rozpowićm zkąd to uroczysko 

Żakietem i Pomstą zową. 



IL 



Tandem więc, jak mówiłem i jak widzisz ślady. 

Tu był zaścianek Podkowa, 
Tu żyły moje dziady i moje pradziady. 

Poczciwa szlachta czynszowa ; 
A tam dalćj za lasem, stal dwór murowany, 

Z zamkiem, wałami i fossą, 
Tu jeńcowie Tatarscy budowali ściany, 

Jak dawne powieści niosą. 
Pan dzisiejszy zmurował pałac znakomity. 

Ślad zamku zarosły chwasty, 
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Ale jeszcze jest brama, a da ni^j wyryty, 

Bok tysiąc sześćset szesnasty. 
Jeszcze pamiętam zamek i pana Starostę, 

Kiedy to jedzie na sejmy, 
Przysyła tu hajduka i szlachcice proste 

Sprasza na obiad uprzejmy. — 
Było w naszym zaścianku dómóir ze dwanaście 

Płacących czynsze za ziemię , 
Dziedzic jak grunt wydziela ojcu protoplaście, 

Z wiekiem... rozrosło się plemię. 
A czynsz Mospanie lekki, opłacać aż miło , 

Lub służyć w bandzie ochoczej — 
Najczęściej się do zamku rycersko służyło — 

Koń i pachołek z pół-włoczy. 
Ale co to za służba? to i znaleźć rzadko, 

Wojna, c^y sprawa domowa. 
Każą jednemu jechać, to całą gromadką 

Wali zaścianek Podkowa. 
Dziedzic bywało krzyknie: ^Pomóżcie mi chłopcy I** 

My lecim z ciałem i duszą. 
Czy gdzie karczmę zapalić , czy rozrzucić kopcy. 

Wszyscy z zaścianku wyruszą. 
Czasem się aż starszyzna rozgniewała nasza, 

Kiedy w sianokos lub żniwa 
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Jaśnie wielmożny dziedzic na sejmik zaprasza, 

Lub na obławę jfrzyzywa — 
Któż pogardzi sejmikiem albo polowaniem? 

Więc krzyczy młodzież wesoła: 
^Murem Mospanie 1 murem naszydi piersi staniem 

^Grdzie Pan Starosta powołał" 
M<5j ojdec (wieczny pokój I) czasem podziwaczy: 

;,EjI młodzi 1 żnijćie i koście 1" 
Ale sam się uśmiecha, bo wió co to znaczy 

Wskarbić się w łaskę Staroście. 
Tylko wolę Starosty midj za rozkaz święty, 

A wszystko uzyskać możno: 
Łąka ci nie skoszona , albo mórg nie zżęty, 

Dworscy włościanie go pożną. 
Jedno dowo: j,wy bracia, wy sąsieTdzi moi*' 

Było na ustach paniska; 
Bywało, zbierze szlachtę, nakarmi, napoi. 

Jeszcze do piersi przyciska. 
Czasem , gdy stary szlachcic w uroczystym czasie 

Zanadto spełnia wiwaty, 
I upadnie pod ławę — to w pańskiej kolasie 

Odwiozą starca do chaty. 
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in. 



Tak wiek z wieków , od czasów któregoó Zygmunta 

Szlachta osiadła te grunta; 
A ten stnunień co jJ:ynie pomiędzy parowy 

W kształcie lierbowdj Podkowy, 
Pamięta, choć w około ślady się zatarły, 

Jak dziady i wnuki marły, . 
Jak prawnuki wzrast^dy, on powiedzieć może 

Wszystkie dopuszczenia Boże , 
Wszystkie lata wesołe, wszystkie czarne biedy. 

Jak szły Tatary i Szwedy, 
W którym roku był pomór, w którym znak niebieski 

Sejm, czy trybunał Litewski? 
Bo nieraz tu starcowie O wieczomćj chwili 

Swoje przygody gwarzyli: 
Strumień pewno pamięta... dowiedzićć się muszę. 

Kto to zaszczepił te grusze , 
Które ot-tam usechłszy na zaklętój ziemi , 

Stórczą szkićlety nagićmi ? 
A smaczny miały owoc I — aż dotąd mi w duszy 

Smak tych jabłoni i gruszy, 
Com je kiedyś obijał z tćj galąń duźćj , 

Co krukom za gniazdo służy — 
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Strumień mi kiedyś powie, z jakidj to ofiary 

Wzniesiono kościółek stary, 
Który tam właśnie stćrczd: sosnowymi ściany, 

Gdzie dzisiaj ten gruz ceglany; 
Pamiętam tę kapliczkę drewnianą, nadgniłą, 

Gdzie to się do mszy służyło, 
Gdziem z pod sam^j wieżyczki , dla mąmćj uciechy, 

Wykręcał wróble z pod strzechy; 
Grdzie z chórów, jabby z tronu poglądałem dumnie, 

Gdziem ojca zokopał w trumnie , 
Grdzie brf^em ślub , gdzie dla mnie i starzy i mali 

Vem creator śpiewali. 
Jasny był dzień ! ej jasny I lecz w oczach mi ciemno.. . 

Panib zlituj się nade mną! 
Stare oczy a głupie — wspomnisz dawne dzieje , 

To z nich się i łza poleje. — 
Fraszka łza i wspominekl — tylko duch rozżarzy. 

Wypala zmarszczki na twarzy ; 
A jeszcze cudzy człowiek, widząc że my płaczem, 

Gotów się zaśmiać cichaczem. 

IV. 

Po starych dobrych czasach — ot przyszedł wiek nowy, 
Nastały czarne lata na szlachtę z Podkowy, 
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Przeminął ń&ia sejmików , jak mija s^i marnj, 
Zahardział pan Starosta niegdyś popularny, 
Zostaliśmy magnatom niezdatni i biedni, 
Minęła łaska pańska, minął clileb powszedni: 
Tam grad pola wybije , ówdzie chata spłonie , 
Tnidno już było wyżyć na naszym zagonie , 
Gdzie się nowe kłopoty zjawiiJ'y co chwilę, 
Gdzie czyńszmi obłożono wedwdjnasób tyle,— 
Gdzie niebacząc na starca, lub niewiastę chorą, 
W dzień świętego Mfu*cina okna et wybiorą.-— 

£j te nieszczęsne czynsze! jakby kość do gardła. 
Przez nie to w rok po ślubie żona mi mnarła, 
A gdyśmy wieźli trupa, to pachołek pjany 
Konia mi z pod śmiertelnćj wyprzągł karawany. 
Znosili twardą biedę Podkowianie starzy, 
Gnićw trząsł się na ich wąsach i zmarszczkach na twarzy, 
Nieraz pobiedz do zamku i rąbać się chcieli, 
Do boku ! och I na teraz szkoda karabeli 1 
Szkoda poczciwćj broni I — choć cię w sztuki potną , 
Cierp szladito Podkowiańska zelżywość sromotną. 

Pan Starosta, co naszej urągał się bidzie, 
Bozumiał że na niego śmierć nigdy nie przyjdzie , 
Śmierć przyszła swoją drogą -^ Pan leży w kościele. 
On wiele uszczęśliwił i ukrzywdził wiele, 
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Niech mu Bóg dobrotliwy jego win nie baczy, 
Niech mu jedno nagrodzi , a drugie przebaczy. 
Źle nam było pod koniec — lecz gnidw nastał Bożki, 
Gdy syn jego Pan Hrabia odziedziczył wioski: 
Sam z człekiem i nie gadał, a dworskie kozaki 
Krwawo i łzawo szlachcie dali się we znaki — 
Szlachta lubi polować , a tuż las graniczy, 
Biada, jeśli ze strzelbą spotkał cię leśniczy, 
Biada, jeśH dziewczęta niebaczne, bo młode, 
Zerw4 kwiatek na łące, lub w lesie jagodę, 
Biada, jeżeli trzoda za rzeczkę choć wbieży. 
Nie unikniesz pogróżek, gwałtów i grabieży,-— 
Kiedyśmy szli do Ilrabi skarżyć się na zgraję. 
Psami szczwały nas z zamku Francuzkie lokaje; 
A Pan, jeśH do niego docisnąć się zdarzy. 
Obelgą cię nakarmi, lub czynem znieważy. 

Myślisz — Hrabia co bronił swe lasy i pasze. 
Wzajemnie kiedyś miedze uszanował nasze ? 
Gdzie tam! — konno, ze psami, z harapem u pasa, 
Godzien po naszych łąkach i pastwiskach hasa. 
Nasze zboże tratuje, poniewiera mamie, • 
Lub na naszych owieczkach zaprawia swe psiarnie. 
A jeśli się pożalisz, to cię sfuka o to: 
„A milczćć mil zuchwała, niewdzięczna hołoto! 
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;, Jeieli wam me dobrze na tutejszej stronie , 
, Precz mi z mojego gnmtu ! ja odejść nie bronię ! ' 
Próżno się człowiek modli, i litości czeka — 
Wciąż jedna sprawiedliwość i jedna opieka. 



V. 



Wt^m dziwne wieści krążą po powiecie, 
Trąby Francuzkie po za Niemnem dzwonią , 
Dwa groźne wojska stanęły pod bronią , 
I Hrabia wspomniał żeśmy ludzie przecie. 
Czy to z nadziei , czy z jakiegoś strachu , 
Wnet powziął ku nam najżyczliwsze chęci, 
Ot! jak chorągiew na zamkow}in dachu, 
Tak serce hrabi za wiatrem się kręcL 
Grzecznie się kłaniał , aż jednćj niedzieli 
Odwiedził wszystkich czynszowych swćj ziemi, 
Uścbkał młodzież , szeptał ze starszćmi , 
Klęki przed kaplicą, i wszyscy klęknęli... 
Modlą się, gwarzą — już i noc zapada, 
A jeszcze trwają modły i narada. 
Nazajutrz ledwie poranek zabłyska 
Znikła z zaścianku młodzież od wyboru , 
Zniknęły konie z naszego pastwiska, 
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Zniknął Pan Hrabia ze swojego dworu; 
W sadzibach naszych jeno pozostali 
Drżący starcowie, albo chłopcy mali^ 
Kobićty słabe, lob kto mimo chęci 
PozostsJ doma z wiarą i otuchą; 
W zaścianku naszym jak w grobowcu głucho, 
Nie słychać brzęku kos na sianożęci ,--> 
Nie zarżą konie na wieczornej paszy, 
Trwoźna niewiasta co godzina blednie. 
Bo wyją wilki których nikt nie straszy; 
I puhacz puha czarne przepowiednie, 
I smutno jakoś w chmurach się rozbija: 
Echo od dzwonka na Zdrowaś Marya. 

VL 

Robocze lato wyzwało nas z domu, 
Po ukraińsku rozrosło się żyto; 
Kłos z niebem gada i chleba obfito, 
Tylko pracować i jeść nićma komu; — 
Kilku staruszków, ot cała drużyna. 
Dziad chce pracować, lecz mu ręka mdleje, 
Tylkoby śpićwał godzinki za syna , 
Lub przypominał starodawne dzieje; — 
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Kilka młodzieńców, co nibyto skoro 
Rwą się do pracy, by rozerwać serce , 
Ale na polu do kdłka się zbiorą, 
Gwarzą o bitwach, mundurach, żołnierce, 
A pora schodzi — przeminął czas suszy. 
Igłami jesieni powlekło się słońce, 
Zboże niezżęte sypie się i kruszy. 
Trawy stwardni^y i zeschły na łące — 
Ledwie gdzieniegdzie wytykają głowę 
Eopice siana, lub mendle zbożowe; — 
Kastała jesień, cf^y plon się kwasi, 
I tak zmarniała c^oroczna praca: 
A gdzie Pan Hrabia? gdzie rycerze nasi? 
'Niemasz i wieści gdzie kto się obraca. 
Kastała zima o niezwykłdj porze. 
Pan BÓG na ziemię z&gai^wal się biddną — 
oniegi głębokie wypadły na dworze, 
W białej zawiei i świata nie widno, 
A mróz ognisty z jesieni jak chwyci , 
To trwa do wiosny ku ludzkiej zagubię, 
Niejeden zginął i w rysiowej szubie, 
A cóż nędzarze łachmanem okryci? 

Włóczą się wszędy i o kaźdój chwili 
Przemarzłe dziady, żołnierze, żydziska, 
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I częste meści od pobojowiska: 
Tu zbili jednych, tam drudzy pobili, 
Owdzie wygrana, ówdzie straszna klęska, 
Owdzie pod tego , tam owego wodzą , 
Z pod Borysowa, Możajska, Smoleńska, 
Wieści po wieściach jak gromy dochodzą, — 
Jeden im wierzy, a drugi nie wierzy. 
Lecz pełno westchnień, postów i pacierzy, 
Godzien pod kościo! ciśnie się gromada. 
Modli się z płaczem i ofiary składa. — 

VIL 

W początkach adwentu o szardj godzinie, 
Do naszej chałupy zeszła się gromada, 
I wkoło zasiadłszy przy ciepłym kominie. 
Ten szczepie łuczywo, ten wzdycha, ów gada, 
Mój ojciec przy oknie, w płóciennój opończy, 
Sieć wiąże na rybę i pacierz swój kończy, 
A byt to czas mroźnej zamieci i słoty — 
Wiatr silny — aż ściany łamią się i trzeszczą, 
A wicher śni^ •skręca i składa w sumioty, 
I świszczę w kominie piosenkę złowieszczą — 
Wtdm drzwi się rozpadły: ktoś zziębły, wąsaty, 
Przy szabli i w burce wtoczył się do chaty. 
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Przerazi nas wszystkich ten napad znienacka, 
Wiadomo jak w wojnie iołniene zachwali; 
Czy szajka Westfalska ^ czy sotnia kozacka, 
Zrabuje, spustoszy; a moie i spali.— 
„Niech będzie pochwaleń!" — zawołał przybjły, 
— „"Na wieki i amen," — odrzdda gromada*-— 
Ot jakoś nieznacznie przybyło nam ńły: 
,Kto chwali Chrystusa, kto tak do nas gada, 
„Nie może być rabuś — rzekł ojdee 8p<^ojnie — 
„Ot dzięki Ci Boże, są wieści o wojnie!"^ 
I zatknął u pasa święcone paciorki — 
A żołnierz śnt(5g otrząsł z kaszkieta i burki, 
I z lodu ocisnął namarzłe wąsiska, , 
— To Stefm — to brat mój — z pochmurnym obliczem, 
PodbieżiJ: do ojca, kolana mu ściska, 
I wita się z nami — my bieźym i krzyczym: 
Witamy, ściskamy radością wzruszeni, 
„Ko cóż tam? jak idzie? jak się wam powodzi?" 
Tysiące zapytań jak z procy kamieni 
Ezucają z pośpiechem i starzy i młodzL 
—„Źle idzie — rzekł Stefan — skończyła się praca, 
„Już nasze rojenia minęły, ucieldy, 
„Już Francuz w cieplejsze krainy powraca, 
„Przemardy, przelękły, pobity i wścieldy, 

Gaw.iRym.Stk. 11 
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„BÓG z niemi — mój ojcze! ja u was w gościnie, 
„Konika popasę i mszam z kopyta; 
„Za Wisłą, za Niemnem, na cudzdj krainie, 
„Być może, że słońce nam jeszcze zaświta; 
„O wtedy to z brabią rachunek uczynim — 
„On stchórzył na polu, gdzie ogień się krzesze, 
„Porzucił nas wszystkich, co byliśmy przy nim, 
„Zapragn^ Paryża i powiózł depesze. 
„I żołd nasz zagarnął na domiar sw^j zbrodni. 
„Ej hrabio, nie ujdziesz pałasza lub kijal 
„My tutaj krew lejem i głodni* i chłodni, 
„A Wasze w Paryżu gdzieś winko popijał 
„Jedi z Bogiem, pij z Bogiem wesoły i zdrowy, 
„Ńie zginiem bez ciebie, kochany sąaedzie, 
„Nas wzięto po pólkach — a szlachcie z Podkowy 
„Ze strzelbą, czy z lancą nie^orzdj się wiedzie,- 
„Bo Pan^^BÓG nad nami Htowae się raczy. 
„Zwyczajnie jak wojna — wszelako się zdarzy. 
„Kotr został raniony od piki kozacz^, 
„Jan krzyżyk otrzymał za wzięcie bagdży, 
„Franciszek w szpitalu, bo rąbał się szczerze, 
„(Nie lękaj się ojcze, nie będzie kaleką), 
„Mikołaj kapralem przy głównej kwaterze; 
„O reszcie ja nie wićm, bo półki daleko. 
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„Dziś idziem do Niemiec, oho6 pędzą za nami, 
j. Posłyszycie -wkrótce nowiny rozgłotoe, 
„A. śladem za wieścią my do -was, my sami, 
„Z jaakdłką, z bocianem pownScim na wiosnę.* 



VIIL 

^e wiosna nie chybia jak człowiecza dola, 
Przyszło cieplejsze słońce, śni^ otopniał z pola, 
Strmnień otrząsł się z lodu i swobodnie ^ynie, 
I bocian zaklekotał... ot na tćj olszynie I — 
I przyleciała czarnych jaskółek gromada. 
A każda cóś szczebioce, każda rozpowiada. 
Któż tam proszę potrafi dowiedzieć się od nićj,* 
Może pokłon przynosi z krainy zachodniej? 
Ale gdzie tam., dla Boga? — ochl knnmi^j strzesiCf 
Czarny krok chyba z wojny wiadomość przyniesie, 
I rozpowić krakaniem żarłocznego gar^a: 
Matka głos ten pojęła i szatę rozdarła, 
I załamała ręce — serce matki zgadnie. 
Choć wojna za górami, gdzie kula upadnie — 
Sprawdził się przestrach ojców i matek w Podkowie, 
Sprawdziło się co czarni krakali krukowie, 

11* 
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Bo wszytstka niemal młodzież, cała nasza siła, 

Gdzieś w Niemieckid) krainie głowę położyła — 

Kilku jeno wróciło poranionych srodze, 

Z krzyżykami u piersi, na drewniana nodse^ 

Lub na szczuiUacli żebraczych — mała z nich usługa, 

Okaleczałe ręce niezdolne do pługa, 

Wiodę jeszcze, lecz kulą zgruchotane barki. 

Nie podźwigną ciężaru chatnidj gospodarki. 

Stary ojcze i matko! to cóż że wy starzy? • 

Idżde na chlób pracować dla biódnych nędzarzy,-^ 

Kie każdemu sądzono w jednostajnój mierze 

Wypoczywać na starość szeptając pacierze. — 

Ojcze bierz się do pługa, mutko idi do żniwa, 

Pracujcie i na syna, co z ran dogorywa, 

I na czynsze dworową zakróślone kartą — 



— >„Co tam czynsze? wszak hrabia powrócił ju2 słysię, 
„Wspomni na swojej broni wierne towarzysze — 
„On kiedyś grosz ich zabrał , dziś w potrzebno) porze 
„I młodych pożałuje, i starydi wspomoże." — 
Tak starcy pocieszając swój frasunek srogi, 
PowlekH się do zamku żebrzeć zapomogi 
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IX. 

Zajrzyj do ula ciemnego kąta, 
Jak się rój cały przy matce krząta^ 
Jako tam w roju z życzliwych dzieci, 
Jedno drugiego w pracy wyśdga, 
To niesie matce balsam ze kwieci, 
A ^rugie wody kropelkę dźwiga, 
Każde się krząta ile sił starczy, 
A ma^a wiedzie ład gospodarczy. — 
Tak szlachcic czynszem, a kmiotek znojem 
Karmią i poją dziedzica ńemi, 
Żeby on za to czuwał nad niemi. 
Jak matka pszczelna czuwa nad rojem — 
Żeby miał litość dla naszej bi^y, 
Gdy się o litość poprosić zdarza, — 
Żeby przynajmniej kiedy niekiedy 
Choć dobrem słówkiem wspomógł nędzarza. 
Lecz czasem pany to taka matka. 
Co tylko miody ssie do ostatka! 
A kiedy chciwość wstąpi mu w oczy, 
Przed zimą wygna swój rój roboczy. — 
Więc nasi starcy, poczciwe dusze. 
Przyszli do zamku ^w dobrój otusze, 
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W dobrój otasze weszK do sali, 
I za kolana hrabię ściskali.- — 
A gdy się z płaczem boleść przekłada. 
Gdy proszą iresprzeć ich biedne siły, 
Przerwał im mowę ptaszek nielada, 
Fański riuźebnik z Niemiec przybyły, 
Zwil się Agronom, (BóG wiedzieć raczy, 
Czy to nazwisko, czy urząd znaczy). 
Bzekł do Hrabiego: »0 w tćj Podkowie 
-Widziałem jadąc wyborne zboże, 
j,Eiedy nie płacą szlachta panowie, 
„Wygnawszy szlachtę folwark założę."— 
— „Zgadzam się na to— odpowić hrabia — 
„Piękna posiadłość z tego się skleŁ.. 
» Wypędzić* szlachtę, wszak gnmt urabia 
„Bez żadnych nadań i przywilei. 
„Wypędzić szlachtę I Aspan w tym względzie 
„Trafiłeś całkiem po mojćj chęci, 
„Przynajmnićj nadal szkody nie będzie 
„W lasach, na polach i sianoźęcL— 
„Tak! idźcie z Bogiem panowie moi, 
„Wasze sąsiedztwo w gardle mi stoi I"— 
Szlachta* jęknęła : „Za cóż nam, za co 
„Nie* dają spocząć w ojców mogile? 
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gTn każdf zagon spulchniłb pracą, 

,Oblało potem pokoleń tyle I 

, Wszak my i w wojnie, wszak my i doma 

„Biegli na każde pańskie skinienie, 

j, Wierność szlachecka była wiadoma 

9 Od pokolenia na pokolenie: • 

,Kiećh naszycH przodków poświadczą kości, 

,1 te portrety przodków WaszmoścL 

„Cofiiij się Hrabio w swoim zamiarze, 

,Nie daj się uwieść namową zdradną, 

«Bo za nieludzkość Pan Bóo pokarze, 

„Bo ci Izy nasze na głowę spadną T' 

Tak uroczyście wznosząc ramiona 

Zawołał głośno najstarszy z grona; 

Hrabia się gniewno nasrożył za to, 

A pan Agronom, co bliźćj stoi. 

Znieważył starca trzciną sękatą, 

I wygnał za drzwi z pańskich podwoi 

X. 

I wypchnięto nas z gruntów rękami przemocy— 
Zawitał Święty Jerzy, w sam dzień Wielkićjnocy, 
Gdyśmy zdrowi i chorzy, i starzy i mali, 
W kaplicy Alleluja radośnie śpiewali, — 
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Któż z nas nie zna tój chwili obfitej roskoszą? — 
Gdy z rzewnego wesela aż piersi się wznoszą, 
Kiedy dzwony podają uroczyste hado,— 
A jeszcze na cmentarzu ognisko nie zgai^o. 
Lud się ciśnie t kościoła jak mrowie z mrowiska, 
Wszyscy się pozdrawiają, brat brata uściska, 
Wszyscy serca z sercami, rękę spletli z ręką, 
A skowronek drze piersi radosną piosenką; 
Wiatr dę nawet świątecznym uściskiem ogarnie. 
Serce ani przeczuwa, że idą męczarnie. — 
Bankiem było na niebie i w sercadi różowo. 
Wieczorem czarne chmury zwidy nad Podkową: 
Oto groźni spojrzeniem, a strojem wytworni. 
Konno lecą pod kościół pachołkowie dworni, 
Na czele pan Agronom — ten z karty nam czyta, 
Że dzisiaj Święty Jerzy, i z dzierżawy kwita, 
Że gnmt nasz już zajęty we dworskim obszarze, 
A pan hrabia nasa dzisiaj precz wyruszyć każe. 
Szlachta gwarno zawrzała: » Krzywda i sromotal" 
Lecz chałastra precz! krzyczy, i kijmi nas grzmota. 
Straszy końmi niewiasty i obala dzieci. 
Jęk, płacz jakby w dzień sądu pod niebiosa leci, 
Miesza się z echem dzwonu, ściele się po ziemi, 
Starzy zaleli oczy łzami gorącemi. 
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Oczj Iżaini błysnęły— a stara i śmiała 
Elrew szlachecka ukropem w sercach zakipiiJa, 
Mój ojciec siwą czi^kę nacisnął u czoła: 
^ij kto poczciwi" — grzmotliwie do swoich zawoła**- 
I wnet ibmdą się w dżbę blizcj i dalecy — 
Starcy i\jęli kije, a szczudła kalecy, 
I zakipiał bój wści^ły, ale trudna rada — 
memiec ucield, i wrddł, z nim chłopów gr(»nada» 
Bgncili się na chaty d^nźalcy zuchwali, 
Brzękły okna, sprzęt chatni na dworzec się wali. 
Wyganiają dob3rtek, pastwią się siepacze. 
Trzoda ryczy, dzwon jęczy, ciżba niewiast f^acze, 
Trudno pokonać siłę— więc starzy do kc^a 
Zbierają się i radzą — jeden z nich zawoła: 
»0j I piersiami nie przeprzeć kędy woda płynie I 
9 Sądzono nam na starość iść po żebraninie, 
-Idźmy, ładujmy wozy i ziibierzmy dzieci, 
„Nie nad samą Podkową słońce Boże świeci — 
„Na ziemi dobrzy ludzie przygarną nam głowy 
j,Na Niebiesiech jest Pan Bóa i grzmot piorunowy— 
9 Oj te odwieczne grunta, te zielone pasze, 
jyKaplica naszych ojców, i te domy nasze! 
« Tutaj serce przyrosło.- ależ w czamćj doU 
^Na co mają się cieszyć, że nam serce boli? 
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,Na złość sercu, pomęzkn, ot tak, w jednaj chwili, 
„Niech i śladu nie będzie, żeśmy tutaj żyHI*'— 
Starzec otarł swe oczy roziskrzone śmiele. 
Wbiegł na cmentarz, gdzie ogień tlał jeszcze w popiele, 
Bozdmuchał czarną głownię, i silnym zamachem 
Bzucił ją na kaplicę ze słomianym dachem — 
A ciżba przerażona jedno patrzy z dala, 
A starzec wybiegł z ogniem, i strzechy zapala, 
Wiatr się wzdyma, zahuczał, skręca się nad jarem, 
Ogień dymi się, czai, i buchn^ pożarem— 
Trzeszczą belki i krokwie pod słupem ogniska, 
Chałupa po chałupie w głównie się rozpryska, 
Nikt pożaru nie gasi — bo nasza gromada 
Krząta się koło wozów i tłómoki składa, 
I ucieka z pożaru—- a dwoma czereda 
Nie troszczy się o pożar, bo mu rady nie da — 
I ogień coraz słabszy, coraz niżćj błyska. 
Starczą kcHniny z cegieł i stos popieliska. 
Starczą zwęglone drewna — i jeno do góry 
Wspina się kolumnami dym czarny i bury, 
I jeno czarny obłok, jak chusta grobowa. 
Rozciąga się nad miejscem gdzie stała Podkowa. 
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XL 

A mieAzkańcy Podkowy za laaem daleko, 

Pan Bóg wić dokąd się wleką — 
Dym rodzinnego zgliszcza rozciąga się torem 

Za ich sierocym taborem, 
I głowę ściska bólem i prz^ryza oczy, 

Aż Izę z pod serca wytłoczy, 
Trzody ryczą, a wozy obarczone srodze . 

Skrzypią po gleist^j drodze. 
Mąż smutnie zwiesił głowę, a niewiasta kwili. 

Żeśmy zl4j pory dożylL 
Gdzie się biedni przytulim? oto noc się zbliża, 

CHyba pod ramiona krzyża. 
Który stoi w równinie, i trochę wesela 

Biednemu sercu udziela.-* 
Zatrzymaliśmy wozy, i przed krzyżem z drewna 

KlęUia gromadka niepewna, 
I piosnkę Alleluja w cześć Wielkiój niedzieli. 

Wszyscyśmy sercem huknęlL — 
Och! tę samą piosenkę dzisiaj jeszcze rano 

W naszój kaplicy śpiewano! 
Któżby wtedy powiedział, że w wierzór zapłaczem 

Nad naszóm życiem tułaczćm? 
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Źe domy i kaplica, i wspomnień tak wiele, 

Zginą w pożarnym popiele? 

Lunął deszczyk wkwsenny — jego święta władza 

Zbolałe serce ochładza, 
I słońce się przedarło z za obłocznój ściany, 

Świat jakby złotem oblany, — 
Krzyż zabłysnął: i świętom miłosierdziem płonie 

Cl^rystus w demiowój koronie; 
A nadzieja na każdej zjawiła się twarzy, 

Że Pan Bóa wesprze nędzarzy. 
Zmówiliśmy pacierze, i sia^szy w oddali 

Chleb wielkonocny łamali, 
I spożyli baranka na ucztę ostatnią, 

I pożegnali się bratnio. — 
Cztery drogi rozstajne schodzą się przy krzyżu — 

Jeden miał krewnych w pobliżu, 
Drugi miał nieco groszy, więc ruszył na zwiady 

Grdzieindzi^j szukać posady — 
Trzeci strzelał bez pudła, więc przy jakim dworze 

Myśliwcem zrobią go może.. 
Inny z nabożną adążką kędyś przy plebanie 

Może dzwonnikiem zostanie — 
I będzie uczyó dzieci — tak radząc się w tłumie, 

Każdy przyponmiiJ co umi^. — 
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I poszli w cztóry strony Podkowiank biedni 

Pracować na chleb powszedni. 
Tylko starzec bezdzietny, co w ciężkiej chorobie 

Oślepnął na oczy obie, 
I młodzian w bitwie Lipskiej porąbany srodze, 

Siedli pod krzyżem przy drodze, 
Czekając dobrych ludzi, którzy idąc drogą 

Żebraków dilebem wspomogą. — 

XII. 

Hrabia z dwomemi złączył nasze pole, 
I gospodarzy jako tylko może, 
Czasem i piękne udało się zboże. 
Lecz z niego nie mif^ korzyści w stodole; 
Bo jakaś klątwa, czy Boża niełaska — 
Nie da mu z cudzdj pożytkować pracy. 
Jednego roku grad kłosy potrzaska, 
Drugiego roku podgryzą robacy; 
Czasem już żniwo, i do stćrty zwali, 
To grzmotnie piorun i stórtę zapali. 
I bujno łąki zarastają nasze. 
Lecz d^zcz ich kosić i zebrać nie dawa^ 
Hrabia je kazał obrócić na paszę, 
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Lecz jadowita znalazła się trawa — 
Gdzie były chaty, gdzie miejsca cmentarne, 
Lęgną się węże i gadziny czarne, 
Sumienie przecie skruszyło dziedzica. 
Zrozumiał przecie, że to !Niebios plaga^ 
Na starćm miejscu, gdzie sti^a kaplica, 
Zmurował kościół — i to nie pomaga — 
Przypatrz się jeno tym gruzom kościoła, 
Tu grom niebieski po wyszczerbiał mury, 
Na dachu krokwie niepokryte zgoła, 
A tylko w drzewie dzwonek sygnatury — 
Kiedy się wicher rozhula po błoni, 
Dzwon się kołysze i ponuro dzwoni. 
Tak gdy Podkowa przyszła ku zagubię, 
Bozkie przeklęctwo ściga ją okropnie — 
Biada gdy bydło tu trawy uskubie. 
Biada człekowi co tu wody żłopnie — 
Gdy kto nieświadom zbłądzi w te bezdroże. 
Musi przypłacić lub życiem, lub zdrowiem, 
I hrabia uznał dopuszczenie Boże, 
Kazał to miejsce zostawić pustkowiem, 
Zaorać drogę i posadzić człeka. 
By tędy stopa nie przeszła niczyja — 
I lud tutejszy trwożHwie ucieka, 
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Przychodzień miejsce zaklęte omija. 
I nasza stara Podkowiańska niwa 
Dziś uroczyskiem Pomstą się nazywa. 

XIIL 

Póki szlachta z zaścianków święte przodki moje, 
Byli panom potrzebni na sejmy i boje, 
Głaskali nas, poili w uprzejmej postaci, 
I nosiliśmy imię: miłościwych braci — 
Minęły stare czasy, a wśród różndj zmiany, 
I braterstwo i miłość zapomniały pany. 
Czytasz z pańskich postępków i na pańskiej twarzy 
Pogardę i szyderstwo z herbownych nędzarzy. — 
Staroświeckiego szczęścia nieznaczno ni śladu. 
Oj panisko 1 złe lata... 

PODKÓŻNT. 

Daj pokój mój dziada, 
Wy będziecie na świecie potrzebni na nowo, 
Kie na sejmik z pałaszem , lecz z piórem, lecz zgłową, 
Świat — to szerokie pole, pełno na nim chleba— 
Tylko uczyć się trzeba, i pracować trzeba, 
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Wydobywać hart duszy co śpi w poniewierce, 
A herbem szlachetności wypiętnowac serce — 



Bjrwało nasza szlachta, czy w wojenndj chwili, 
Czy rozprawia na sejmie, czy puhar wychyli. 
Znał ją świat, i podziwiał potęgę olbrzyma; — 
Dzisiaj, gdy wojen, sejmów i puhardw nićma, 
Niech nasz umysł — u świata na podziw zasłuży. 
Bądź zdrów Panie Podkowa! — 

Żebbak. 

Szczęśliwej podróży! 

1 Grudnia 1850. 
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DO NIEMOWLĘCIA. 



IJata po latach jak woda płyną, 
Czas już do wzrostu twojego blizki — 
Czćmźe ty będziesz mała dziecino, 
Kiedy wynijdziesz z twojej kołyski? 

Może ci z czasem służyć Temidzie, 
I szalę sądu piastować przyjdzie — 
Szkoda cię mały — zbrukałbyś rękę, 
Albobyś zmazał, lub we krwi zbroczył 
Twoją bieluchną, świętą sukienkę, 
W którą cię Pleban na chrzcie obłoczył. 

12* 
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Może twe młode i żądne serce 
Zapragnie sławy szukać w żołnierce — 
I mnężniwszy piersi otwarte, 
Stanąć jak rycerz w bojowych chwilach , 
Żyć — jak Batory lub Bonaparte, 
Paść jak Leonid przy Termopilach. 
Lecz dziś rycerstwo zawód nie twardy, 
Dziś niepopłatne mężne Bajardy — 
A jeśli wierzyć naszćj gazecie. 
Że wojna zniknie z oblicza ziemi, 
Kraje się zwiążą węzły bratniemi, 
Więc i rycerstwo zniknie na świecie. — 
Szkoda cię mały, jeżeli mamie 
Masz nosić pancerz na twojćm łonie; 
Staczać potyczki — tylko w bostonie. 
Napełniać strachem — tylko kawiarnie. — ■ 
Może twój umysł Bogu oddany, 
Zechce porzucić troski światowe, 
I przed ołtarzem między kapłany. 
Głosem z pod serca chwalić Jehowę. — 
Lecz nie wiesz mały — rój mędrców liczny, 
Poważnie burzy w co wierzyć trzeba, 
I pragnie z gruzów starego nieba 
Zmurować wszechświat filozoficzny. — 
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Wkrótce (jak piszą) znikną już wszędy 

Nasze świątynie, nasze obrzędy, 

I nasze „Wierzę^ wyssane z mlćkiem, 

Wkrótce przestanie rządzić człowiekiem.^ 

Bo dziś człowieka para oświeca — 

Parowe kotfy w wozach, w okręcie, 

Parowe myśli jak błyskawica 

Z ludu do ludu lecą w momencie. — 

Crdzieź ci dziecino szukać swćj doli 

Pomiędzy tylu mądremi dziwy? 

Chyba ci szczęście jakie pozwoli 

Być Maszynistą lokomotywy. 

Nie, nie, malutki I inna twa droga, 

Ty może pójdziesz wznioślejszą metą; 

Kiedy podrośniesz, proś Pana BoOA: 

Niech cię uczyni wielkim poetą. 

Z sercem kamiennćm, z głową Minerwy, 
Wiek nasz zbezwładnił swe stare nerwy — • 
Syty roskoszy, syty promieni, 
Utracił m:U:ość, wiarę, nadzieje. 
Coraz się karli, coraz drętwieje, 
Wkrótce się, wkrótce w kamień zamieni,— 
Jedno się kładąc w cienie grobowe, 
Złota chce jeszcze sobie pod głowę. — 
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śpieszmy go wskrzesić I — Próżna ochota I 
Któż z pod kamienia pierś mu uwolni? 
Kto ją rozgrzeje tchnieniem żywota? 
Kto w próchnie serca ogień roznieci? 

wy jedynie ku temu zdolni, 
Uderzcie w strony wielcy poeci! — 
Nam trzeba wieszcza, wieszcza proroka, 
Coby miał lirę i piersi grzmiące, 
Coby piosenką i strzałem oka 

Cmial oświecać i grzać jak słońce. — 
Zrodź się poeto I Może w tćj dobie 
Już przyszedł na świat spełnić swe dzieło — 
Mela, dziecino! może na tobie 
To posłannictwo Boże i^częło. — 
Wskrzesić wiek martwy L. O jak to pięknie, 
Gdy lód zakipi, skrfa rozmięknie. 
Ziemia uczuje w swych pulsach drganie, 

1 serce ludzkie zmartwych powstanie! 
Wielkie to dzieło! 

Twe czoło młode 
Potomność w jasną otoczy tęczę; 
Ale za życia — czy wićsz młodzieńcze 
Jaką świat sądził tobie nagrodę? 
Twe czoło — w wieniec cierni ustroją 
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I zelżą ciebie hańbą sromotną 
I w twoje piersi kamieniem grzmotną: — 
Lecz wara kwilić! bo te męczarnie 
To gwiazda części na twoje łono, 
Wszak świat zabija proroki mamie, 
Wszak i Chrystusa tu umęczono. 
Chyba nikczemny zwolennik świata, 
Zbyt polubiwszy cielesny oków, 
Nie chciałby umrzeć śmiercią * Sokrata, 
Umrzeć za prawdę — śmiercią proroków. 
O! tam Duch Święty pewno nie świeci, 
Grdzie gdy się dotknie cierpienia rózga, 
Męczennik płacze, przeklęctwy blu^a, 
Jak dzisiejszego wieku poeci. 

Gdy boli serce, więc jęki swemi 
Zioną przeklęctwo niebu i ziemi, — 
Kiedy pioruny palą im w głowę. 
Chcieliby wstąpić w ciemno grobowe, 
I hańbią siebie przez płacz niewieści, 
Źe się fortuna z nimi nie pieścL — 
Więc choć do liry wyścigiem śpieszą, 
Głos słabych piersi przepada w tłumie— 
Mętndj ich pieśni nikt nie rozumie. 
O! tacy 'wieszcze świata nie wskrzeszą. 
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Nie ten cel pieśu — i mistrzom świętem 
Nie taka peśnia z duszy się darla-^ 
Cudem j^j dźwięku kamień był tkniętym 
I wrzała w żyłach krew obumarła. — 

Ten lejąc tony bystrym potokiem, 
Śpiewał o przodkach wielkiemi słowy, 
Ten opowiadał wolę Jehowy 
I przyszłość orldm przebijał okieuL — 
I bi^ły ludy gdzie wieszcz im kazał. 
Były to wielkie wieki na świecie, 
I wielcy wieszcze, i wielcy ludzie. 
Nikt się nikczemną skargą nie zmazał, 
Że go już ciężar do ziemi gniecie. 
Że pora spocząć po znojnym trudzie. 

Wieszczu! daremnie inny się żali: 
Że żadna pieśnią ludzi nie wzruszy — 
Ty nam zakołacz, przemdw do duszy. 
Śpiewaj jak dawni mistrze śpiewali, 
A od tw^j pieśni jakby od cudu, 
Wstąpi duch nowy do serca ludu. — 
Jak Izaijasz zabrzmij ludowi, 
Co przez twe usta Jehowa mówi,— 
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Łub po Homerów stąpając śladach, 
Zan<5ć nam wielką pieśń o pradziadach. 
N'iech na cześć przodków glos się natęża^ 
Śpiewaj nam powieść ich cnót i męztwa, 
Gwar ich obrady, szczęk ich oręża, 
Glos ich modlitwy — błogosławieństwa;— 
Albo jak Orfej, rozpierzchłe rody 
Idź bratać cudem piosenki twojćjl 
Wieszczu Miłości, śpiewaku Zgody, 
Cóż się przed siłą twoją ostoi? 
Niech jeno Niechęć, Z^nsta, Niezgoda, 
Nie da się dyszeć w cierpkim ro^gwarze. 
Fan namaszczenia twćj lirze doda, 
I strónom twoim dzielnie grać każe. — 

Kiedosyć duchem przejęci Bożym, 
Wywołać cuda niedosyć godni. 
My starzy piewcy lirę już złożym — 
BoG pokolenie nowe odmłodni; 
I lepszą dolę piewcom przeznaczy, 
I da im zdobyć serca duchaczy; 
Śpiewaj: — a ludzie co dziś jak głazy. 
Będą dę słuchać sercem wzruszonćm. 
A zachwyceni uroczym tonem. 
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Wszędzie pobiegną na twe rozkazy. 
I pod wielkiego śpiewaka wodzą 
Uderzą serca żądzą zaszczytną, 
I wielcy ladzie znów się odrodzą, 
I wielkie wieki znowu zakwitną. — 

Oto są wieszcza i pieśni cele — 
Dziecię! piać będziesz takiemi tony— 
^eśli odwagi i sił masz wiele,, 
Jeżeliś Duchem Świętym natchniony— 
Spełnisz te cuda późno , czy rano, 
Lecz jeślić z nieba głosu nie dano, — 
'Nie pragnij darć się w Parnasu szranki, 
Dosyć już dzisiaj pieją poetyk — 
Dziś za sonety i tryolety, 
Nie zyskasz nawet łask u kochanki. 
Bo próżno śpiewać nadobnym licom. 
Wstrząsać słowiki, wody, zefiry, — 
Naszego wieku mądrym dziewicom. 
Milszy dźwięk złota — nad dźwięki liry. 

D. 17 Lipca 1847 r. 
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II. 

WSPOMNIENIA NIEŚWIEŻA. 

Sonetj. 

1. 
W8P0MXIENIE. 

tfcbde po dwuwiecznym gwarze dsza uroczysta 
Zaległa KadiwiUowskich złotych sal obszary, 
W murach, co pamiętają byt świetny, byt stary. 
Ja wlokłem dni powszednie, biedny bióralista. 

W starym blaszanjrm hełmie chowałem cygary, 
A otrząsłszy zbutwiałe malowidła z pyłów, 
Kiedy wiatr bił do okna, zastawiałem szpary, 
Obrazami Ostrogskich, Sapiehów, Eadiwiłłów! 

W grobach, w gruzach, w gawędach, i nastar^ {^ótnie 
Tylko przeszłość przelotem swój cień zostawiła, — 
Czytałem po tych cieniach — bolejąc okrutnie; 

Bom widział I że ta przeszłość — choć zmarła, nadgniła. 
Jeszcze przy naszym wieku wyglądała butnie , 
Jak wśród wioski nędzarzów, rycerska mogiła. 
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2. 



MIASTO. 



Małe i liche miasto stoi w rozwalime — 
Tu i ówdzie wśród gruzów nowy mur się błyszczy, 
Tu i ówdzie wieżyce, klasztory, świątynie — 
Póki czas ich nie pozrze\ burza nie poniszczy. 

Mi^e i liche miasto, co stoi w ruinie , 
Czyż komu łzę wywoła , ciekawość obudzi? 
Wędrowiec go w przejeździe obojętnie minie — 
Jak mijamy podeszłych pospolitych ludzi. 

Lecz ten starzec — [to żołnierz lub bywalec może, 
W ranach swych męztwa, w zmarszczkach ma długich lat 

dzieje , 
Opowie ci swe losy, bitwy lub podróże. — 

Miasto ma swoją przeszłość I swoje przywileje . 
Przestarzały pargamin?! — o pożal się Boże! 
Człek go już nió wyczyta i mól nawet nie je. 



Digitized by VjOOQIC 



13 



3. 



ZAMEK. 



Za sz^roki^m jeziorem na krańcu krainy. 
Starczy kamienny starzec — i niekiedy z wieży, 
Długo, zwolna, wydzwania ubiegłe godziny — 
Nim ostatnią dni swoich godzinę uderzy. — 

W piersiach jego, jak w piersiach stuletnich żołnierzy, 
Tylko pamięć na dawne zdarzenia i czyny, — 
Teraźniejszość z przeszłością pogardliwie mierzy, 
Znał ojców — jakże śmieszne w jego oczach syny ! 

Czy odżyje ? czy wskrzesi swoje dawne losy. 
Huczno — po Radźwi&owsku — jeszcze ma nadzieję, 
Jeszcze dziad śmiało strzela wieżami w niebiosy. 

Jeszcze herby, obrazy, i szpargałów stosy— 
Strzeże jak świętość — Boże I ta świętość spróchnieje 
Jak słowo bez znaczenia, roślina bez rosy. 
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4. 

GBOBT BADZIWIŁŁÓW 
W loieitie po-Jetuiekim. 

9 

Pod Ogromną świątynią jest miejsce grobowe, 
Jest sklepisko podziemne, w m4m ołtarz i krata, 
Dalćj trumna przy trumnie — wszystkie hebanowe, 
Wszystkie z dębu — w nich kości długie leżą lata* 

Z trumien zgnilizna wieje — dioć arystokrata 
Przesiękły balsamami złożył tutaj głowę , 
Tjgmty pany i panie — tylko trwalsza szata, 
Szkielet , herb — ci przypomni ich życia osnowę. 

Swe imiona to złotem , to krwią nakreślili , 

W wieczndj pamięci luddw, albo w dziejów kardel — 

Nie złorzecz. . . nie błogosław. . . oni ludźmi byli. 

Cóż gdyby oni z grobów, powstali w tdj chwili? 
Zndwby bieżono do nich po łaski , po wsparcie , 
Lecz oniby z pogardą oczy odwródli.... 
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5. 

ALBA 

Zwierzyniec Radzimilouiiii. 

Ha ! jak tu pięknie , miło , cienisto , zielono , 
Wnijdi w alleje lip starych , w brzezinowe la«y,— 
I myślą pradziadowską orzeźwij twie łono— - 
I przenieś twoją pamięć w pradziadowskie czasy. 

Gdzie modin się Sierotka^ — gdzie Karol zapasy 
Wiódł ze zwierzem — obaczysz sarnę przepłoszoną — 
Gfdzie wrz«J:y pełne życia Albańców hałasy, 
Stórczy pałac na łące ruderą czerwoną. 

Wyspa. . . kanał. . . tu może. . . — precz stare wspomnienia 
One ciężkie dla duszy — W sercu zm'ewieściałto 
Może słodsze masz myśli i świeższe marzenia. 

Może mtfość ? . . . na trawie co lipa ocienia 
Siądź szczęśliwcze i lubym nakarm się zapałem , 
I ryj na korze cyfrę kochanki imienia. . . 
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6. 



ŚWIĘTY KRZYŻ , OPACTWO BENEDYKTYNÓW 
I MOGIŁY MIEJSKIE. 

Krzyż błyszczy się za lasem — daleko od miasta 
Mieszkanie Eremitów bieleje się w lesie — 
A wysoko na górze , jak oko doniesie , 
Jest kościół-T naokoło gęstwina zarasta. 

Cisza. . . zaledwie czasem wiatr po liściach szasta , 
Albo echo od dzwonów po wąwozach rwie się — 
O! tutaj często dzwonią przy śmiertelnych kresie — 
To gród trupi — ludniejszy od żyjących miasta ; 

Mogiła przy mogile , syny trupich kośd , 
Robaki odraźliwe po ziemi się wleką , — 
Trącasz nogą-^ to czaszka — w nidj gadzina gości. 

Smutno ci — zmów pacierze — nie złorzecz nicości 
Szalony synu ziemi — bo dzień nie daleko 
Kiedy żywy zmarłemu grobu pozazdrości... 
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DO BOGABODZICY 

W atucki^ bramie. 



Bogarodzico! ku litoiici łatwa, 

Ty, co zrzenicą czuwasz niezmruźoną 

W bramie na warcie — aby twoja dziatwa 

Bezpiecznie spała podtwoj§ obroną! 

O ! strzeż tych świątyń , w których syn twój słodki 

Odbiera od nas ofiary codzienne: 

I strzeż te domy, te baszty kamienne. 

Te rozwaliny — dawny gród SierotkL 



*) 



^ Nad jedyną Jaka była w Ifieświ^iu brama nazwana Shickąjest 
kiq>lica N, P. Maryl z ołtarzem, przypominąiąca Ostrą- 
Bramę Wileńską. 



Gaw.iRtm.Str. 13 
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III. 

MUZYKA. 

Wspomnienie. 



K 



to z was pamięta dobrzy towarzysze, 

Ten wieczór dawno przed rokiem , 
Ten gwar zabawy, a potćm zacisze, 

I tony brzmienne urokiem? 
Jam zapamiętał, bom czule był tknięty — 

Znacie me zimne oblicze , 
U mnie tak rzadki dzisiaj zapt^ święty. 

Że wszystkie chwile policzę. 
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— ^A byłoź czego kwilić? o niebyło zgoła, 

Muzyka sobie nie zła , skoczna i wesoła ; 

Ale od tych drobnostek juź bywać w zachwycie, 

Szukać wrażenia w lekkim muzycznym utworze? 

Czy to moda? duch wieku?... czy to przyzwoicie? 

Chyba, że lepszych rzeczy nie słyszałeś może. 

— Ej I cóż poradzić z kapryśnym szałem , 

I z fantastyczną myślą zuchwałą? 

Już na koncertach nie raz drzemałem , 

Lub tonem znawcy — wołałem hrawo! 

Lecz znowu nie raz rws2y mi duszę, 

W echu Niemnowćm trąbki pastusze, 

Nie raz od tondw skrzypiec i fleta 

Lałem gorące łzy jak kobićta. — 

Zimny rozumie , bierz mię we władzę ! 
Kiedyż kaprysom ducha zaradzę? 
Dziwaczna myśli 1 podetnij skrzydeł, 
Serce niekarne! pilnuj prawideł, 
Dość kobićcćmi płakać oczyma. 
Czyż na wrażenia teoiji nićma? 

A jednak — miło czasem przedstawić na oczy, 
Ot jedną chwilę szalu — ten wieczór uroczy, 

13* 
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Gdym wbrew teoiji — płaki^... ej te łzy wieśniacze, 
Biedny kto nićmi płacze — szczęśliwy kto płacze. — 

W pokoju napół ciemno , tyłko gdzieś z daleka , 
Płynie światło i tony — czy to szelest drzewa, 
Czy gdzie w dali pluchoce rozhukana rzeka? 
Nie — to muzyka rzewna swój urok rozlewa. 
Zwycięzkie skrzypce leją diwięk naczelny, 
Flet miękkie trele wyprowadza rzewnie, 
A bas grzmotliwy gdyby r)'cerz dzielny, 
Sprawia swe wojsko błądzące niepewnie. 
Nagle cały gwar się przetnie — 
Flet przemaga i głuszy, 
I piosenka z głosem fletnie , 
Poleciała do duszy: 



1. 



„W ojczyźnie mojdj pustynie i skały. 
Ziemia niepłodna, a chrdściane domy. 
We dnie nam skwarzą słoneczne upały, 
A w nocy straszą pioruny i gromy. 
W piasczystych zaspach kwiatka nie obaczę , 
Piosnka słowicza ucha nie popieści. 
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Sam tylko potok gwałtowny szeleści, 
I skalny orzeł na urwisku kraka ; 
Lecz miłe burze i śnieżne zamiecie , 
MHy ojczysty grom i błyskawice, 
Świat ten szeroki , i pięknie na świecie , 
Lecz nićma zićmi nad moją ziemicę. 

2. • 

„Byłem w bogatych Crermanów ojczyźnie , 
Tam lud przemyślny gospodarzy dzielnie, 
Tam pełno życia, i ludno i żyźnie. 
Tam i zbytkowe kwitną rękodzielnie , — 
Szćroki handel, szybkie parowozy, 
I murowane mieszkania człowiecze, 
A u nas w górach chyba wilk się wlecze, 
Lub się wałęsa pasterz przez wąwozy — 
Lecz w moim kraju nic serca nie gniecie , 
Wolniejszy oddech, swobodniejsze lice, 
Świat ten szeroki, i pięknie na świecie. 
Lecz nićma ziemi , nad moją ziemicę. 

3. 

„Szedłem do Rzymu — ej Włoski mieszkańcze 
Błogosław twoje ziemię starożytną I 
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Gdzie dojrzewają złote pomarańcze, 
Gdzie rodzi wino i wawrzyny kwitną; 
Tam niebo pełne dziewiczego blasku, 
A w moim kraju prawie nićma lata, 
Tam jeno rodzi sosna karłowata, 
I dziki porost ściele się na piasku. — 
Mój kraj nieźyzny, a jednak czy wiacie? 
Nig^ie się tyle szczęściem nie nasycę — 
Świat ten szeroki i pięknie na świecie; 
Lecz ni^ma ziemi nad moją ziemicę — 



„EIraju mój, kraju! czego ja łzy ronię 
Za dzikiem niebem , za pustkowiem naszym ? 
Czemu w bogatej i kwitnącej stronie 
Tęsknię za moim chróścianym szałaszem? 
Czemu świst wichru naszego wygnańczy 
Wdię, niż notę słowika miłosną? 
Czemu mi lepiej pod borową sosną, 
Niż w gajach mirtu albo pomarańczy? 
Czemu przenoszę prostej wioski dziecię 
Nad czamo-oką Hiszpańską dziewicę? 
Świat ten szeroki i pięknie na świecie , 
Lecz nićma ziemi nad moją ziemicę...** 
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I wt^m śpiewak tony przetnie, 
Siln^ graniem zagłuszy, 
Bo i na odź głosem fletnie, 
Zwabiać smutek do duszy? 
On usłyszał szmer zdaleka — 
Szepcą starzy i młodzi: 
— ^Tu zabawy każdy czeka, 
„A on trele wjrwodzL** 



Sza! ćdś Imczy, pieje, brzęczy. 
Ton za tonem bratnio dąży, 
Szybkiej polki takt młodzieńczy 
Wirem, wirem szybko krąży... 
Skacz szczęśliwcze! ruch tak świeży, 
Chmury, chmurki giną z czoła, 
Niech ci wirem w serce bieży — 
Nota skoczna i wesoła. 
Gdy pierś tętni, wzrok się żarzy, 
Gdy harmonja ^d^udzeń doda. 
Choć na chwilę człek pomarzy — 
Że jest miłość, szczęście, zgoda. 
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Ucichło... flet słodki czarodziej na nowo 
Rozpoczął świegotać urwiśde i krótko , 
Walc rzewny załechtał i krąży nad głową , 
I o coś się pyta u duszy słodziutko — 
Wnet struny gruclmęły i śmielsze już tony. 
Jak miła odpowiedź tak rzeżwo się toczą, 

biódny mój duchu zginiony, zginiony, — 

1 żyć i umierać w tym wirze ochoczo. 



Miło, wdzięcznie, chórem wrzasło, 
Bas rycerski wydał hasło, 
Krew zadrgała, ogniem pała, 
Hal to mazur nasz. — 

Stary mazur, król omamień. 
On poruszy zimny kamień. 
Duch się wzrusza, hula dusza, 
Płomienieje twarz I 

Hol mazurze! graj mi w serce! 
Otom, oto przy tancerce. 
Żwawy, gracki, tan sarmacki 
Niech mi otrze rdzę; — 
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Lecz co słyszę , jęk tu rośnie , 
Hal i mazur gra żałośnie, 
Ton uroczy, lecz na oczy 
Gwałtem ciśnie łzę... 



I łza ta nie prędko spłynęła, 
Nie prędko otarło się oko , 
Bo muzyka duszę ujęła, 
I niosła wysoko, wysoko, — 
Z mą szepce, raduje się, kwili, 
Na skrzydłach pod niebem migota; 
I serce uczuło w t^j chwili, 
Że jeszcze nie całkiem sierota; 
Na oczach cóś rzewno zadrgt^o , 
I święta polała się rosa , 
Wspomnienie z westchnieniem się zlało , 
I poszwo poigrać w niebiosa. 
Ta dsza , to światito , to ciemno , 
To niebo gdzie było tak błogo, 
Nie-jużto w krainie tćj ze mną 
Nie było nikogo , nikogo ?. . . 
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Krótka biesiada serca* «. minęła jak we śnie, 
Harmonja umilkła, duch upadł na ziemię, 

twardą rzeczywistość zawadził boleśnie, 
Ale serce ocknione nie prędko zadrzemie. — 
Cześć tobie szumny gwarze, cześć nocna pomroko, 
Nikt nie widział, nie słyszał co się we mnie budzi; 
Uspokoiłem serce , i otarłem oko , 

1 już w masce drewnianćj przyszedłem do ludzi. — 



1847. 
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WARJANT Z PIEŚNI GMINNEJ. 



Odżyła 



ia sosna, zakwitła kalina, 
Bozpękła brzoza wiosnę przypomina: 
, Wiosno ty, wiosno! — powtarzają w koło — 
9 Jak oczom miło , jak sercu wesoło 1 " 
— Grzedi pozazdrościć , lecz Boże mój I Boże , 
Jak ten szczęśliwy kto wiosnę czuć może 1 
Bracia ! ja wiosnę podziwiałbym z wami , 
Ale ja świata nie widzę za łzami. 
Chciałbym odetchnąć, lecz zaparte łono. 
Jak gdyby piersi kamieniem tłoczono; 
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Zielone moje łąki i pastwiska , 
Krzewiste zboże na morgach połyska , 
Lecz w sercu chwasty, żal duszę rozrywa , 
Nie bierze chętka do kosy i żniwa. 
Poszedłbym w pole świtającym dzionkiem , 
By się pomodlić razem ze skowronkiem, 
Lecz słaba ręka pługa nie udźwignie , 
A w zaschłych piersiach modlitwa zastygnie. 
Siadłbym na konia i leciał jak strz^a, 
Boleść-by może z wiatrem uleciała: 
Próżna' ochota , bo w nieszczęsn^i dobie , 
I koń mój dzielny zesmutniał przy żłobie , 
Gdy go dosiędę, zwolna się pomyka. 
Jak obciążony trumną nieboszczyka. 
Ludzie wy, ludzie ! w szczerym rozhoworze , 
Niech ja się spłaczę, niech duszę otworzę, 
Lecz mowa smutna, zgorzkniała i sucha. 
Odstrasza ludzi i nikt jdj nie słucha, — 
Ojcze mój , ojcze I poradź mi w niedoli , 
O matko moja, jak mi serce bolit 

D, 16 lipea 1848. 
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WESTCHNIENIE MAJOWE. 



Ot 



'esoły goniec , pieszczoch Boży — Maj ; 
Ziemia z końca w koniec jak rozkoszy raj, 
Kwitnie , woni , pieje , nosi wieniec z róż , 
Rozrzewnienie leje do szczęśliwych dusz , 
Wieszcay syn przyrody przyszedł serce wznieść- 
Cześć ci gościu młody I uroczysta cześć I 

Błękit) ziemia, drzewa , wszystko zrzuca pleśń, 
Świ^ą piękność wdziewa , nóci rzewną pieśń , 
Błyszczy gwiazda złota, zięiyc blaskiem drga, 
Tu chruściel skrzekota , a tu słowik gra. 



Digitized by VjOOQIC 



30 

O poeto ptaszyl czarodzieja knićj, 
Pidj do duszy naszdj « pi^j słowiku , pi^j , 
Przemień serce , przemień , uroń piosnkę twą , 
Nasze serce krzemień, nasze oczy — szkło... 
Bo nad nami pono zimne chmury szły, 
Odrętwiły łono, zamroziły łzy. 

O poeto ptaszy I czarodzieju kni^j , 

Pićj do duszy naszej , pićj słowiku pićj , 

Nóć twój śpiów uroczy, moc twych czarów dwój— 

Wtóó mi łzy na oczy, wróć mi zapt^ mój. 

Ejże szczęsno było póki młody szał, 
Oko skrą świeciło w duszy ogień wrzał, 
Czy zkąd pocisk grzmotnie , czy zabraknie sił j 
Człek spłakał ochotnie i cierpienia zmył — 
Jam łzy szczęścia zlewał po odejściu chmur, 
Kochał, dumał, śpiewał, w twojdj pieśni wtór — 
Dziś duch jakiś we śnie wionął we mnie chłód, 
Miłość , łzy i pieśnie. . . skamieniały w lód. . . 

O poeto ptaszy 1 czarodzieju kniójl 
PidJ do duszy naszój , pićj słowiku , pićj , 
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Pi^j, Bzczebioc przyjemnie, upajaj mój slucb, 
Bozbudź wtór twój we mnie, rozbudi śpiący duch , 
Bądź mi dobrym wieszczem , wieszczu wiosny ty, 
Niech majowym deszczem z ocz mi trysną łzy — 
O poeto ptaszy ! czarodzieju kniój , 
Piej dla duszy naszój — będzie duszy \ź4j. 



16 maja 1847. 
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VI. 

D o ♦ ♦ 



1 y mię nie kochaj , będzie nam swobodniej 
Modlić się wzajem jako przyjadele, 
Na co nam miłość ? ja swobodny od ni^j , 
Bez i^gryzot serca twe losy podzielę. 
Chcę ciebie widzieć i cieszyć się głośno , 
Ścisnąć twą rękę nie drainiąc nikogo , 
Nie jątrząc czyjąś irżenicę ukośną , 
Wyznać otwarcie , te mi jesteś drogą. 
Chcę w twoich chwilach smutku i niedoli , 
Czuwać nad tobą i westchnąć głęboko , 
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Śmiało zapytać :« ach I oo tobie boli?** 

I łzy twe otrzeć i rozdimurzyć oko. 

Na mojćj drodze, gdzie ciemiska dosyć, 

Gdy mię zarańi latorośl kolczata, 

Chcę głosem pewnym o ulgę poprosić, 

, Śpiesz przyjaciółko poratować bratill'' 

Wtedy się twojćm podeprę ramieniem. 

Bez bicia serca, radośnie i zinmie, 

Świat się nie gorszy, my nie zarmnienim, 

Cboć ja przy tobie , choć ty będziesz przy mnie - 

Niech drogę życia wraz z tobą przechodzę , 

A kiedy podróż ukończy się słodka, 

Niech oko nasze na ubiegłćj drodze , 

Żadnych wyrzutów sumienia nie spotka. 

Dręcząca miłość czyż dla nas zapewni 

U&ćj, niewinnćj przyjaźni roskosze? 

Bądźmy jak bracia , prz jja ciele , krewni , 

Na co nam miłość? — nie kochaj mię proszę. 



Oaw.xRtm.Stb. 14 
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Tli. 

G W A R I N O S. 

Star* hifzpaiiska b«Uada. 



L 



Ei 



Francuzi I czyż nie boli 
Roncewalska was prz^rana? 
Padli trapem lub w niewoli, 
Bohatdry Karlomana. 

I Gwarynos stracił wieńce 
Dawnych zwycięztw skrom męzkich , 
Dzień potyczki dal go w ręce 
Siedmiu krdldw Saraceńskich — 
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Kość TzuGili sied^ ^^^^^ 
A los jedno wdąź stanowi; 
I Grwaiinos siedem razy, 
Przysądzony Marlotowi 

Król z radością jeńca bierze, 
Bo on droższy mu od złota, 
.Słuchaj — mdwi — słów Marlota, 
y Chrześcijański bohaterze I 

yZrznć z twych piersi krzyż ten slaby, 
, Przyjmij świętą cześć proroka, 
^Będziesz wodzem nad Araby, 
yl irzenicą mego oka. 

yDam d skarby niezliczone, 
« Odziedziczysz tron mój w spadku, 
, Jedną córkę bierz za żonę , 
.Drugą oddam ci w dodatku. 

— , Cześć ci królu za twe słowa, 
,Za twe łaski,* za twe dary, 
«Łecz niech Chrystus mię uchowa 
,0d przyjęcia twojćj wiary! 

14* 
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»Nie chcę żony, łask, nadziei, 
»Nie chcę Maurów wieść na boje; 
„Z tamtój strony Pirenei, 
^Krdl, kochanka, wszystko moje,.." 

Złość okrutna wstrzęsła Maura. . . 
j^Grardzisz złotem, szczęściem, władzą I 
„Kiech mi zaraz tego giaura 
»Do więzienia odprowadzą! 

,W najstraszniejszy loch pokuty 
-Niech zawiedzie go odźwierny, 
,W sześć łańcuchów mocno skuty 
jyNiechaj gnije pies niewierny. 

„A gdy święte dni nadbiega, 
, Zwołać trąbą naród mnogi, 
»I gdzie ulic cztćry drogi, 
» Smagać do krwi niegodnego..." 

n. 

Płyną latał., on w ciemnicy, 
Przyszedł dzień świętego Jana, 
Dzień to święty bez różnicy, 
Dla Araba i Hiszpana. 
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Składa modły Iłam naroda, 
I w meczecie , i w kościele, 
Sjn zachodu i syn wadiodo, 
Po ulicach kwiaty ódele. 

Król Marlotes siadł w purpurze , 
I zabawą Ind weseli, 
Kazał tarczę przybić w górze, 
Bzucać kopiję do celL.. 

Kilka godzin juź igrzyska, 
Kikt nie trafił w celi oko: 
Kaidy Arab włócznię dska, 
Ale meta za wysoko. 

Gniew na króla osiadł czole , 
C^eń w oku, groźba w mowie, 
I straszliwą jego wolę. 
Ogłaszają heroldowie: 

»Ssać nie mogą niemowlęta, 
«Jeś<S ni pić usta niczyje, 
»Póki cel nie będzie tknięta, 
«Póki tarczy kto nie^ijel" 



Digitized by VjOOQIC 



88 



Powstał w mieście okrzyk dziki , 
Aż pod ziemię jęki płyną; 
,Ach! co znaczą te okrzyki?" 
Sam do siebie rzekł Gwaryno I 

^Czy to radość jakaś żyira? 
„Czy się żeni kto z królewną? 
„Albo trąba lud przyzywa, 
„I mię smagać będą pewno 



9 



Maur, podziemnych stróż sklepieni, 
Bzekł mu na to: „Jesteś w błędzie, 
„Nikt z królewną się nie żeni , 
„Ciebie smagać nikt nie będzie; 

„Dzisiaj wielkie Jana święto, 
„Ciska włócznie młodzież nasza, 
„Dotąd celu nie draśnięto , 
„A król gniewny tak ogłasza: 

„Niech nikł nie Je ani pije, 
„Atu starzy, ani mali, 
„Póki mety kto nie zbije, 
„B^i tarczy nie powali!** 
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Więc Gwarinos drży tajemno: 
»Ej strażnika, gdjby zbroja I 
.Gdyby śnieżny koń mój ze mną, 
„1 stalowa wldeznk mojal 

« Włócznia, co słnźyła godnie, 
„W Earlomana świętej sprairie, 
,,W zakład ^owę moją stawię — 
«Zb3bym tarczę niezawodnie 1" 

— »JaktoI nfSasz twojej ręce? 
, Twojej sile? twemn okn? 
„W tćj katnszy inni jeńce 
„Nie przeżyli ani roko... 

M Twoją szjję w ciężkiej sforze 
ySied^ lat jak łańcnch mnlay 
9 Chcesz? pobiegę wraz do króla, 
„1 żądanie twe prz^oię." 

Stróż zatrzasnął stalne wrota, 
Aż zawyła podziem głudia , 
I pośpiesza do Marlota, 
I tak szepce mu do ncha: 
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;,Ten Gwarinos có w sklepłsku 
^Siódmy rok w kajdany dzwoni, 
^Chce zbić tarczę na igrzysku, 
-Prosi swego konia, brom.'' 

Król zakrzyknął: „On? w i4j chwili? 
9 Jeszcze w lochu nie zgnił marme? 
j9 Chyba źeśde mn szczędzili, 
9 Głodn , więzdw i męczarnie ? I 

jpNiech ta przyjdzie! hda straże! 
„Bać mu jego strój orężny! 
„Gdy go dźwignie, cud pokaże, 
« Jeden więzień niedc^ęinyl'' 

Zbroję więinia rdza przejadła. 
Koń lat siedćA piasek woził. 
On podobny do widziadła. 
Szedł przed krdla... okiem groził... 

I uzbroS się z pośpiechem; 
Dosiadł konia. . przejrzał broni. . • 
A Marlotes parskał śmiechem: 
30 No I obaczym cud twćj broni..." 
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Twarz wybladla i znędzniała , 
Wnet się płoni i lozchmiirza , 
Więzień ożył. . • męztwem pała. . . • 
Buazyl w harce jako burza. , , 

Bumak zarżał... bo widocznie 
Wspomniał bitwy, poznał pana , 
Więzień sUnie cisnął włócznię, 
Spa^a tarcza potrzaskana.... 

Powstał gwar zazdrosnej wrzawy, 
W górę mieczów błyid:o wiele, 
Ale miecz Gwaryna rdzawy, 
Naokc^o trapy ściele — 

Silnie konia spiął ostrogą,.. 
Stary koń w podkowę dzwoni , 
Maury w pogoń lecą drogą... 
Więzień umknął od pogonL — 

Dobiegł Francji , tam go szczerze 
Spotkał wiernych llum wassali, 
Tam go damy i rycerze 
Z uwielbieniem powitali. — 

1843, 
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TUL 

PRZEDWIOŚNIE. 



J^a dworze niby lato, niby jeszcze zima, 

Jeszcze świat, jeszcze serce jak gdyby pod pleśnią — 

Jeszcze się pierś wiośnianćm uczuciem nie wzdyma. 

Ptak się jeszcze swobodną nie rozhulał pieśnią. 

Pora wiośnie i dawno I a zkądże to dziwo , 

Że 'ti^ ile się rozwija i pączek i trawa? 

Leniwo biją pulsa, pieśń plym'e leniwo. 

Jest wiosna, ale czegoś wiośnie niedostawa. 

I rzeki mi siwy starzec: ^,0, wiosna już blizka, 

„Znam to, bo kopę wiosen miałem przed oczyma, 



D git zed by Google 



48 

«Lecz jeszcze widzisz aspan : mgła zimowa śddca, 
«Pdki grzmotu nie będzie, to i wiosny nićma," 
Ja kochanek spokoju trwożę się i blednę , 
Kiedy burza zawyje, kiedy grzmot zatrzaska, 
Bozedrą się w źrzenicach moje oczy biedne , 
Gdy w dmiurze błyskawiczna zamży się przepaska! — 
Mnież się modlić o grzmoty?? a jednakże łono 
Tak spragnione odetchnąć w wiośnianćj naturze.; 
O jeżeli wam zimę zakończyć sądzono — 
Pośpieszcie czarne chmury i ogniste burze I 



1 kwietnia 185L 
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IŁ 

ORACZ DO SKOWEONKA. ♦) 



1. 

Już ty ś^HĆwasz skowroneczku, już też i ja orzę , 
I my ladzie, i wy ptaszki, wszystko dzieci Boże,— 
Człowiek w polu gospodarno pracować się sili. 
Ptaszek bierze swoje ziarno z zimowych badyli. 
Tyś skowronku mój towarzysz choć w nierównej doli, 
O kochaniu jeno marzysz twemu sercu gwoli — 
Tyś szczęśliwy i wesoły gdy jutrznia poranna. 
Lecisz w górę by z anioły zaśpiewać hozanna! 

*) Pierwszy yńśn% wzięty Jest ze znanćj staraj śpiewki Gawiń- 
skiego, 
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Z twćj piosenki rade nieba i Pan BÓG się cieszy, 
Że ptaszkowi mi^o trzeba i dziękować śpieszy — 
Że rdżnćmi -gwarząc tony głosisz w kraj daleki: 
„Niechże będzie pochwalony, na wieki 1 na wieki ! ^ 



Już ty śpiewasz skowroneczkń, juźteź i ja orzę, 
Lecisz w niebo , za oraczem pomódl się niebożę ! 
Mów, żeś krążąc wedle ń6t& widział bićdy nasze, 
W głodzie wiosna nie wesoła jako wiosny ptaszę , 
Człowiek świtem ze snu wskrześnie, ale rąk nie diwiga, 
Chciałby śpidwaó świętą pieśnię, głodna pierś zastyga, 
Za nic wiosny widok rzewny, i kraśna jutrzenka, 
Gdy co ranka dzwon cerkiewny po mnarłym stęka; — 
Dziatwa jęczy, człek się błąka, z łez świata nie baczy — 
Wiosną życie dla skowronka, a śmierć dla oraczy— 
Módl się ptaszka I Bóo wzruszony doda nam opieki , 
I niech będzie pochwalony, na wieki , na wieki 1 1 

10 kwietnia 1851. 
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•-■^ 



Ł 

NATCHNIENIE. 



s. 



gdzieś w głowie myśli — cacka , 
Są gdzieś czucia w piersiadi z gliny, 
Jest coś w świecie, co znienacka 
Targnie czasem te sprężyny. 
I rozbudzi śpiące tętno, 
I wywoła myśl pamiętną, — 
Rzadko kiedy gość ten spłynie. 
Krótko bawi i ucieka, 
Ale póki on w gościnie , 
Czarodziejstwo w duszy człeka! 
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Człek odchodzi od pamięci, 
Bosko marzy, łza się kręci, 
Mżą się kręgi przed oczyma , 
Serce bije, włos się wzdyma. 
Krew ukropem w żyłach bieży. 
Twarz w promieniach, czoło w pocie, 
Aż westchnienie pierś oświeży, 
Jako wietrzyk po spiekocie: 
Wtedy spojrzysz na naturę... 
W czamjącćj świat postaci — 
Człfekby śpiewał — lecitJ: w gdrę , 
I uściskał ludzi braci. . 
Ach I w tym stanie tak słodziutko 
Wiekuiste żyćby lata. 
Lecz gość miły bawi krdtko. 
Łada zimne tchnienie świata. 
Lada mgnienie, lada diwila. 
Pierzcha bystrzej od motyla — 
Głowa zimniej, zimniej marzy, 
Serce słabiej bi4 poczyna, 
Ustępuje ogień z twany. 
Człowiek znowu kość i glina. 
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SZCZĘŚCIE. 

(B okolicznośd). 



.!Sz 



szczęścia! szczęścia!^ ludzie krzyczą jedni zadra' 
gi^mi, 
Kozebrali wszystkie złoto, wszystką chwałę ziemi, 
Każdy szuka swego szczęścia ile tylko może; 
I ja staję do podziału* . . i ja dziecię fioże I 
]Mnie nie trzeba waszćj cseści i waszego a^ota, 
Alem przędę brat wasz ludzie, nie błędny sierota, 
Gońcie zdrowi co kto złowi, mego nie weźmiecie — 
Bo i mnie się trochę szczęścia należy na świecie. 
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Lubię marzyć, lubię bajać, ale marzę skromnie—- 
Mało trzeba, abj szczęście zawitało do mnie, 
Trochę słońca, trochę żyda, to mi dusza wskrześnie. 
Trochę dszy, trochę wczasu , to ułożę pieśnie. 
Trochę serc, coby spoić z mdj piersi oddechem, 
Czasem łezką, czasem dmnką, albo pustym śmiechem. 
Skromne cele — ach I nie wiele pożądam jak dziecię — 
Lecz i mnie się trochę szczęśda należy na świede. 

Kładę rękę na me czoło , na mą pierś niebogą , 
Nićmam myśli, ni^mam uczuć co rumienić mogą, 
W mojćj myśli , w słabćj myśli , żyje ludzkość sama, 
W mojćm sercu radbym zmieścić cały ród Adama — 
Ale ludzie na me skronie kładą wieniec z cierni , 
Jeden myśli me zabija, drugi serce czerni, 
Za co? za co tak mi płacą; jam niewinien przędę, 
A i mnie się trochę szczęścia należy na świecie. 

Gdy chcę śpićwać , wnet zahuczy jakiś grom zło- 
wieszczy. 
Gdy chcę dumać, tłum niesforny po nad głową wrzesz- 
czy, 
Gdy jutrzenka błyśnie sercu, czoło się wygładzi, 
Oni karać mię za szczęście, kamienować radzi — 
Gaw.iRtm.Str. 1^ 
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Tłumy szydzą, żem zaniechał poziomych korzyści, 
O ! nie pojmie czystych chęd kto się nie oczyści I 
Ja wam w drogę zajść nie mogę, wy idźcie gdzie 

chcecie, 
Lecz i mnie się trochę szczęścia naleiy na^świecie. 

Należy mi trochę szczęścia takiego jak roję, 
Za niewinne pieśni moje, za cierpienia moje. 
Poszanujcie moją ciszę, kiedy pieśń sposobię, 
Złoto wasze , chwałę waszą zachowajcie sobie. 
Wierzcie w czystość mojćj duszy, nie złorzeczcie tyle, 
Kiedy sercu znękanemu dam folgę na chwilę. 
Zniosłem wiernie wasze demie, a gdzież moje kwiecie? 
Wszak i mnie też trochę szczęścia należy na świecie, 

1850. 
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XII. 

Do A. P. 



^ 11 ieUd Pan ^ piszą w gazede-^ 

„W tych dniach pożegnał się z dałem.** 

Ot dalibóg nie wiedziałem , 

Że on kiedyś żył na świede. 

Pany wielmożne i jasne, 

Giną w mroku niepamięd; 

A mnież się biednemu święd 

Że ja nie cały zagasnę — 

Że dioó dzionek po mym zgonie 

Kie ulegnę czasu ręce , 

16* 
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Że przeżyję w mdj piosence , 
Albo w przyj adeUki^m łonie. 
Nie zuchwałeż to nadzieje?.. 
Ja cdś roję... i być może, 
Wszak my ludzie, wielki Boże! 
Czy kto pracę potem leje, 
Czy kto pędzi dni w weselu , 
Śmierć jest wszystkich wspólną metą, 
, Ten piechotą, ten karetą, 
Do jednego dąźym celu. 
Ten zloźy nieczułą głowę, 
W cztćry deski jedlinowe, 
A drugi w blasku omamień , 
Legnie, by spruchnieć w hebanie... 
Tym marmur na piersiach stanie, 
Tym prosty położą kamień, 
Kamień położą przy sośnie, 
Marmur cyprysem otoczą. 
Lecz się marmury zgruchoczą. 
Póki kamień mchem porośnie. 
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IIII. 

Do J. L Ex. 



ly mię wołasz do pieóni, chcesz na moją głowę 
Gwałtem wcisnąć promienie i wieńce laurowe, 
Wołasz o mych wierszykach , źe te w swoim czasie 
Dadzą mi znakomite miejsce na Parnasie , 
Że trzeba tylko śpiewać wolą czy niewolą , 
Choć tam w gardle zachrzypło, choć tam piersi bolą, 
Choć i^ćhacze posnęli, radzi czy nie radzi — 
Dadzą oklask, co wieszcza na gwiazdach posadzi 
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Winienem ci zaiste za balsain różanny, 
Dać uHon debiutanta i rumieniec panay, 
Winienem wyrzec głosem skromnego zachnytu; 
Damme! non sum dignua takiego zaszczytu. 

Lecz dzisaj u nas jarmark, a święty Mikola 
Trochę miodkiem szlacheckim stukn^ mi do czoła, 
A więc d śmieldj powi^ , powi&n i powtórzę , 
Choćbyście dali patent i na oślćj skórze , 
Na wielkiego śpićwaka, wielki^o poetę, 
Jak Homer lub Wiigili, Tasso albo Gete, 
Ja i wtedy zaiste rozmyślałbym jeszcze , 
Czy warto być poetą, i co to są wieszcze? 

Poeta rodzi wićrsze — ej boleść zbójecka, 
Rozdziórać własne piersi dla porodu dziecka, 
Zakrwawifić bićdne serce , wstrząsać nerw po nerwie • 
Bozogniać mózg, co głowy ledwie nie rozerwie, 
Opłukać łzami oczy, znosić trud czartowsM, 
Mierzyć długość wyrazów i dobićrać zgłoski, 
A tak z rozbitą głową i z rozdartem łonem , 
Rzucać się jak szaleniec nad brzydkim brulonem. — . 

Otóż już wićrsz skończony, ooć dal się we znaki. 
Jest końcówka, średniówka, jest sens siaki taki, 
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Lecz idą dalsze trady, znasz je Bzczegdłowie ; 

A po czemu dziś wićrsze? niech ci zięgarz powie: 

On ci jasno wyłoszczy, ie to mama praca ^ 

Że dzisiaj rymowany towar nie popłaca, 

Że teraz pisać wiersze zupełnie nie pora, 

Że się tylko drukują nakładem autora*^ 

Że zatćm.... no autorze, dope&iiaj już miarid^ 

Trzęś zojcow^ićj szkatuły zakwitło talarki, 

Będziesz wielkim i sławnym.., 

O , już dzięki Bogn 
W porządku al&betu stoisz w katalogu I 
Świat cię porwał i czyta, a krytyk dla cześd, 
W kronice literackiej twe imię umieści. 
Tocz na Parnas twą chwałę jak kamień Syzyfa , 
Tu spotkasz się z Grabowskim, tu trafisz na GryfiEi. 
Tam recenzent z Warszawy, z Poznania, ze Lwowa, 
Ciągnie dę za końcdwki, porywa za ri!owa, 
Jeden woła, że idziesz w liberalnej drodze,' 
Drugi krzyczy: ,,postępu tuttg nieznachodzę — 

Dobrze ci tak poeto! na c<$ż było, na co? 
Stroić lube twe dziecię, jak gminny pajaco; 
Ucznde, to skarb serca, pielęgnuj go w dszy. 
Myśl twoją mićj dla siebie, niech jej nikt nie słyszy, 
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Myśl , czacie , to twe dziecL . . zdała z nidmi, zdała , 
Niechaj się ich niewinność na świecie nie skala, 
Niech ich żaden dowcipniś, niech żaden zab<5jca, 
Nie napoi trucizną na zagładę ojca. — 

Otoź wierszyk, igraszka, dzieciństwo i kwita, 
Ma nam żółcią i octem przegryzać jelita ! 
Jam jeszcze tych przysmaków nie kosztował prawie , 
Lecz z góry niesmakuję w t^j cudn4j potrawie; 
Gdybym miał talent wieszcza , gdyby mi Jehowa , 
Włożył w usta prorocze uroczyste słowa, 
I kazał głosić światu — t^m słowem przejęty. 
Dałbym się kamienować jako Szczepan święty. 
Ale dziś w pospob*tych wierszokletów kole. 
Na co mam nosić guzy daremne na czole? 
Na co mam się zapędzać na pieśni olbrzymie ? 
Świat i bez naszych pieśni doskonale drzymie , 
Na co mamy go budzić, kłopotać mu głowę? 
Szczęść mu Bóg w preferansie na asy kierowe. 
On je chętnićj pojmuje, niźli serce nasze — 
Niechaj lirę waletom pikowym przypasze, 
Niechaj treflowym damom swe uczucia niesie. — 

Piosnko 1 królowo serca ; rządź w swoim zakresie. 
Tu , tu , w kryjówkach duszy my z tobą cichaczem, 
Pośmiejem się , pomyśKm, pomarzym, zapłaczem.— * 
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A wy: Wiaro I Nadziejo, ty Miłości Boża! 
Czasem ja przędę z haifą do twego podnóża, 
Fot^ogosław me pieśni jako wdowie grosze, 
Czy je w dszy zandcę, czy światu ogłoszę; 
Błogosław, kiedy wielbiąc co wielkie i piękne , 
Czasem sobie po prostu na luteńce brzęknę , 
Niecił w uroczym odbrzęku moja pieśń ulata, 
Na chwałę Fana Boga i pożytek świata. 



1848. 



Digitized by VjOOQIC 



58 

X1Y. 

NA ECHO DZWONU. 

(Sonet), 



\Jo to za gwar poważny? Boże! co ja ńjBzą? 
Dzwonią ztąd o dwie mile n& Zdrowaś Maryja j 
Echo święconej śpiży w chmarach się kołysze, 
I wilgotne wieczorne powietrze rozbija — 

Aż wnętrze moj^j piersi jak puste naczynie, 
Odbija cały odgłos z powagą i mocą, 
Znać, że święcone echo, bo do serca płynie, 
Serce drgnęło modlitwą, w oku Izy migocą — 

Boże! któryś poświędł i dał rozgłos chyży 
Echu twardych metali żelaza i śpiży. 
Poświęć mojego ducha i piosnkę mdj duszy! 

A dozwól niech brzemienna tony święconemi, 
Bozpłynie jak huk dzwonu po szćrokićj ziemi, 
I serca moich bliźnich ku cnocie poruszy! 



D git zed by Google 
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FOGBZŻB MŁODEGO BOLNIEA. 

Sielanka. 



W/CZORA.^ miody łazarzu , śledząc wzrok twój pilno , 
I słysząc w zeschłych piersiach muzykę mogihią, 

Tętno co słabo kołata... 
jPfturmlftm twćj rodzinie, i tobie i sobie: 
Że cię ręka lekarza podźwignie w chorobie, 

Że jeszcze wrócisz do świata. 

Dzisiaj — w jodłowej trumnie leży trup młodzieńczy, 
Maika upadłszy na twarz, żałośdwie jęczy, 
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Głową o trumnę uderza; 
Na lawie cudzy ludzie wzdychają przy czarce , 
Wzdycha ojciec, że stracił pomoc w gospodarce, 

A dzwonnik śpiewa z psałterza. 

Promień ranndj jutrzenki do chaty się wcbka , 
I jakby dla zniewagi , dla urągowiska , 

Twarz trupią oświeca jaśnie — - 
Stosowniejsza dla ciebie o biddny młodzianie I 
Lampa , co krwią migoce na sczemialdj ścianie , 

Buchnie. . . to znowu przygaśnie. . . 

Biją w dzwonek cerkiewny. . . to już hasło znaczy, 
Że skończona przy grobie robota kopaczy, 

Już robak czeka w mogile I 
Już przychodzi xiądz z krzyżem... o zaczekaj zięże! 
Nim ojciec czarnych wołów do wozu niewprzęże. 

Zostaw nam gościa przez chwilę. . . 

Zakołatała wieko wierna ręka cieśli, 
Wóz słomą potrząsnęli i trumnę wynieśli, 

Karawan chatę wymija— 
Z żółtemi gromnicami , w uroczystej parze , 
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Śpiewając podchmieleni idą gospodarze, 
Płacz niewiast niebo przebija. 

Nawet wójt, choć twarz jego tak groźna i dzika , 
Uszanował pokłonem trmnnę nieboszczyka , 

Młodzieńcze ! straszno ci w grobie ? 
W obumarłych irzenicach łza ci pewno stoi , 
Żal sercu rzucać wioskę , gdzie cudzy i swoi , 

Tak rzewnie płaczą po tobie?! 

A jednak ja przechodzień , co patrzę zdaleka , 
Czuję jak się krew moja pod sercem zapieka, 

Jak mię pot zimny opływa; — 
To nie po tobie płaczą — ol im tylko szkoda: 
Że zaskrzepła na zawsze twoja ręka młoda , 

Do sianokosu i żniwa. 

Bo twa ręka z siekierą była oswojona, 
Bo juź sochę dźwigały twe młode ramiona , 

Już zdobywałeś kęs chleba! 
Cóż za dziw, że rodzina, że wójt nawet czuły? 
Bo się twoje ramiona z zaprzęgu wyzuły. . • 

To żal nie taki jak trzeba!.. 
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Idzie młoda żniwiarka z zakmeooną głową... 
Może westchnie... wyleje łezkę ukradkową, 

Święte współczucie obudzi— 
Gdzie tam?? póki zaręczyn nie zapiją starzy, 
Żadne się młode dziewczę kochać nie odważy — 

Płakać po chłopcu... wstyd ludzi. 

Ostrożna I. . gdyby świat ten nie był zimnym tyle, 
, Smutnoby d tak n^odo zakostnieć w mogile , 

Nie chciałbyś rzucać nas może ; 
Cierpiałbyś — jakbyć serce na połowę darto, 
Ale teraz poznawszy, że i żyć niewarto, 

Pokochasz grób twój niebożę! 

Przy mogile gromadki zbierają się llumne — 
Słychać jak garści piasku uderzają w tromnę , 

Już spoczął w ziemi syn kmieci; 
I kłodę położyli na jego kurhanie, 
I dzwonek ostateczne zagrał pożegnanie: 

Niech wieczna światłość mu świecił 

Wieczorem, wy umarli, niekiedy umiecie , 
Wziąwszy postać upiora błąkać się po świecie , 
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Odwiedzać rodziniie sioła — 
I u łabego okna podsłuchiwać s cidia, 
Czy rodzina pamięta , czy kochanka wzdycha , 

Czy kto twe imię zawoła. 

Nie chodź młody upiorze, dolubćj, do braci, 
Bo ci się twa ciekawość boleśnie odpłacił 

Za miesiąc— obac^sz pono 
Grdb twój w zielsku , a imię w niepamięci ludzi , 
Śpij twardo , nim dę Fan BÓG ze snu nie rozbudzi , 

Zapomnij przeszłość minioną I 



J). 10 iierpnia 1851. 



dbyCoogle 
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WYBRYKI 

OOBBBGO HUMORU. 



L 

DUMANIE POETY. 

(Fantazja), 



illoc ponura osiada skał olbrzymie grzbiety, 
Na ziemi i na niebie smutno i ponuro ; 
Tak ponuro i smutno, jak w duszy poety, 
Co siedząc przy stoliku temperowi pióro. 

On szukał nowych myśli w swćj duszy odmęcie. 
Myśli, by je uwiecznić nieśmiertelnym pieniem: 
Ale myśli przeczuwszy kąpiel w atramencie, 
W ciasnej głowie poety osiadły kamieniem. 
Gaw.iBtmStr. 16 
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On po sklepieniu nieba wieszcze oko toczył, 
I pól wieszczego pióra w wieszcze usta włożył, 
I w wieszczym kałamarza wieszczy nos umoczył , 
I dumał, dumi^, dumał, aż spać się położył. 
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DO ♦ ♦ ♦ 



Ia pałaców sterczących dumnie , 
Znijdź, piękna, do moj^j chatki, 
Tylko zabierz swe manatki. 
Bo hołotę znajdziesz u mnie. 

Święte pustki wszędzie, wszędzie, 
Ale nie marz nic o chlebie , 
Bo kochanek wiemy ciebie 
Czułościami karmić będzie. 

16* 
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Zrana ci wianek uplotę, 
Na obiad dam szmer stromyka, 
Na wieczersę śpićw słowika, 
A na noc maizenia aiote. 

A gdy dc dttmaaie ojste 
W niebieskie sfery tmiesie, 
Przez otwory w moj4J strzeaie 
Obaczysz niebo gwiaździste! 



18AS. 
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111. 

ODA 

z HORAOTUBZA. 
(Parodja). 



Oaem ta Mdpomene semel 
Nasoentem placido laminę Tiderit. 

imomu raz, Mozo, usiędziesz na karku , 
Tego ja2 rozom nie złapie, 
Ten już nie pójdzie hasać po jarmarku , 
Jak cygan na chudej szkapie. 

Już go głos trąby toiertelnie zatrwoży. 
Sława go z pieca nie zwabi, 
Juź on w teatrze nie zasiędzie w loży 
Nakształt fircyka lub hrabi 
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Za to ulubi gdzieś pod drzewem suchym, 
Lub przy kałuży swdj wioski , 
Ległszy do góry wychudzonym brzuchem , 
Układać rymy i zgłoski 

Muzo ! co umi^ i na dudce z łyka 
Dziwną i słodką pieśń stwarzać , 
Ty, która lubisz nawet i indyka 
Łabędzim głosem obdarzać. 

Tobie winienem mój obiad piątkowy, 
Mą sławę, moje uczucie, 
Opaski, pustki kieszeni i głowy, 
I łaty w moim surducie 



Digitized by VjOOQIC 



71 



I?. 

CO SIĘ PRZYŚNI. 



fleszcze chwilka, o dziewico! 
Ka dobranoc oczkiem błyśnij, 
Niech cię słodkie sny pochwycą, 
Co się przyśni , to przyciśnij ! 

Może piesek ulubiony, 
Kosz cukierków albo wiśni, 
^ Może jaśnie oświecony, 
Co się przyśni, to przyciśnij 
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Może jeńcy staraj daty, 
Fodagryczni , lecz korzystni, 
Może kwiaty lub dukaty. 
Co się przyśni, to przydinijl 

Może zbrojny bót w ostrogi , 
Może nawet ci się wyśni 
Ten co drogi, lecz ubogi, 
Co się przyśnij, to przyciśnij I 

Bal, czy chatka, którą marzą 
Wierszokleci nierozmyślni , 
Lub iwierdadło z własną twarzą. 
Co się przyśni, to przyciśnij! — 

Gdy otworzysz piękne oczy, 
Snów z pamięci nie rozpryśfiij , 
Bo w nich będzie sen proroczy. 
Co się przyśni, to przyciśnij! 

1845. 
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NIEWINNEJ DUSZECZCE. 



\Jo z losem wieść boje? 

Przespałeś, to twoje, 

Niech cię sen skrzydełkami przytulił 

Źle wyszli na wojnie. — 

Śpij bratka spokojnie — 

Luli niewinątko, luli I 

Świat nie wić gdzie śpieszy I 
Kto śpi — ten nie grzeszy — 
Jak dzićdę, co wdirzestn^j koszuli. 
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Spać z dłonią na' oczy, 
To słońce nie zmroczy, 
Luli niewiniątko, luli! — 

Bo cóż ci do tego, 

Że tam gdzieś łzy biega? 

Że nędzarz w łachmanach się tuli? 

Od cudzdj zł^j doli 

Serduszko nie boli , 

Luli niewiniątko, luli! — 

pi^rwsz^j godzinie 
Obiadek nie minie, 

Przed obiadkiem stukniemy wóduli.- 

1 znowu na łoże 
Twą główkę położę, 
Luli niewiniątko, luli! 

Ty marzysz pieszczotko , 

Patrzajcie jak słodko 

Widać śni, że kochanka go tuli. — 

Sza... cicho... broń Boże, 

Obudzić się może! 

Luli niewiniątko, luli! 
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Nanowo cóś marzy, 

Jak znaczno na twaizy I 

Pewno śni, źe wychylił wddulL — 

Bo nsta i czoło 

Igrają wesoło, — 

Luli niewiniątko luli! 

O ! w usta cóś bierze , 
Śni widać wieczerzę, 
Patrzajde o ludzie nieczuli! 
A ja mu na jawie 
Wieczerzę przyprawię. 
Luli niewiniątko ,., luli ! 

O wzorze dla wieku! 

święty człowieku! 

To głupcy, co się ze snu wyzuli ,- 

1 dzielą się z nami, 
Radością i łzami, 

Prawa mądrość — to luli i luli ! 

I nie dziw, że płaczą , 
Że jęczą z rozpaczą, 
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Patrząc na świat, swe szczęście zatruli; 

Bo dziwną izli drogą, 

I usnąć nie mogą, — 

Prawe szczęście — to luli i luli! 



1846. 
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EXPIACIA PO-ZAPUSTNA. 
Do ładńsUegf Ptetj X. Itckla Kuiiniem 

SARBtEWSKIEOO. 



Ack ojcze Sarbiewsld! tgneusyiem^ sgrzeszyłcm, 
Już tydzień jak z tobi|'m nie gwarzył ni słowa — 
Szanowne twe karty pokryły się pyłem , 
Cóż było przyczyną? — ach marność światowa I 
Szczęśliwy, szczęśliwy, kto j4j nie doznawali 
Kto czas swój urządził pod wagę i miarę ; 
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Mnie, przeb<%, grzesznika Bpokusil karnawał, 
Tęsknota do ludzi, i chętka : saUare^ — 
Ahl paeniłet tmhil lecz czemuż mi w serce 
Uderza aż dotąd wspomnienie zabójcze? 

gdybyś się mojdj przypatrzył tancerce , 

Ty sambyś powiedział. . . o przebacz mi ojcze ! 

1 pozwól że spytam : czyż w stronach Pułtuska , 
Nim jeszcze przywdziałeś sukienkę Lojoli, 

Nię tknęła tw^j duszy nadobna pokuska? 
Czy nigdy nie czułeś jak serce swawoli? 
Być może... bo teraz zepsucie się krzewi, 
A wtedy gdy żyłeś , świat wcale był inny. . . 
Ahsolo€f absohe o pater Sarhiem! 
Lub zresztą — rzuć kamień jeźeliś niewinny. 



Już cisza urocza, nadzieja i wiara 
Orzeźwia mą duszę — pomału , pomału. . . 
I popiół pokutny z mojego cygara 
Posypię na głowę za szał karnawału; 
I w moj^j kochanćj , ustronnćj izdebce , 
Sarbiewski! na łono przytulę się twoje, 
I twoją szlachetną piosenkę wyszepcę, 
I ducha w twych myślach wysokich napoję; 
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Przebaczysz mi wtedy, żem jakie pół chwili 
Przebawił w światowdj marności i dymie; 
Żem trzpiocąc się w gronie wesołych motyli, 
Zapomniał o tobie, o Grekach, o Kzymie. 



12 lutego 1S49. 
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YIŁ 

SŁODYCZ MARZEŃ. 



•l\i. zakwita 10. szczc^Uwszy, 

Jeden balsam na ranę — 
Mądre myśli porzuciwszy 

Puszczać bańki mydlane; 
Z nićmi zgodnie, niezawodnie 

Słodka myśl się rozhula, 
Wlazł na gruszkę , rwał pietruszkę , 

O jak słodka cćbulal 

Los zawistny pędzi, gniecie, 
Nieszczęśliwy ród ziemian; 

Gromy, burze i zamiecie, 
Uderzają na przemian ; 
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Lecz coś klei mjśl nadziei, 
I pod skrzydła przytula, 

Wlazł na gruszkę , rwał pietruszkę , 
O jak słodka cebula! 



O witajcie myśli puste, 

Lube zamki w obłoku! 
Człek-by skwaśniał na kapustę, 

Bez waszego uroku; 
Przez was mile nasze chwile 

Lecą szybko jak kula; 
Wlazł na gruszkę, rwał pietruszkę, 

O jak słodka cebula! 



Gdy mi serce cierń oplata, 

Chmury ciężą u głowy, — 
Niedowolen z tego świata. 

Tworzę sobie świat nowy. 
Świat mój zgodny i niegłodny, 

Jakby pszczółki wśród ula. 
Wlazł na gruszkę, rwał pietruszkę, 

O jak słodka c^ula! 

Oaw.xBtm.S7B. 17 
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Wszędzie kwiaty, wszędzie kłosy, 

Owoc pokrył aż liście, 
Slycłiać pląsy i odgłosy, 

Lud się kocha ogniście; 
Z dobrój woli na sw^j roli 

I pracuje i hula, — 
Włazł na gruszkę, rwał pietruszkę, 

O jak słodka c^ula ! 



O ! ten nie zna szczęścia dosyć. 

Kto nie umić radośnie 
Na topieli gmachów wznosić, 

Zrywać gruszek na sośnie ! 
To roskosze, wierzcie proszę, 

Jak to bawi, rozczula, 
Wlazł na gruszkę , rwał pietruszkę , 

O jak słodka cebula I 

184Ł 
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TUI. 

PAROWÓZ. 



Ej 



zimne ludziska, Germany, Brytany, 
Sklecili parowóz z żelaza kowany, 
Popchnęli go siłą ukropu i węgli, 
I myślą, że wielkiej mądrości dosięgli. 
I jeszcze się jakieś niemczysko mozoli , 
I jeszcze złorzeczy, że jedzie powoli. 

Nas tutaj na Litwie odległość nie nuży, 
Odkryliśmy sposób pośpiesznej podróży 
Bez pary, jesienią, przez drogi popsute , 
Przelecieć trzy mile za jedną minutę, 
Nie ważneż odkrycie ? 

O zimni wy ludzie I 
Odkryję wam sposób, opowiem o cudzie: 

17* 
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Gdy chcecie mieć podróż i prędką i słodką, 

Usiądźcie ze n^odą i krajśną szczebiotką, 

l^ech zginą z pamięci kłopoty i cele, 

A wpuśćcie do serca nie-wimie wesele, 

I dumkę niewinną — nieznacznie... nieznacznie... 

Oblicze skraśnieje, i tętno bić zacznie, 

A oddech swobodny tak pierśmi poruszy. 

Jak gdyby wam anioł zestąpił do duszy; 

Wzrok strzeli iskrami,... od słowa do słowa, 

Popłynie serdeczna i żwawa rozmowa : 

Więc gwarzcie, szczebioczcie, niewinni jak dzieci, 

A mila i chwila piorunem uleci. 



Październik 1850, 
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IŁ 

DO. . . . 

ODPOWIEDŹ NA PROŚBĘ 

O NAPI8ANIB GAWip. 

(Sonet). 



\J ę przebacz, że mi dzisiaj konceptu nie starczy. 
Tworzyć nowe gawędy i nowe obrazy; 
Mój umysł tak nieźyzny jak grunt gospodarczy, 
Nie rodzi bujnych plonów wciąż po kilka razy. 

Ja myśli jako grunta na trzy zmiany dzielę , 
Naprzód żyto się rodzi korzystnie , bogato , 
Potóm drobna jarzyna, bławatki i ziele, 
Nakoniec myśl na ugór puszczam ci^e lato. 
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Ja słyszałem o waszych cudach plodozmianu , 
Ale niechcąc wysilać mą skibę popamą, , 
Wolę staroświeckiego pilnować się planu. 

Bo jeśH agronomiąc mądrze i z wysoka, 
I gnmtu nie tdepszę i zmarnuję ziarno , 
Zginie z głodu i pracy pegaz -bronowłoka. 



1849. 
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Ł 

OBŁAWA. 

(Z okoliczności). 



H 



ej na lewo ! na prawo ! 
Do ostępu obławo! 
Bo nie żartem tu łowy, 
W lesie kudłacz borowy 
Zasnął smaczno i szczerze, 
Jeno mruczy pacierze; 
Pacierz nic tu nie nada , 
Niech się na śmierć spowiada, 
Strzelcy trąbią, psy wyją. 
Zginiesz dzika bestyjol 
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Rzuć pacierze i modły, 
Wysuń łeb twój z pod jodły, 
Nie doleźysz w noclegu , 
Mamy trop twój na śniegu, 
Mamy strzelbę co pali, 
Mamy oszczep ze stali, 
Kordelasy i noże 
I brytany na sforze, — 
Wnet cię rany okryją. 
Zginiesz dzika bestyjol 

W naszym strzeleckim chorze. 
Witam ciebie doktorze I 
Choć się rzucą niedźwiedzie , 
Choć nas strzelba zawiedzie, 
Choć się oszczep pokruszy, 
Niediwiedi legnie bez duszy, 
Bo z nami medycyna , 
Trup u nićj Hie nowina, 
Receptem cię zabiją, 
Zginiesz dzika bestyjol 

Ja sam co rymy wielbię, 
Choć nic nie ufam strzelbie , 
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Mam broń dzielną na lo¥ry, 
Mam rękópism gotowy, 
Choć się zabić (o cnda!) 
Doktorowi nie uda, 
Przyjdę z lirą w posłudze , 
Zwierza na śmierć zanudzę , 
Uśniesz nim cię zabiją , ' 
Zginiesz dzika bestjjo! 
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XI. 

HOMEROWA DZIATWA. 



Ijoże mój , Boże I jak to poecie 
Trudno i nudno żyó na tym świecie; 
Kaźd^o kocha , ufa bez granic , 
I w sercach rymu dla serca szuka , 
A dobrzy ludzie mają go za nic, 
Bo zwieść poetę niewielka sztuka, 
Przecież go każdy zwodzić ochoczy, 
My tacy prości , a oni bi^li , 
Więc na złość światu zamknijmy oczy , 
Udajmy, żeśmy nic nie postrzegli; 
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Niedi zwodzi prz^aźń, zwodzi niewiasta, 
Niech szarpie kiytjrk, lichwiarz odziera; 
Ślepym był Homer nasz protoplasta, 
Więc bądźmy ślepi na cześć Homera. — 



KONIEC. 
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GAWĘDY 

I 

RYMY ULOTNE. 

POCZET NOWT 

z portretem Autora. 
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PRZEDMOWA 

DO 

NOWYCH GAWĘD. 



Witaj mi, czytelniku! a przepoić mi pioasę, 
Że dzisiaj posilniejszćj strawy nie przynoszę; 
Bo tći dnszę nie eawsze wyczerpać aż do dna* 
Nie zawsze się urodzi piosenka swobodna ^ 
Czyi wszystkie w biednym iydu upamiętnić chwile? 
Czyi wszystkie wyrymować 2zy i krotochwile? 
O! s^ w piersiach uczucia, jak święte ołtarze, 
Na które Fam zasłonę ponarzucać kaie. 
Uchylić tćj zaałony nie bądicie ciekawi: 
Jest Um boleść^ co leroe roadaiera i krwawi , 
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Jest tam zwątpienie dtuzj — zdała od tćj imije ! 
Bo wam zniszczy nadzieję i wiarę zabije; 
Jest tam nieco doświadczeń okupionych drogo , 
Ale te świętą miłość wyziębić w was mogą , — 
Więc, com przemarzył smutnie , com cierpiał boleśnie. 
Nie chciałem mych goryczy wysnuwać na pieśnię. 

Dziś z kilku drobnych kwieci uplatam mój wianek , 
Niosąc kilka piosenek , kilka pogadanek. 
Kilka drobnych wierszyków z cudzoziemskićj mowy 
Przestrojonych po prostu na nasz ład domowy — 
Oto całe mćj lutni tegoroczne żniwo , 
Przyjmijcie dobrćm sercem i twarzą chętliwą. 

Na pięknćj naszćj Litwie, kędy jeno zoczym , 
Jest śpiewać co i komu — jest gawędzić o czćm ; 
Nastają wieczornice z początkiem jesieni , 
Kominek się wesołym ogniem zapłomieni , 
A Indzie na gawędkę pośpieszą ochoezo 
I kćłkiem domowego lirnika otoczą. 
Łirnik poczyna pleśnie — i widzi gromada , 
Ze mu rwie się osnowa, ie dźwięk się nie składa, 
Że mu głos obezsilniał — a więc szeptać poczną. 
Że utracił potęgę pieśni przeszłoroczną* 
O, wtedy chociaż jeden z uważnych słuchaczy 
Przed ludźmi niech biednego piewcę wytłumaczy. 
»Może mu dńatwa zmarła, może dom się waU, 
tMoże go B<5o zasmucił , Indzie ogadali , 
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>Moie naace fi^woli, lab sa gnechy itare, 
»B<$o ma wnaeił do lerea twątptenift niemiarę. 
•Pieśniarz jak swykld csłowiek... dsifiąj mam ochociy, 
•Snadź ma swojego mola , co ma aeroe toczy, 
•Saaaajmy jego boleió, a moie po chwili 
*Zaipiewa nam rocgłoinićj i piersi sasill* 

Ocbl jeśli glos choć jeden tak obroni pieinię » 
Lira piewcy odiyje, a dnssa ma wskrzeinie, 
I orzeźwion uściskiem przyjacielskiej dłoni , 
W struny dzisiaj zdrzćmane rzęsiściej zadzwoni , 
A echo jego śpiewa zahola inaczej 
W lasach , w garach Litewskich i w sercach słuchaczy ! 
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LIRNIK WIOSKOWY 

(itlKŁAHKA). 



Ljiro ty moja śpiewna ! e czarodziejskiego drewna 

Snadć ciebie wyrobiono! 
Skoro wezmę cię w ręce, gdy twą rączkę zakręcę, 

. 2^raz mi kipi łono; 
Ckoję móoió nieznaną, jakby na sercu grano, 

I smatno i wesoło. 
Jam saczęlliwy, bogaty, gdy od chaty do chaty 

Przechodzę całe sioło ! 
Z tobą się nie napieszczę : i dzień i noc jeszcze... 

Jeescae grałbym bes końca, 

I 
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AŁ ini się w piersiach warzj, ai mi do bladćj twany 

Udersa krew gorąra. 
Niech sobie boli ręka, niech sobie serce pęka, 

Przecie tonów nie zniżę; 
^ie ialnję mij głowy, wszak ja limik wioskowy 

Skonam grając na lirzel 

II. 

Łiro ty moja ipiewna, s czarodziejskiego drewna! 

Niebezpieczne^ narzędzie! 
Jakby w piekle, jak w niebie, kto się dotknął do ciebie 

Wiecznie pamiętać będzie ! 
Wnet go dnmka nniesie, wnet serca kochać chce lię, 

I tęsknota ogarnie. 
Tyś pokarmem Botem, z tobą jak s ostrym noiem 

Nie żartować bezkarnie. 
Bo noże ciało bodą, a piosnka duszę młodą 

Jakby ostrzem przenika , 
A gorsza jeszcze bićda , ie świat i wiary nie da: 

Co taro w dnszy lirnika? 
Co oni wiedzićć mogą, ie mi tak w piersiach błogo. 

Że mnie tak chętka bodzie : 
Grać od serca , grać wiele , panu Boga w kościele » 

Dobrym ludziom w gospodzie ; 
Grać pned moją jedyną , niech ją piosnki obwiną. 

Niech ją dźwiękiem otocsą. 
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Ckj pracaje we źaiwa , eiy po pracy spoczywa , 

Czy się bawi ochoczo. 
Patrzcie na dziewę mcjąl przy ni^j chłopcy się roją. 

Śmieszne , śmieszne kdziaka ! 
Jeden wąsem się chwali , dmgi mieczem ze stali, 

Trzeci srebrem połyska. 
Mnie Bóg więcćj przeznacza , znaj co hardośó śpiewacza 

Ja przed nikim nie zniżę , 
Ani pieśni , ni głowy, hardy limik wioskowy. 

Skonam grając ha lirze 1 

lU. 

Liro ty moja śpiewna, z czarodziejskiego drewna. 

Wątłe z tobą nadzieje! 
Snadź twe piosnki nie piękne , czy przed Bogiem uklęknę , 

Czy dla Indzi zapieję, 
' Tylko rozgwar twdj znndzi pana Boga i Indzi, 

Serc braterskich nie zjedna , 
Bo każdy z towarzyszy, słyszy jakby nie słyszy, 

O dolo moja biedna! 
Kiedy czasem się zdarza , że n stopni ołtarza 

Eu Bogn głos wytęża , 
Ksiądz na mnie patrzy gniewno, że muzykę cerkiewną 

Smutnym tonem mitrężę. 
Kiedy pójdę we śwręta , gdzie się bawią dziewczęta , 

Młodzież i starcy w domu , 
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Klnę ,żew pioni mi wrosło pieśnio-twtfrcse nemiosło , 

Łnb zapłaczę kryjomu, 
Dsiew<»ę dooba lirnika. ale duszę zanyka. 

Mnie się serce rozpada — 
Ja pieśnią serca proszę, ona nnoi trzy grosze, 

I z innym pląsa rada. 
Starzec westchaie i ponnć: .,Za mych esasów grajkowie 

„Toć to grali dla duszy ! 
„Dzisiaj idzie w zawody, jakiś młodzik bez brody; 

„Trąbić ma w r<5g pastnszy I '* 
I tak wszyscy zebrani , jeden cbwali , ten gani. 

Kłaniam, kłaniam nprzejmie! 
Ot<^ wielka mi łaska , ie ktoś w dłonie zaklaska, 

Ale serce odejmie ! 
Łirol pnSżnaś przynęty, strzaskać by cię na Bzesętj» 

Z ciebie ciernie i krzyie t 
Lecz tyś promień mćj głowy, wszak ja bmik wkwkowy 

Skonam grając, na lirze! 

IV. 

Liro ty moja śpiewna, z czarodziejskiego drewna 1 

Ładzie łzami mnie poją ! 
Tyś dla mnie ulgą Bożą , a gdy mnie w grób połoią. 

Ty będziesz chlnbą moją. 
Ej rozgłośnie, roi^głośnie, twcje ecl^p urośnie! 

Zolbrzymieją me słowa ; 
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P<5jdi| z krają do kraju , do samego Dnnajn, 

Do samego Kijowa , 
Kiedjś w okno sąsiada cudzych ludzi gromada 

Ciekawie zakołata : 
„Przyszliśmy patrzeć dziwa, gdzie wasz limik spoczywa, 

.yŁirnik głośny u świata.'' 
Wtedy z całego sioła ciekawość lud wywoła , 

I będą czynić wnioski , 
Szeptać ściskając plecy: „Skąd ci ludzie dalecy 

y^Znają pieśni tćj wioski?*' 
Wiof ce chluba urasta ; młodzian , dziewczę , niewiasta , 

Przed ludźmi cudzćj ziemi , 
Westchnieniem i gawędą sławić limika będą 

Ck> śpićwał i żył z niemi. • 
I powiodą przybyszy do cmentarnćj zaciszy , 

Odzie przy sośnie trzy krzyże ; 
I rzakną wznosząc głowy: „Tu nasz limik wioskowy 

„Skonał grając na lirze.'' 



1862. 



r 
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ŻYWOT POCZCIWEfiO CZŁOWIEKA 

(gawęda). 



La ojca i matki małżonków ókibn^cb 
Szlachty osiadłćj w swoim powiecie , 
Znajomej w dziejach ze wspomnień chhibnjch , 
Na 'ten świat przyszło płci m^kićj dziecię ; 
I zapłakało — zwyczajna pieśnią 
Kiedy się rodzą , to płaczą mali ; 
A ii to było drogiego września , 
(Wtedy septembrem <5w miesiąc zwali), 
Przeto ksiądz proboszcz na cześć tćj chwili. 
Imieniem Stefan ochrzcił to dziecif ; 
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Na chrzcinach goście jedli i, pili. 

Ot jak swyczajpie na świecie. 

II. 

Malatki pierśmi iył matczjnemi, 

Potćm mlćko zajadał chłopezyna , 

Wyszedł z kolebki, pełzał {k> ziemi , 

Wreszcie na kiju jeździć poczyna; 

Potóm szczebiotać dowcipne słowa 

I ładne domki budować z karty , 

A ojciec mawiał: „Niech zdrdw się chowa, 

,»To będzie panie... rozum nie ćarty I 

„Patrz jak na kiju harcuje składnie, 

,yA jakby stary dowcipnie plecie 

,iGhoć się skaleczy albo upadnie , 

,yOt jak zwyczajnie na świeciel^' 

in. 

Potćm go ojciec umieścił w szkole , 

Kędy się kształci rozum człowieczy. 

Tam się nauczył w ciężkim mozole 

Czytać i p sać i różnych rzeczy, 

Z czego te deszcze powstają w chmnrse? 

Co jest wymowa? co linija prosta? 

Tam poznał chodząc w pięknym au]n4<ur«e , 

Co jest swawola i co jest chłosta? 
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A kiedy omiał to co mistrzowie , 
Wrócił do doma jnż w pełnym lecie; 
Oprdcz hulanki nic mu nic w głowie , 
Ot jak zwyczajnie na świecie ! 

IV. 

Zmarli rodzice — popłakał trocha , 
Wszedł między ludzi — i było błogo, 
Wszystkiemu wierzy — > każdego kocha, 
Nie zamknął w domu drzwi dla nikogo; 
Nie zamknął serca przed żadnym z ludzi ; 
I przysiągł sobie we mszy u fary. 
Że w jego sercu nic nie ostudzi 
Świętej miłości i świętćj wiary. 
Pokochał dziewczę kraśne i hoże, 
Więc pisał wiersze na cześć kobiecie; 
Dobrych przyjaciół zliczyć nie może , 
Ot jak zwyczajnie na świecie! 

V. 

Tylko w rok jakoś, czy we dwa lata 
Płakał z niewiarą: „Biada mi, biada ! 
,,Bo widzę jasno, że miłość świata 
„Na moje miłość ile odpowiada. 
„Niby to zdoła duszę kobiecą 
„Rozognić miłość czysta i świętal 
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.,Ona..« praea próinoii kocha mnie iii«co^ 
„Ale na siebie mądrze pamięUu 
,yKto do ołtarza rękę jćj poda , 
yyKaidemn wieniec z mirta uplecie ; 
^Na taką miłość, 4} serca sskoda I 

„Ot jak zwyczajnie na świeeie ! 

VI. 
Więc przestał wierzyć w miłość dziewiczą , 
I stał się martwym i cierpiał wiele , 
Jeno się cieszył, że przyjaciele 
Bratnim uściskiem sił ma użyczą. 
Ale wśr<$d ś\viata zimnej rachaby 
Znowa zapłakał po raz ostatni : 
„O I gdyście wszyscy jak samolaby, 
„Więc śmieszny ku wam mój zapal bratni. 
yyZbrojno od świata... najlepsza tarcza 
y,Niewiara w sercu i grosz w kalecie , 
„Wszak egoista sobie wystarcza 

„Ot jak zwyczajnie na świecie 1" 

VII. 

Qdj się przed światem serce zamyka , 
Juici dla serca męczarnia szczera ; 
Ale nie każdy na męczennika^ 
Nie każdy stworzon na bohatera; 
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I nie każdemu łacno nę uda 
WyksEtałctć w sobie wzniośleJM^j wiary, 
Ow<) miłości, co tworzy cuda, 
Boskoszy walki, szczęścia ofiary. 
Coby się chętnie przez ciernie darli 
Nie wiele takich ludzi znajdziecie ; 
Gdy nas zabito.^ tośmy umarli... 

Ot jak zwyczajnie na świecie! 

VIII. 

A więc biednemu choć łza się ciśnie. 
Dla świętych uczuć nie odżył więcćj. 
Pojął małżonkę bardzo korzystnie. 
Wziął po nićj posag — ze sto tysięcy, 
Śmiał się z nadziei , dał rozbrat wierze , 
Zatuczył w sercu miłość dziwaczną , 
Jadał śniadanie, obiad , wieczerzę. 
Popijał wino i sypiał smaczno. 
Bdg go obdarzył potomstwem licznćm ; 
Raz wydał obiad sławny w powiecie , 
Toć go obrano sędzią granicznym , 
Ot jak zwyczajnie na świecie 1 

IX. 

Tak przeżył długo i zebrał wiele — 
A gdy już w końcu siły nie służą , 
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Toć sobie amarł — wtedy w kościele 

Poiapalano świćc dużo , daio; 

Ubrano trumnę w opony sine. 

Bito we dzwony po całćm mieście , 

Potćm ksiądz proboszcz za złotych dwieście 

Chwalił zmarłego całą godzinę. 

Potćm lad boży mogiłę sypie , 

Co na cmentarzu i dziś znajdziecie , 

Potćm się każdy upił na stypie , 

Ot jak zwyczajnie na świecie ! 

X. 

Żona i dzieci sprawili sobie 

Z białemi pręgi czarne czamary , 

Bok i sześć niedziel byli w żałobie , 

Bo tak przepisał obyczaj stary. 

Jak się po roku żałoba zdarła , 

Znowu się w jasne ubrano kwiatki , 

Żona z kim innym śluby zawarła , 

Synowie toczą proces o spadki. 

Jak skończą proces , to ani wspomną , 

Ze mieli męża i ojca przecie , 

A spadek pójdzie w kolćj potomną, 

Ot jak zwyczajnie na świecie t 

Merpidi IMS. 
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HETMAN POLNY 

(OAWl^DA STARO-ioŁNIBBSKA). 



„Bu gdy doma Iwmmi okratnemi btdti«- 

cie , w potnetfie aUmeełe aiĄ jako m nai 

owcami*** 

i*. Skarga. 



JL ozA pagórkiem , gdzie wio^ 8ttiM| 
Wojsko kwarciane czeka Tatara ; 
Bo jak ze szpiegów zrozumićć saadnie , 
Hordzie w tych miejscach nocleg wypadnie* 
,»Ućj! gdy zawita dzicz hajdamacka, 
,,Z poza pagórka wypańć znienacka! 
,»I broniąc niskie strzechy wioskowe, 
„Krymskich bandytów pobuS na glawę!*' 
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Tak już nradził plan całćj sprawy , i* 

Wielmoiny hetmaa polnej bnławy. 

n. 

Lecz zabezpieczon w stalowćj zbroi , 
Nie zawidy rycerz Boga się boi. 
Sdacbta pancerna i cinrdw tłuszcza 
Oto po wiosce zagon rozpuszcza : 
Rabuje bratnie chaty, szpichlerze , 
Bobocze woły rznie na wieczerzę , 
Znieważa krasne dziewy wieśniacze, 
I jeszcze bije gdy kto zapłacze. 
Jeno się śmieje z płaczów i wrzawy , 
Wielmoiny hetman polnćj buławy. 

in. 

A wtćm pod wioskę nocną zacisza 

Naszli Tatarzy i jęki słyszą; 

„Ej^ nie masz Boga jak Allah w niebie 1" 

Po bisurmańsku rzekli do siebie , 

„Snadi tu już goszczą nasi Tatarzy, 

yySulejman-Murza od przedniej straży; 

,,Niechże rabnją, niech się ochocą , 

9, Nam tn zajeżdżać już nie ma po co, 

,,DziŚ spalim zamek gdzie wrdg nasz krwawy 

^,Wielmożny hetman polnćj buławy." 
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IV. 

Na wioece hola szlachta pancerna , 
Na niebie gore łnna obszerna ; 
Hetman na niebo spojrzał z oddali: 
„Na koń rycerstwo 1 mój dwdr się pali!" 
Lecz nim dobiegło rycerstwo hoże, 
Wr<$g gospodarzył w hetmańskim dworze: 
Zamek spalony, słnżba wyrżnięta, 
"Żona gdzieś diwifca tatarskie pęta; 
Na zgliszczach domu modli się łzawy 
Wiehnoiny hetman polnćj bnławy. 

1851. 
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o ZAMOCKIM I MYDLE 

(rmsYFowiBść szlachecka). 



Wiesi co panie Jakobie? 
Ja tych śaldw nie labicl 
To jot nassa natara, 
Że fi:dzie człowiek nie wriu^ra, 
Zaraz krzyki , hałasy : 
Winien pan Bóg^ złe caaiy, 
Albo Indzka w tćmwina , 
Łnb feralna godzina... 
Ęj my panie Jaknbie 
Sami winni swćj zgnbie. 
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II. 

Mamy, panie » swdj rozum , 
Mamy nomen gloriosum^ 
Chleba, miodu i mleka. 
Że daj Boże do wieka 1 
Siedź w dostatkach po szyję. 
I chwal Pannę Maryję. 
Gdzie tam! ani do głowy ! 
Gorzki nnm chl^b domowy.. 
Doma chwast i pokrzywa, 
Choć grunt niezgorszy bywa, 
A my ze swym lemieszem 
Na cudzą niwę ś pieszym. 
Naśladuje chęć płocha, 
To Francuza, to Włocha , 
A jak łodzi nie stanie 
To choć Niemca mospaoie; 
Więc nie dziwne koleje : 
Że nas Francuz ośmieje. 
Że nas Niemiec oskubie^ 
Prawdai panie Jakubie? 

in. 

Żywy przykład ci właśnie 
Na Zabłockim wyjaśnię. 
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A Zabłoeki*.. to wiaeie 
Co to sławny na idńecie, 
Co to z wielkiej rachaby 
Mydłem przyszedł do zgnby. 
Ja go znałem... dziad stary 
Siedział z kijkiem u Fary, 
Żebrząc chleba i strawy; 
Nosił kubrak dziurawy. 
Po nim torbę przypasze 
I pas z herbem na blasze. 
Drży bywało od chłoda..* 
A był bogacz za młodo. 
Gdzieś na Litwie głębokiej 
Trzymał gruntn trzy włoki. 
Konie, pszczoły, oborę 
I grosiwo miał spore. 
Gdziet to wszystko przemija ? 
Szlachcic przyszedł do kija ! 
Żebrze stary i chory ; ' 
A na mszę i nieszpory 
Szlachta idąc gromadnie , 
At od śmiechn się kładnie — - 
Zaczepiają go młodzi : 
„Joik gic handel powodzi f 
A staremn nie śarty, 
Płacze ręką podpar^, 
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I choć włttna w tte wina , 
To on Niemców ptaeklina. 

Rax ma jakiś podióiny 
Hojnie rxiici} jałmniny^ 
Więc jak swykle dziadowie 
Za dobrodiic^w zdrowie, 
Poszedł na miód w gospodę; 
I sam dzieje swe młode 
Gadał -- mając już w cznbie — 
Słuchaj panie Jakubie ! 

IV. 
„Byłem młodym *- powiada - 
^l zamożnym nie lada : 
„Trzos pełen, stkapa gładka , 
y^Pracewita czeladka, 
^A karność jak po brzytwie ; 
y,A nad Niemnem na Litwie « 
„Chociaż niwa piaszca^rsta 
„Człek na sianku skon^ąta. 
„Dawałem sobie radęt 
^o Torowa pojadę 
ffl nakupię Mospanie 
y,Kr<5wek wielkich jak łanie , 
„Wołów jak się naleśy 
„Jak żubrów z Białowieży -* 
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yfWsijstko gme wspaniale 

,, Ukraińskie rogale. 

,yPQdzę na błonia nasze 

„I sowito wypaszę , 

,,A potóm z naszej trawy 

„Prowadzę do Warszawy, 

„I na mojćj ohndobie 

^, Wór talarów zarobię ! 

,ySamo szczęście szło do mni«* 

„Po szlachecko i skromnie 

„Zbieram ziarko do ziarka , 

„Talarek do talarka, 

„I tak z tmdem nie małem 

„Cały tysiąc zebrałem ; 

„A talarki w tój dacie 

„(Jfieli pamiętacie) 

„Bite jednym kalibrem 

„Szły dziewięć złotych srebrem/* 

Gdy Zabłocki to gwarzy. 

To aż wesół na twarzy, 

Kręci wąsy w swtfj chlubie 

Ot tak panie Jaknbie ! 

V. 
„Raz — powiada — w Warszawie 
,,Szedłem sobia ciekawie. 
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9,Szedłem i łami^ głow^ 

9, Ze tam w strony domowe 

„Coś mi kapi<5 wypadiiie: 

„Byle tylko coś ładnie , 

„Byle tylko niedrogo I 

,» A zgadnijcie dla kogo ? 

„Ha 1 1 cho<* miałem w tćj pone 

„Łat z pięi^dziesiąt już moie , 

f,Ale co tam? chód trsysta , 

9»Byle dusza ognista, 

„Jak po maśle , jak z gdry , 

91 Można mszyć w konkury I 

f f A o milę odemnie 

►Mieszkał szlachcic przy Niemnie, 
,yl miał krewnę daleką 
„Krew mospanje i mleko, 
„Dziewczę pełne uiody, 
„Ze klękajcie narody I 
9,Więo myślałem i szczerze; 
„Ot w zaloty uderzę , 
»9l>a mi rączkę i kwita ; 
„I ksiąclz proboszcz przeeiyts 
yyZapowiedzi w kościele — 
„Potćm będzie wesele , 
,9! Zabłockich rodzina 
yyPójdzie z ojca na syna. 



>» 
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„Otóż w głowę zachodzę 
„CJoby kupić niebodze? 
„Mało w oczy co kole ? 
„Tam złotogłów, sobole, 
,,Zaii8znice ze złota , 
„Wszystko cudna robota ; 
„Lecz to drogo bez miary, 
„Senatorskie towary. 
„Myślę sobie: do licha 1 
„Nie dla szlachty ta pycha. 
„Mdj się mieszek rozszasta , 
„A tu jeszcze niewiasta 
„(Niechaj pan B<$g zachowa) 
„Popsuć mi się gotowa ; 
„ Jakiem ś cackiem, klejnotem 
„Kupię biedę na potćm , 
„Będą śmiać się sąsiedzi I" 
Tak Zabłocki się biedzi, 
Biedzi swoją chudobą , 
I miał słuszność za sobą ; 
Bo kiedy się niebacznie 
Zbytek przed ślubem zacznie , 
To cdż będzie po ślubie ?? 
Prawda panie Jakubie ? 
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VI. 



yyCo ta począć? złft rada. 

y^Chciałem wracać — powiada — 

.,Aż ta sklepik koło mnie 

lyStrojny pięknie a skromnie , 

„Na nim desek ze cztery 

,yZe złotemi litery : 

y,7u są rożne pachnidia i 

„ Wonią zaprawne mydła ^ 

„ Wonne wódki i wina 

y^ohan Gripsner z Berlina,** 

,yOt znalazłem nareszcie 

„Co potrzeba niewieście ! 

yyTa nie masi być drogo, 

„Kapię dla cię niebogo: 

,yFant mydełka z Warszawy 

„Z rdżanemi zaprawy; 

„Rzecz to a nas tak rzadka, 

„I nie jedna sąsiadka 

,yPozazdrości niebodze! — 

„Pomyślałem — i wchodzę , 

„I w targ z Niemcem — tfa mara! 

„Za fant mydła talara. . 

„Ai przebiegły mnie dreszcze !... 

„A ta Niemiec w śmiech jeszcze. 
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„Co to Niemcce! ja dziecko? I 
„Znftj ntLiarę SElacheekąl 
„Więc zmanzczywszj nań esołem 
,yTi^r bity cisnąłem , 
9,1 z mćm kupnem wychodzę » 
.,1 tak myślę po drodze: 

,,Coto Niemiec I? no prossę! 
,yJak mu łatwo o grosze?! 
y,Jak on w pierze wzrasta?! 
,, Przemysł pinie... i basta! 
„Wszak to— spytaj mydlarzy, 
„Mydło z mięsa się warzy , 
„Dodaj wonnej zaprawy^ 
,»0t i sekret ciekawy! 
„Zysk na mydle nie lada! 
y,Funt... talara wypada — 
„Bez żadnego mozołn ; 
„Toż on z jednego wołn 
„Wziąwszy pod kredkę szczerze 
,,Sto talarów wybierze. 

„U nas wołdw dostatek, 
y,Toó sprzedajem do jatek, 
„Ołupia szlachta i kwita! 
,«Zaden ani zapyta, 
,yZe niemiecką iść drogą 
„Większe zyski być mogą. 
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y,Nie święci kpi^ garki : 
,,Zła kon)rść 8 gospodarki ; 
„Ot ja zadziwię tłuszczę 
„W nowe się zyski paszczę , 
,4 jak pan B<5g da zdrowie 
„Kupię woły w Turowie 
, J mydełko nwarzę — 
,,Zazdrośćcie gospodarze I 
„Bo to pod dobrą porę 
^ sto tysięcy zbiorę 
„Tych talardkw... co wiecie^ 
„Co w brzęczącej monecie 
,yBite jednym kalibrem 
.,Po dziewięć złotych srebrem/' 
W Łakk^ myślach jak w niebie 
Wszedł Zabłocki do siebie. 
Piękne zyski gotówką 
Licząc kredką i gł<5wką; 
A na takii^j rachubie 
Zasnął panie Jakubiel 

VII. 

Jut wpadł w niemieckie sidła. 
Marzy o bańkach z mydła 
I wybiera z nieb plony 
Sta, tysiące, milgony; 
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Ktdre tak go zdarzyły, 
Że już i dom niemiły , 
I małżeństwo nie w głowie. 
Kapił woły w Turowie, 
Roił jakieś zakłady, 
Przybrał Niemca do rady 
Pan Bóg wić skąd? i po co t 
A z niemiecką pomocą 
Zrobił kuchnię z stodoły, 
Rznie barany i woły, 
I m'e bacząc co ziści 
Na mydlane korzyści 
Stracił cały kapitał. 
Jeszcze długu nachwytał. 
Warzy, miesza i cedzi , 
Choć się śmieją sąsiedzi 
On nikogo nie słucha , 
A myśli w głębi ducha : 
„Otói będą pieniądze! 
,, Jak się całkiem urządzę ! 
„Jak mydełko uwarzę 
y,Przedam funt po talarze , 
,yToźto ludziska prości 
„Będą pękać ze złości !** 

Aż tu... słyszą ludziska. 
Że z pod kotła z ogniska 
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Wicher iskrę wynienie, 
Baćhnął ogień na strzesie , 
I spłonęła stodoła 
Zginął krwawj pot z czoła I 
Zabłocki zły do licha... 
Niemca z doma wypycha , 
I oblicza swe straty... 
Odzie zarobek bogaty? 
Gdzie stodoła ? gdzie zboże ? 
Gdzie bydełko w oborze? 
Ot porznięte mospanie , 
Ejt5wki tłaste jak łanie , 
Woły jak się należy. 
Jak żubry z Białowieży , 
Wszystko siwe wspaniale 
Ukraińskie rogale. 

Coś tam jeszcze z pożaru 
Ocalało towaru , 
Ale towar ladaco. ' 
„Cdż mi Indzie zapłacą? '^^^ 
„Talarków sto, czy dwieście, 
,,Niech i trzysta nareszcie , 
„Zawsze mało, ej mało, 
„Gdy się tyle wydało ! 
„Dwa tysiączki niestety 
,^br^, czystej monety, 
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,3itój J6dnjm kalibrem 
».Po dsiewięć złotych srebrem. 
„Ej biadaż mi, ej biadał 
„Mamie zginąć wypada , 
„Wstyd, ob<58two i żaka} I " 
I Zabłoc^ki zapłakał. 
Bo już 8ti*ata to strata , 
Lecz boleśniej do kata 
Przyjść samochcąc ka zgubie , 
Prawdai panie Jakubie? 

VIU. 

„Panie ojcze! — rzekł w biedzie 
„Miłościwy sąsiedzie, 
„Choć jnż liczę dopiero 
,yLat pięćiiziesiąt i z górą , 
„Lecz duch jeszcze młodzieńczy, 
„Miłość serce ai dręczy, 
,,Cbcłejće spełnić me szczęście 
„Daj mi cdrkę w zar/ięicic." 
Tak Zabłocki powiada 
Klęcząc u nćg sąsiada. 
Ale sąsiad ciemięga 
Skrytych myśli dosięga , 
A więc śmiało odpowie : 
„Ej nie żona ci w głowie , 
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,,Jeno myślisz junacze , 
„Że ci posag przeznaczę, 
„Że ci grosza dostanę 
„Na twe bańki mydlane ; 
„A gdzie byłeś w tym czasie 
„Gdyś miał grosze w zapasie? 
„Póki chata bogata, 
„Dobre imię u świata?? 
„Dziś straciwszy kapitał 
„W dziewosłęby zawitał, 
„I uroił dziad stary, 
„Że mi weźmie talary, 
„Że mi córkę wyłudził 
„Chyba na śmiech u ludai? ? 
„Idź do licha Wasindzi^j , 
„Szukaj sobie gdzie indzićj 
„I małżonki i grosza I '* 
Tak dostawszy odkosza , 
Rzekł Zabłocki sam w sobie : 
„Jeszcze jakoś to zrobię , 
,, Jeszcze bieda nie bieda 
„Gdy mydełko się przeda, 
,,I po ciężkiej nauce 
„Grosz inaczćj obrócę..." 
O 1 na wszystko jest rada. 
Więc swój towar układa 
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Do podr^to^ kolasy, 
I pnea gtSry, prses lasy^ 
Prs5€s jesiorm i nM 
Basza na 4wiai daldri ; 
I kieruje mmaki 
Kj^Aj wldz\ Aff6r jaki • 
Lob zaśeianek, Inb wioska, 
Kądj sljszy pogluskę 
W jakiej wiosce cay mieśeie 

jarmarku liib feście. ^- 
Tam na środku kiennassa 
Ładzi k 'sobie saprassa , 

1 wmdwi^ się im stara » 
Że fant mydłu talara 
To jest weale nie ,drogo 9 
Lecz n\e judził nikogo ^ 
Bo był towar ladaco. 
Ładzie nic mu nie płacą f 
Jeszcze wstydzić się musi ^ 
Bo na Litwie , na Rosi , 

W całćj Polsce, na Żmudni 
Joi był poómiecb u ludzi , 
Ai mu słucbać obrzydłe 
O Zabłockim i mydle. 
„Daj tu radę z prostotą! 
„A mydełko jak złoto I, 



8» 
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W domu caeka-^. eói ? n^dnir 
Dziedzic a grantu wjp^dsa i 
Bo jtti raga dwa lata 
Jak o caynszo kołata* 
A co doma.., tomamie.*. 
Bo wierzyciel zagarnie. 
Czy na Litwie człek zginie , 
Czy to w ctiidzćj krainie , 
Ws^stko jedno; — gdzie rna^ 
Gdy bez groesa pray doszy, 
Kiedy starość przygniata , 
Pośmiewisko n świata, 
W jednaj praemokłćj szabie ^ 
Żebrak... panie Jakubie I 

IX. 
Zachorował od żalu. 
Wzięto go do szpitalu f 
A gdy niemoc omija 
Kupił torbę i kija , ' 
Gdy nie można inaczej , 
Począł żywot żebraczy. 
Ale mało co zyska , 
Bo już z jego nazwiska 
Nawet w samćm Kijowie 
Było znane przysłowie: 
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Każdy w śmiechy i kwita 
O mydełko się pyta , 
Wybadywa go ściśle 
O Niemieckim przemyśle , 
Naszydzi, naurąga, 
Lecz nie rzaci szeląga. 

Otói i zysk i sława 
Kto się z Niemcy zadawa, 
Kto na Litwie lub Rosi 
Ich się zyskiem spokosi. 
Lecz cdi ? i gadać szkoda ! 
Obcy zwyczaj i moda 
W większym n nas honorze 
Niż przykazanie Boże. 
Doma chwast i pokrzywa , 
Choć grunt niezgorszy bywa , 
A my ze swym lemieszem 
Na cudzą niwę ś pieszym; 
Tylko zmęczy m się pracą , 
A zarobek ladaco ; 
Giną młodzi i starzy — 
Dmucha kto się oparzy — 
Mądry Polak po zgubie... 
Prawda panie Jakubie ? 
1. 7 grodiiU 1851. 
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LAIK KLASZTORNY 
(buębiph). 

S ŁBSMOMTOWA. 
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ŁAIKt 



łL^DY Armgwa i ¥ 
Jakby dwie siostry 
Łąęsą sią z sobą i ] 
Był stary klasztor i 
I dot%d jeszcze węd 
Jakieś zwaliska cz< 
Cerkiewne ściany i 
I sskielet biramy co 
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Leci pod iklepieniem cerkiewni lacisły 
Pieśni na jutrznią jai nikt nie posłyssy. 
Jot dym kadzidła wśrdd Paóskićj ofiary 
Nie bncha wonnym kłębem i trybnlany. 
Jeno pustelnik dziad siwy i stary 
W pustym zwalisku pozostał na strasy. 
Starzec już dawno zapomnian od świata , 
Śmierć zapomniała wzią<5 go, dc ^Ogiły ; 
A <5w z nagrobkdW staroWiećkie pflj 
1 mech odwieczny otrząsa i zmiata ; 
A na grobowcach przedstawia się oka 
Famięó i napis chwały ominionćj , 
Że jakiś mocarz któreeoś tam roku 
. Zaoion eięiaremawćj pańskiej korony, 
Oddał ją Kusi... ^ 

A B<$g od tćj chwili 
Błogosławieństwo na Qruzióc<5w sposicn ; 
W cieniu rozkosznych ogrodów odlyli, 
Nie straszna dla nieb nieprzyjaeidł thuMZft, 
Bo iyją pewni , te ich zabeipieciy 
Niezłomną ściana pnyjacidskieh wherj* 

n. 

Tędy do Tyflis jednego eoś racu 
Jechał wddz Ruski od gdr Kaukazu , 
Z nim było dziecię zabrane w niewolę : 
^ W długiej podrdiy zasłabło pachdę. 
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Chłopczyna m^y i wątMj nfttory 

ŁiCRy} 6Ke4^ łatek — gd j sftpadl w nieMkowic , 

A był lękliwy jako sarna s gtfiy. 

Cienki I gfi^tki jak wodne sitowie. 

Łecs w piersiacłi daieeka w bolesp^ chorehie 

Dach jego ojedw rokwinał się pięknie , 

Nie badaił skargą Ittoid ko sobie, 

Ani się skra^Fwi , nie płacte, nie jęknie; 

Fnecaąoym enakiem pokarmy odj^cha, 

I kona hardo , dogorywa zeieha. 

Pnes htość jeden s moiiastemyith braci 

Fnyjął chorego do sakonnćj celi^ 

Leczył , doglądał *- dni i noce traci ; 

Powstało dsieeko s Imierteiaćj poleieli- ^- 

Lecz w nićm do aabaw chętłca się nie bodsi : 

Z początkn stroni , ucieka od Indzi, 

Błąka aię jeden, słowa nie przemówi, 

I na wysokie pagdrict się wspina, 

A gorzko wzdycha, patrzy ku wschodowi , 

Tęskni za krajem gdzie jego rodsina, 

Potćm do swojćj niewoli przywyka. 

Uczy się dświękdw endzego języka, 

Chrzci się powolny zakonniczym radom » 

I tak się wgłębia w klasztorne zacisze. 

Że w kwiecie wieka barz ziemskich nie ŚMriadom 

Chciał jbś wykona4i poświęcenie mnisze; 
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Gdy jedtój nocy w jesieDnym tiunawc 
Z mwrów klttsaiornych sniknij^ meapodsii^Bie.. 
W okoJo były pagórki i skały, 
Na górach puazcBa ciągoęła.się ciemna, 
Tniy dni, trsy nocy mnichy go szukały^ 
Ale ślad sginął i praca daremna. 
Nareszcie w stepie , na beslndn^j głuszy 
Znaleźli zbiegła prawie już bez dnszy* 
Znów pod sklepienie ciemnych korytara;^ 
Wnieśli młodzieńca milosiei-ni lodzie; 
Trupi% miał bladość na znędzniał^ twarzy, 
A tak był słabym jak po cifikim trudzie ^ 
Jakby po głodzie lob długiej chorobie^ 
Ck)dzień {^erś słabsza i twarz bardziój blada, 
N« zapytania nio ni^ odpowiada y 
Snadz mu ju2 rychło zasklepić si^ w grobie. 
Wtedy mnieh przysacdł nad boleśd łoie 
Spełnić nad chorym tajemnice Boże: 
Chory wysłuchał roodły i namowę, 
A choć beasilny aajedwie oddydia , 
Podniósł z posłania swoje hardą głowę , 
I słabym głosem tak mówił do mnicha^ 

III. 

— ,,Mqj^ spowiedzi posłannikn Bo4y, 
Przyszedłeś słuchać — dobra twcy'a radu 
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Jakoś lżej sercu kiedy s''ę otsvorty. 

Gdy przed kimkolwiek swą boleść wygada. 

Dziękuję... słuchuj... lecz żyjąc na świecie 

Ohodnłem e ludimi drogą nieoblndną , 

Z życia nie wiele czego się dowiecie , 

A caMj duszy wygadać zatrodno. 

Ja krótko żyłem , w niewoli , w klasztorze , 

A takie życie to pożal się Boże ! 

Dwa takie życin spokojne, /a kratą , 

Dałbym za jedno życie pełne wrażeń ; 

Nie miałfm uczuć — oprócz samych marzeń - 

Jedną namiętność — - lecz ognistą za to ; 

Zawładła sercem — j^j zabójcza siła, 

Wgryzła się w piersi — i duszę spaliła. 

Ona gdzie w celi modlę się do Boga , 

W oczach ! myślach stawi i promieni 

Zamglone gdry, kędy rzeź i trwoga , 

Gdzie ludzie wolni jak orły w przestrzeni. 

Jam tę namiętność , co dziś w sercu noszę 

Karmił tęsknotą i łzami gorzkiemi ; 

Mdwię to w obec niebios i ziemi , 

I przebaczenia za mój grzech nie proszę. 

IV. 
,,8tarezel słyszałem , żeś roi zbawił życie , 
Pocoś to czynił? ? — by trzymać w uwięzi ! 

4* 
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Liść z maciersysićj oderwan gałęzi 
DL» czego jeszcze do ziemi szczepicie ? 
Co miało nschnąć niech marnie usycha , 
Baczćj nii z wolna ma zawiędnąć w głuszy ! 
Ocalić dziecię i skazać na mnicha , 
Czyż to nie znaczy zabić je na duszy? 
Nikogo tutaj nie mogłem, nikogo 
Nazywać ojcem albo matką drogą. 
Sądziłeś starcze, ie wśrdd obcćj strony 
I niedostępnej celi pustelnika , 
Człowiek od świętych wyrazdw odwyka, 
Zapomni uczuć, z kt<$remi zrodzony^. 
Próżno!! bom widział jako drudey mieli 
Krewnych p c^jczjznę , domowy zakątek ; 
Jara nie miał nawet — grobowych pamiątek , 
Z któremi serce bliżćj się podzieli 1 
Więc zaniechawszy płakać bezkorzystnie 
Przysiągłem sobie w głębi mego łona. 
Że pierś samotna , tęskna^ zoaogniona, 
Do bratniej piersi kiedyś się przyciśnie... 
Choćby do piersi nieznanego człeka. 
Byleby Todem a daleka*., z daleka. 
Gdzie moja ziemia , rodzice i bliźnie — 
Biada mi!».. binda 1 — urojenie znika, 
Umvę jak tyłem na eudz^ ojezyśnie, 
J^li^sierou — w pętach nicwehiika. 
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V. 



,,Mj41isz» że mośe pnsez bojaźó niegodną 
Lękam się tnunny — ej baśnie to baśniel 
Tam uroczyście, spokojnie i chłodno, 
Tam — ladzie mdwią, ie cierpienie zaśnie. 
Lecz moje serce... lecz krew moja młoda — 
Nie chcę nmiera^ ^ bo mi iycia szkoda! 
Wir młodych marzeń szalony, skrzydlaty, 
Ktoremi dosza tak tywo przejęta... 
Moieś tch nie znał? lab zapomniał z laty 
Co jest nienawiść? co jest miłość święta? 
Moieś z wysokimi monasterskićj wieiy 
Zadrżał patrzając na słońca oblicze. 
Na widok pola, kędy wietrzyk świeiy 
Orzeiwił twoje piersi zakonnicze. 
Widziałeś może w potrzaskanym marze 
Jak młody gołąb' cndzy i nieznany, 
Z dalekićj strony zapędzon przez barze 
Trzepiąc w skrzydełka tali się do ściany. 
To c<5ż, że świata rozkoszne powaby 
Dziś twego serca skrzepłego nie wzroszą? 
Ty dzisiaj siwy, zgrzybiały i słaby 
Odwykłeś pragnąć i pożądać dnszą. 
To o<5ż żeś martwy? — lecz żyłeś na świecie, 
Masz coś pamiętać, coś zapomnieć przecie, 
I ja żyć mogłem — ja umieram w kwiecie. 
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„Tj chciałbyś wiedzićó me wraienia młode, 
Gdjm się nareaseie wyrwał na swobodę: 
Widaałem niwę szeroką, wesołii. 
Widziałem g<5ry, a na górach, drzewa. 
Co się zebrawszy w przyjacielskie koło 
Szmnią pie4^ bratnią kiedy wiatr powiewa; 
Widziałem czarną chrapowatą skałę. 
Co wrzący potok rozerwał na dwoje — 
Czy wierzysz starcze, ^e marzenia moje 
Odgadły smutki i myńli jćj całe; 
B<5g mi objawił ich tajnię z wysoka, 
Całą ich żądzę i modlitwę biedną: 
Oto, rozdarta na dwoje opoka 
Zlaćby się chciała i zespolić w jedno. 
Tęskne kamienie na każdym orwirskn 
Podają sobie ręce do uścisku — 
Płyną dni, lata, — lecz dwojga wybrzeży 
Skała ze skałą nigdy się nie zbieży — 
Widziałem głazy i pieczary g<5rne 
Dymiące nakształt ofiarnych ołtarzy, 
A pogarbione w kształty tak potworne 
Jak myśl człowieka kiedy się rozmarzy. 
A nad ich głową w rozigranym biegu 
Białe obłoki ciągną się uroczo, 
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Z tajemnictego pow«tttw»j Bod^fa 

W dłogich się ktębAch ku wtebodowi tocią. 

Na sin^iB niebie jakby biała śctana, 

Jakby wędrownych ptas«|t karawana. 

Datój widziałem pnez znfił^ony mgliste 

G<5r Kaakazkich osiwiałe czoła, 

Tam wpajam oczy... i czuję zaiste!... 

Że sercu jakoś lekko i wesoło, • ' 

Głos tajemniczy wcią* mi przypomina. 

Ze to znajoma.,, znajoma kraina , 

Ze ja tam żyłem w omiń ionćj' dobie — 

Jak senne widmo, jak mglista baśnią. 

Przeszłość się źywiĄ a żywiej wyjaśnia ; 

I tak począłem przypominać sobie : 

VII. 
,.l przypomniałem mego ojca chatę. 
Rodzinny auł rozrzucony w jarze , 
Zdaje się ałyszę wąwoay garbate 
Zawrxały życiem w wieczornym rozgwane^ 
W wiosce gromada psów znajomych szcseka , 
Tabun powraca i tętni z daleka , 
A pasterz aCado do pośpiediu m^U 
Zdaje się widzę naszćj chaty wnijście 
Kędy na dworze staruszkowie smśgli 
W OM kitt^eową. gwaiz% urocsyście , — 
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Czytać odwagp^ da tgnjhM^ Kc« , 
Pochwy kindiatów błysacsą ftty ksi^iycn. 
Wszystko to wszystko JBkby senn6 dziwy 
Snuje się w ■nojćj wyobraźni iwieŁśy, 
I widzę cjea — bohater jak iywy 
Zbliia się do mnie w bojowej odzieiy^ 
Błyszczy wspaniale jego strzelba długa , 
Brzęczy na piersiach druciana kolcznga, 
A harde oko iskrami się iarey. 
Widzę drużynę memu sercu bliską: 
Siostry ze słodkim uśmiechem na twan^ 
Śpiewają pieśni nad moją kołyską ; 
A tam się kręcił i spadał z opoki 
Strumień gwałtowny, ale nie głęboki. 
Tam z piaskiem żdłtym i czystym jak złoto 
Chodzę bywało bawić się w południe. 
Śledzę jak czarne jaskółki przed słotą 
Ponad strumykiem przelatują cudnie; 
Jak się ptaszyna nad wodą kołycha 
Szybuje lotem — śe ai piersi zmoezy — • 
I znowu widzę, nasza chatka cicha, 
A w chacie ogień pali się uroczo. 
A przy ognisku o wieczornej chwili 
Słyszę rozhowor i piosenki wieszcze 
Co to bywało f jak to ludzie iyli ? 
Kiedy świat stary dsialnic|jsay był j 
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VIII. 
,yTy ehoialbytf wiedzieć jako czas mói wk49. 
Odym się nareszcie wyrwał na swobodę 
Ja trzy dni... iyłem... i traech dni to dzieła , 
Żem poznał świata pięknego powaby. 
Bez nichby życie smutniej upłynęło, 
Nii twoja starość samotnika słaby I 
Dawno jni dawno mdj zamiar się tworzy 
Wybiedz, obaczyć, czy piękny świat Botjf 
W czas grzmiącej burzy zręczność się nadarza : 
Kiedy noc czarna zdawała się piekłem » 
Gdyście leżeli w cerkwi n ołtarza 
Modląc się trwożnie -^ ja wtedy nciekłem. 
Czułem że żyję — na braterskie łono 
Chciałbym przytulić chmurę rozognioną ; 
Śledziłem drogi tajemnicsćj chmary, r 
By złowić piorun wyciągałem pięście; 
Powićdz mi starcze — wasz klasztor ponnry 
Czćmby mi takie wynagrodził szczęście , 
Ody się zespoli przyjaznym łańcuchem 
Szalona burza z niespokojnym dachem. 

„I blefem... biegłem... lecz dokąd, sam nie wiem, 
Ani mi gwiazdka życzliwym zarzewiem 
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Dróg nie oświeca, nieba nie ozłoci — 

Byłem cz^mś Ickkiem, wesołym , skrzydlatym , 

Gdy pierś schorzała ^ klasztornej wilgoci . 

Mogła ńapóió leśnym aromatem, • 

Biegłem... czy długo? i ^okąd ? nie zgadnę — 

UsUłcm — bieg m<S dbCzsilniał rychły, 

Słucham , i — w trawę wysok^i się kładnę , 

Nikt mnie nie goni '■— grzmoty już ucichły; 

Tyłkd jtttirzerika szertiko i długO 

Bladą na schodzie rozciąga się smugą. ' 

Tylko przy brzaskti Świeiego poranka , 

Z pomiędzy zieini i nieba sklcpiika , 

Jak czarne zęby , jak wzorzysta tkanka , 

Widnieją góry z daleka i z bliska. 

Ja w trawie feię^— a roskosSs jedyna 

Słychać jak szJakftl odzywa i^ dziki , * 

Fatrz^ jak z zielska błyszcząca gadzina 

Sycząc {jrzepełza pomiędzy kamyki. 

Patrzę i słucham -* lecz strach mnie nic bierze , 

Bo wiodę z niemi wspólne obyczaje, 

Sam jak gadzina — sam jiik ddkto zwierisę , 

Obcy dla świata — czołgam się 1 czaję. 

„Podemną potok wezbrany w ulewie, 
Szumiał, warkotał 1 bił się o dkały. 
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Jakbj sto gloećw w iii«{itijrjazoym gniewie 
Słowa^słoraecMń i groźby miotały. 
' Ja srosamMetn to potoka 4 wisty, 
^ I jego walfcę ze stusem kamieni , — 
B<5j niedołęśny, a jednak wieczysty 
To srogo rykttli^ to się w jęk zamieni ; 
Choć się rospryska i ginie w swćj pianie 
Tłuc i podmywać skały nie przestanie. 
A jni we mgirstćj nad mą głową cbmoree 
Gb^ rannych ptasząt szczebioce i śpiewa , 
Błysnęła jntrzoia w złocie i purparae, 
I wiatr w przemokłe zaszeleścił drzewa; 
I kwiaty ze snn podnosiły caoła. 
Jam witał dzionek wśrdd wysokiej trawy, 
Podniorfem głowę , spojrzałem do koła, 
I, po' co tai4$? -^ zadrśałem z obawy. 
Jam był nad brzegiem straszbw^ ezelnści , 
W ni^ eaame fiile szumiały okropnie, 
Po fałach wiście — lecz ktdi się tam spuści? 
Jeden wadź szatan przechodził te stopnie, 
Gdy wakzył z Bogiem ^ gdy go Bóśa siła 
Z niebios w podziemne przepaści strąciła. 

XŁ 
„W koło zapnascsam wsrok cichy, młodsieńczy, 
KwHaie laa piękny jakby ognki BoAy 
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Li^eki inigoen kdoraitii tęosf , 

Którą na rosW blask słonecaay twony. 

Owdzie latorośl kfdaicraawa wina • 

Po bliskich drzewach wije się i wapioa. ^ 

Oałąź w cielone Ustrojona KŚGM v 

I winogronem aoczjstym bigito, 

Kn 8|»nćj ziemi zwisa nroczytfoie, < 

I nęci ptastwo, oo na i4r przy lata. ^ . 

Czołem, że w raja | ie w nielMOsaeh jestem, 

Padłem na ziemię — słuch natężam cały 

Kn drewom, krzakom — co z cichym nelestem 

Coś tąjemnioEO saeptać się zdawały. 

Jak gdyby gwarzcie wyrazy dziwne mi 

O tajemnicach niebiosów i ziemi. 

Wssystko się PaAd na modbiwę sili. 

Gdzie jeno oko, gdzie ucho otworzę, . 

Tylko niestety « w uroczystej chwili 

Ołosu człowieka nie stawało w chórze. 

Com ieoo marąył , co ciałem w t^ dobie 

Zbiegło z pamięci , jak woda ze strogi ; 

A chciałbym wszystko wypowiedsióć lobie. 

Aby choć myślą odiyd po raz drogi* 

Niebiosa były tak czyste do kuła , 

Że mógłbyś na nich śledzić lot an]<^a — • 

Któi tę pogodę lazorn okryśli? 

Ten blesk po ziemi toitocMmy cndni^ł 
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FmIciii molEitM I oeif I myśli , 
Ai nim nadasifo s^^rące pofodnie ; 
aWteiSy stniemij i mjeh dnmaś obłolni , 
ąe pragnienie biegłem io pololni. 






„Ze ftrom^i g^j*l^ diiecif małe 
pj^piąc się knśków « diod prmea monolna, 
Albo RtąiNiiląo M skały na hktię , 
Poesąłem w pnepaśd sapnsaesać si^ a wobui } 
I csnłem wifti^ roskosay nii trwogi , 
Kiedy mi iMJnień wymknie się a pod nogi, 
I ryje siemię i kursawę nieci , 
I warcsy, skacze nim się na ddł spnici; 
Fatnę ciekawie kiedy jui doleci , 
Bochnio a łoskotem do wodoćj eaelnki* 
I ja swawolnie wisiałem nad wodą , 
Gdy giętkicbłKpewtfw ccepiała się ręka, 
Łecs męsiwo grsało mcsjię dnssę młodą ^ 
A młoda dossa śmierci się nie lęka. 
Ledwiem się spuścił po mrwisttfj śdanie , 
Świeżość wdd gdrnyeh oneawia mię iywo , 
Wiatr chłodny wk>nął na moje spotkanie 9 
I piłem wodę piei^ią poiądliwą* 
Wtćm głos... i saelest - w pnst^ lOBH^ini*.. 
Ja w mgnienitt oka skryłem sit w gęsiwtnia; 
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DMtm mi^ prsebiegnął «d 8(d|»«i do gl«#j, 
Podnidsłem w.g6rą boja^iwe oc^^ 
I słacluuii pBno ^> to głoa ludski^ mowj 
ZUiia 81*9^ •• iblii««^. diwi^oj i mroe^Ty 
To głos Grozinki , iywy, djmusj. 
Co jeno w słodkie rozlewa 4^^p|r, 
Co jakbj insze h^znnne mu diwicki , 
OprtfcB wjrtttów miłoiei « prajjaini , 
Był to głos prostćj Gruitóskićj pioaenki; 
Łeez tak się wpoił do mćj wyobraini, 
Że go aż doti|d , gdy szara godnnft 
Duch niewidomy wciąż mi przypoanna. 

XIII. 

„Z konwią na głowie , po wąskiej drożynie, 
Gmzinkft z gtfry szła nad brzeg potoka 
Zbiegając na &6i gdy st^ krok powinie 
Pastą weiołość <!zyt»łeni w j^ ok«« 
Sute wyloty sw^ blednćj czamary 
W tył odnraciwicy szła lekko i śmiało ^ 
Jćj twarz, j^ piersi barwą ogoraałą 
Powtokły słońca upalnego skwary , 
A ogień życia promieni eic w twan^, 
Z jćj nst oddycha , na oczaeh si^ Aaray, -^ 
A w csamydi ocaaeh taka głąb* i aiła 
Tak wz&ijsea miłość gorącą , ti^emią « 
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Że morje domki dsiednne spłoi^ła, 
Jam zadrial , sdrętwiał — i eo było le mn^ 
Nie wiem..* me pomn^.. Jfylko słach pemifte 
Jftk brzękł^^a kpntri% zaczerpnięta , 
I szelest 1^^^^^ gd jm ockłooął s siało , 
Gdy krew* o39gła , co mi seree pali 
Już jćj nie było... widziałem z oddali 
Jak wraca w gdry lekko chód pomało 9 
I choć pod konwią 8chyk)na j4j głowa — 
Wzniosła jak topól tych lasdw krdlowa. 
Widzę za mgłnrai dwie chatnie mieśeiay, 
Jakby przyrosłe do skalistćj bryły , 
Jedayr/i się dachem bratersko pokryły ; 
Z pod płaskiej strzechy dym sączy się siny; 
I w jedn^ chacie po nad skałą krętą 
Drzwi się otwarły. •• znowo je zamknięto..* 
Lecz czego tęsknię i o cz^m ja roję , 
Przed tobą starcze i mówid daremno , 
Ty nie zrozumiesz — o wspomnienia mojel 
Niech one raczćj umierają ze mnąl 

XIV. 
„Po nocnych tmdach sen zamknął mi qe>y , 
I B<5g mi eodne marzenia przysyła , 
Widziałem obraz Grusinki oroczy ; 
Znown pierś moja ałodko zatęskniła. 

5* 
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Chciałem weftchnieniem swalić kamień b siabie , 

Alem się ocknął wytężając płuca , 

Noc była jasna — ą gwiasdy na niebie , 

Księżyc jui dzienne łożysko nornica , 

Za nim widziałem ehmurk^^^Biicsą 

Pędzi się, skrada... jakby zazRbyczą* 

Ciemność i cisza władały na ziemi , 

Tylko śnićg błyszczał co na górach leży , 

I tylko potok takty mrerzonemi 

Uderzał silnie o skałę wybrzeży ; 

Tylko w znajomi chacie ogień pała 

Iskrzy się... bucha... gaśnie przytajony ; 

Chciałbym wejść do nićj — lecz dusza meśańała, 

Mdjj cel — uciekać na rodzinne strony. 

Cierpienia głodu przemagam jak mogę , 

I bjegnę prosto gdzie noga poniesie , 

Ale po górach miarkując mą drogę — 

Gdym stracił g<$ry , zabłądziłem w lesie. 

XV. 

Naprdżno moja ręka rozpaczliwa 

Rwie krzaki ciernidw i splątanych bluszczy — 

Nic ąię ftie przedrze , nic się nie odkrywa , 

Opr<5cz glębokićj wiekuista puszczy^ 

Za każdym krokiem ścieżka mi się węal» 

Ze strachu nogi chwieją się podemeą 
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Miljonem ocso s sa kaidćj galęsi 
Pogląda na mnie nieprzedarte ciemno. 
Chcę^ sbadać drogę, czepiam się na drsewa, 
Patraę daleko... ai do kraócdw świata: 
Za mną, pr^MMkną, na prawo, na lewo, 
ŁeŚDjch wierzchołków powierzehnia z^ata. 
Wi^ krzycząc wściekle -^ rozpaczonćm czotem 
Padłem na ziemię i gryi<S ja począłen. 
Lecz z moich oczu — nawet łsy się leją 
Spadają bigną i gorącą rosą , 
Mośem się krzapił tajemną nadiieją , 
Że ladzie przyjdą, ponoć mi przyniosą?? 
01 nie... nie, stai-eze... ja nie oheiałem ladii , 
Ja obcy dla nich jak stepowe zwierzę.*. 
A gdybym wiedział, ie to litoś<^ wzbudzi 
Anibym jęknął przysięgam ci szczerze ; 
A gdybym jęknął , to w tćj samćj dobie 
Pieszczony język wyrwałbym sam sobie. 

XVI. 

„Kiedym był dzieckiem — to mnie nic nie wzrnszy. 
Wszak nie pamiętasz mych łez ni rozpaczy ; 
A teras mogłem pofolgować dnszy. 
Płakałem rzawaie — bo ktdż mię obacay? 
Las ciemny — świadkiem moim był jedynie 
I jasny haięijre co po nitbie ^fnit. 
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Przedemną była polanka wtfrdd dziosy 
Drzew niebotycsnych ogrodzona ścianą. 
Nieco oświecił kstciyc tajemniczy 
S4j ziemię piaskiem i mchem zasypaną. — 
Cień po nićj mignął... z ddMI^coś błyska 
Jakby dwie iskry, jakby dwa ogniaka 
Strasony roaomok wyskoczył z gęstwini , 
Tarza się w piasku., nie głodsien jni pono , 
Bo wesół mmczy i zabawkę czyni , 
Trzymając w pascczy kość niedogrysioną; 
To włos najeiy, to zaown podskoczy, 
To wlepia w księiyc swoje krwawe oczy. 
Ja kij sękaty njąwszy jak włócznię 
Czekam by mężnym postawić się czołem , . 
Krew moich przodków zadrgała widocznie... 
Gorącćj bitwy i krwi zapragp:iąłem. 
Choć iyde moje niedołęśnie płynie. . 
Lecz się passując ze zwierzęciem dzikiem , 
Poczułem starcze, iera w ojców krainie 
Mógł nie ostatnim zostać bojownikiem. 

xvir. 

„Czekam... rosomok zawietrzył po niwie, 
I odkrył wroga i zawył płaczliwie, 
I ryje piasek gniewnemi paznry , 
I krwawto okiem iskrzy niq>nytoainie , 
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Pn^tęl 4o Słani, podniM ii^ do gdryr 

I mowa prajległ i potkoesył do mnie. 

I jiiib.Tm igiiM|ł ^ lecz przytomność skonu*. 

Uprzedza wrog«, iwawe ręce moje» 

Mdj kij sękaty jak ostrze topora 

Łeb napastniczy roztrzaskał na dwoje... 

Jęknął jak ezłowiek*.. i padł ^ kcz za ckwilę 

Choć zakrwawiony i a rozbitą głową 

Zwierz powstał , skoczył i wzmógł się na sile — 

I bdj śmiertelny zakiptał na nowo. 

XVIII. 

,,Padł mi aa piersi —> ale mu do pyska 

Wpycham mdj oesezep i pfzebijam gtrdlOy 

Baacd się, zawył... i n^gdy w nńciskn 

Dwóch się przyjaciół tak szczerze nie zwarło. 

Jakeśmy z wrogiem obadwaj zajadli 

Walcząc W ciemności na aiemię upadli* 

Ja strasstty byłem w morderczym zapasie 

Jakby rosomok dziki i zawzięty, 

Gryzłem, wiszczałem jskby wilczę ada się 

Wyhodowane z wilczemi s^czenięty. 

I głos twierzęcy na pnssezy jałowćj 

Wstąpił w me pierń — tak straszliwie wrzeszczę , 

Zda się ie ludzkiej nie umiałem mowy 

Żem jój nie słyszał od kolebki jeszcze. 
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Łecs wt&gmój słabnie ch^ ranea ^ Ao iuieM. 
Oddycha woliii<(j... wbIcbj niepraytcHnnie.*. 
2^AWil mię jeszcze... przytłoczył ogroiDem 
I raz sif zachwiał - i na nowo oiył... 
Groźnie zabłysnął okiem nierochomte.*. 
Potćm je zamknął i jnś nie otworzył.^ 
Iicez chrobrze walczył i mętnie amiem 
Jako przystało na zgon bohatera, 

XIX. 
„Gzy widzisz ślady ? patrz na piersi mojćj ! 
Ta rana świadczy o twierzęcćj sile , 
Szarpnięte krwawe ^ ale to w mogile 
W aamw€j ziemi łaeao się zagoi. 
Śmierć ranę i^lepi jak lekarz, jak mad^ «* 
O nićj pamiętać nie było mi ezaso , 
Ju wątłćj siły dobywszy ostatka 
Wlokłem się w gęstwie niedostępne lasu. 
Daremnie z dolą walczyłem daremnie, 
Zła moja dola nrąga się ze mnie. 



„Wyszedłem z ksn — jnl dzionek z^b^ska. 
Gwiazdy pogasły, wiatr jęknął po. ziemi. 
Góralskie efaaty i noolegowiska 
Jnż wybodmęły dyiny poranneiai; 
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Posscia ifeomiala fwdj rozlńwor fttrjr , 
Usiadłem tłachać — i śoicbłj j4j gwnryy 
Ciekawi okiem •pojnałem do kola*.* 
Strona saajoma, czy mi się wydaje? 
Tutaj mooaster — nie pojmuję s goła, 
Jakkn sposobem wróciłem w te kraje. 
Jakbym chciał aledz pned mćj doB władtą , 
Wetfeić gdsie znown w ciemnicy oiadią. 
Tylem doi eiyrał w pustyni i boise , 
Tylem przecierpiał, przemarzył radokiie , 
Po co to wszystko ? aby w iycia wiośnie 
Wrócid w niewolę , gdzie głowę .połoię. 
Pierś rozognioną zloiyć w grób ponury, 
Kiedy kn Światn ledwie oczy wineeaę, 
Kiedy na łonie swobodnej natury 
Zdołałem poznać swobody rozkosze. 
Czyi to na zawsze nadzieja mi zginie 
I moja tęskna dumka po rodzinie ? 
Jeszczem nie wierzył , roiłem z pociechą , 
Że to nie prawda , te to sen mnie straszy , 
Ze iię obudzę , — gdy spiiowe echo 
Jak grom z dzwonnicy ozwało uę waszej. 
Obrazy śmierci już mi w oczach stcją, 
Ten dzwon już nie raz był torturą moją. 
Ten dźwięk bywało moje saczęśeie płoszy. 
Oczy dsieeiiine gdy do snu zasklepię , 
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Manę o bneiftch i w btogS^ roskofijr 

HaMm w swobodnym macienyttjm stepie. 

Łab wicbf pi^BO wśrdd skał bojowiika 

Gkiziem ja swjci^ą, gdsie mój mlees połjska 

Nad WBsjBlkie miecze... do innego świata 

Ten diwon mnie atrąeał i teras w pomroce 

Zda lif s mćj pieni to echo wylata , 

Zda mę Aelasem ktoś mi w pieni gnmoce, 

I jasno prawda stanęła iłowroga, 

Że do rodnia j — samknięta jnś droga* 

XXI. 
,,TaU jam lasłuśył na cios oo mię boli. 
Bo weś rumaka *- ae stepu, sdaleka, — 
Zdłtj go na ręce cndaego ołoi^ieka — 
A zwiera potarga trędslę swćj niewoli ; 
I srzod jeźdźca , otrza|śnie się z siodła. 
Puści się cswalem przez Monia, zagony , 
1 jue pytając gdzie droga powiodła, 
Trafi do swoich — na swój step rodacmy. 
Ja!! nledolęiny, cdi ja przed nim znaczę? 
W m^ sercu żądze i tęskne rospaeae , 
Ogień bezsilny, zapał chorowity, 
Igraszka marzeń i upadek dosay, 
Stępel niewoli na czk^ wybity. 
Co myśli chrobre smutnemi sagła«Qr. 
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Jak kwiat oo w omrach od światła zdaleka 
Hiędsy kamieńmi i cegły wyrośnie , 
Nie pnsBoaa liści y poUednie śalośoie, 
I ciągle słońca jak zbawieoia caeka. 
Tymcsasem długie , długie dni ubiegły, 
A kwiatek więdnął od cieana i chłodu 
Nim ktoś go wyjął z rumowiska oegły 
I między róie saniósł do ogrodu ; 
Zewsząd go życie owionęło nowe , ' 
Ale na słońca południowym skwarze , 
Wkrdtce opuścił i liście i głowę , 
Spalił się kwiatek schowany w pieozane. 

XXII. 

„I ja... gdym wybiegł za kUsztorde wrot« 
I moio spaliła słoneczna spiekota. 
Naprdino czoło tuliłem do trawy 
By ranie przytulić chciała miłoaemie 
Bo trawa zwiędła — liść szorstki chropawy 
Wpijał mi w głowę swe kolce i demie. 
Nawet od ziemi — gdy do nićj przypadnę 
Czuję gorąco i płomienie zdradne. 
Skała wyziewy zab(^ezemi bucha , 
Świat snem rozpaczy zasnął niendobiy; 
Choćby dla ulgi , dla pociechy doeha 
Oflwał się chrościel albo konik polny, 

6 
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Choć gJyby fybka pliuiif ła w zatoce , 

gdzie tam!? straszno wpoirdd skał urwista — 
Po sachym łomie imija się szamoce, 
Ż<$łtemi pręgi zdradziecko połyska , — 

Jak gdyby na nich był napis złowrogi — 
Pełznie ukradkiem i straszy sykaniem 

1 żółty piasek rozsypując z drogi , 

Wije się w skręty, przewala się na nim , 
Pieści się, igra... ale jednym razem 
Gdym ją chciał witać mową przyjaciebką , 
Jakby dotknięta gorąete ielazem 
Rzuca się nkryó w niedostępne zielsko. 

XXIIL 

,)Jasny i cichy byl widokrąg cały 

Z za mgły... daleko... dwie g<5ry czermały; 

Jedna z nich dobrze znajoma mi gdra , 

Na ni^j nasz klasztor z basztami i wieie, 

U dołu rzeki Aragwa i Kura 

Srebrzystym pasmem obwiwjzy wybrzeie 

I na swych wyspach podmywając krzaki , 

Biegły wesoło ku mecie jednakiej. 

Daleko od nich I — powstać — nie masz mocy I 

Wszystko się kręci przed memi oc^rma ^ 

Chciałem zakrzyozćć^ zawołać pomocy. 

Lecz w piersiach zasehlo , i głosu juM sie ma , 
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Jfsyk oniemiał , głowa ni opadła , 
Csałem praedimierta^ gorąctki widiiadła. 



Zdaje dę leic próien opieki 
Na dnie wilgotnym głębokiej rzeki, 
A mgła tajemna krąży w oddali , 
Me piersi wieczne pragnieniem pali , 
A jak lód zimna i czysta woda 
Leje się z pieni , szeleści , sycij ; 
Nie chciałem zasnąć — bo było nkoda 
Takiej ro8kcs7,y, takićj słodyczy. 
A nad m4m czołem wirdd błogiej ciszy 
Fala po fali wciąi się kołyszy ; 
Przez kryształ wody, przez fali di^anie 
Widziałem słońca lube świtanie : 
Z jego promieńmi rybkom zabawa, 
W świetle igraszkę mają przyjemną. 
A jedna rybka nad inne żwawa 
Jakże uprzejmie pieści się ze mną I 
Na nićj się błyszczy złocista łnska , 
Ona me czoło z pieszczotą mnska , 
W zielonych oczkach widziałem pewno 
Głęboki smatek i czułość rzewną , 
A miała głosek słodki , człowieczy : 
Dźwięcznićj od srebra, diwięcznićj od złota 
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Sseptała dziwne, dżinae mi rz^y ; 
To się aciszj, to sindw sscsebioUi : 

# 

«Ta dziecino zostań młoda , 
•A zamieszkaj głębią wodną, 

• Tutaj szczęście, tu swoboda, 

• Tak spokojnie, tak tu chłodno! 

•Zbiorę rybek wiele, wiele, 
•Będziem pląsać na przemiany, 
•Ja twe oczy rozwesdę', 
•Uspokoję duch znękany. 

# 

•Zaśnij ! — miękkie twoje łoże, 

• Przezroczyste twe przykrycie, 
•Wpośrdd marzeń śpij nieboie 
•Łata , ^iekiy całe życie. 

•Ty m<5j luby nie wiesz wcale, 
•Ze o tobie tylko rqję , 
•Kocham jak swobodną falę, 
•Jako własne życie moje* 
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Ja słodiara , słocfaam , wciąi mi się marzj « 
Że do mnie mdwi przyroda cała. 
Ze dźwięczna fala to samo gwarzy 
Go mi złocista rybka szeptała. 
Alem odrętwiał — jak pustka głucba 
Świat Boiy ociemniał — orwał rozmowę ^ 
I joi w bezsilnym znużenia dacha 
Zamarły moje sny gorączkowe. 

XXIV. 

ijakeście zbiega z klasztor o szukali? 

Jak mię znaleźli? i co było dalćj f 

Ty sam wićsz starcze , skończyłem me dzieje^ 

Wierz mi , lub powićdz ie zmyślam widocznie , • 

Mało się troszczę — nad jedcćm boleję 

Ze trup m<5j w zien i rodzinnej nie spocznie } 

Że smutna powieść męczarni mćj duszy 

Tu od kamiennej odbija się ściany, 

Żadnego serca współczuciem nie wzruszy. 

Zginie nieznana » jak i ja nieznany. 

XXV. 

•A teraz żegnaj -» daj mi rękę stary! 
Czujesz jak ogniem moja ręka pała— 
Wićdz, że ten ogień, te straszne pożary 
Ja w mojćj piersi taiłem od mała ; 

6» 
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Teras gdy iskne iywioła nie dano 
Przepala swoję eiemnicę kościaną, — 
A wybochnąwazy w oetatnim pośane^ 
Kiedj iniiertelna pokraepia go siła 
Wraca do Boga, co w słusznym wymianoe 
Łodsiom cierp&enia i spokdj prsysyła. 

XXVI. 

» Kiedy ja będę umierać zbolały 
CNie długo starcze doczekasz tćj chwili) 
Niechby mię wtedy w ogrodzie złoiyli. 
Kędy dwa krzewy akacyi białej* 
Jeszcze na gęstą popatrzyłbym trawę 
Gdzie świeży wietrzyk, gdzie liście złotawe 
Igra ze końcem — raz ostatni jeszcze 
Niech mię tam niosą z twojego rozkazu, 
Niechaj się dzionkiem słonecznym popieszcsę 
A stamtąd widzę góry Kaukazu ! 
A moie kraj mój z gór swoich wyiyni , 
Znak pożegnalny sierocie uczyni , 
I ze swym wiatrem w tutejsze zacisze 
Przyszłe ostatnie poiegnalne słowo. 
Rodzinne słowo przed śmiercią usłyaaę 
I pełnćm iyciem odetchnę na nowo ; 
Pomyślę sobie , ie to Indzie swoi , 
Że tu przyjaciel , ie tn brat mój stoi , 
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Lieiy ostatnie mego serca biele , 
Ściera pot zimny, co mi s czoła płynie , 
I głosem cicłiymy ie nie po^yszycie.^ 
Śpiewa piosenkę o mojćj rodzinie — 
Wtedy ja amrę... ja nmę tak błogo. 
Nie przeklinając nikogo.*, nikogo I **... 

Pnel. w p«Usi«niiku 18&1. 
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STARY WŁÓCZĘGA 

(z FRANCUZKIEOO). 



Fora umierać — ot tutaj w rowie 
Złoźf schorzałe kości. 
Ktoś mię z przechodniów pjanym nazowia 
Tóm lepiej dla ronie — pie chcę litości 1 
Jeden odwraca i chmurzy czoło , 
Drugi po szeląg jałmużny sięga ^ 
Ochy idźcie sobie gdzie wam wesoło. 
Umrze i bez was stary włóczęga. 

Umrę bom stary ^ to się rozumie , 
Bo umrzćć z głodu świat nie pozwala ; 
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Miałem nadziej ę w żebraków tłamie , 
Że si^ dostanę gdzie do szpitala. 
Lecz nieszczęśliwych mnogość tak wielka , 
W szpitalach z niemi taka mitręga — *^ 
Ulica dla mnie — to karmlcielka I 
Umrę gdzie żyłem — stary włóczęga! 

W młodości mojój chciałem w. rzemiosło^ 
Lecz zewsząd majstry mnie przepędzały: 
tjnż wyrobników i tak urosło, 
•Nie ma roboty! idź żebrzóć mały!* 
Bogacze mówią: « pracuj na świecie !» 
Gdy pod ich oknem człek się wylęga , 
Och! gryzłem kości po ich bankiecie, 
Więc nia przeklinam — stary włóczęga. 

Mógłbym kradzieżą utrzymać życie , 
Lecz wolę ginąć lub cierpićć srodze , 
Raz głodny jabłko urwałem skrycie , 
Do Ucha ! jabłoń stała przy drodze. 
Za to w więzieniu ledwo nie ginę , 
Kiedy mię prawny wyrok dosięga, 
Zabrali moje dobro jedyne , 
Bo widok słońca stracił włóczęga. 

Miłość ojczyzny nie dla nędzarza — 
I cóż mnie, pytam , obchodzić może 
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Jakiemi plony jesień oMana 
Wasae winnice i wasze zboie? 
Co waszych mi^wc^w gadanie próżne? 
Gdy kraj najedzie obca potęga, 
A obcy Mdak da mi jałmużna. 
Płaczę z radoici stary włóczęga. 

Za c6t mię Indzie depczecie nogą 
Jako szkodliwy owad na roli? 
Niech mię nanczą, niech mi pomogą 
Pracować dobru wspólnema gwoli 
Nie dziw, że w nędz}' zmiana postacie 
Z troskliwa mrówki gad się wylęga , 
Ja chciałem Indzi kochać jak braci 
Umieram wrogiem — stary włóczęga. 

1852. 
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NOSTALGIJA 

csjH 

TĘSKNOTA ZA KRAJEM. 



lisBKŁiioii: •Pastenu! idi s nami ochoczo, 
•W Paryia nauki i dziwy najrzadsze, 
•Osypie cię złoto, starania otoczą, 
•Zapomniał twe niwy na świetnym teatrze. • 
Poaiedłem .. i patrzcie, <5w skwar, co to płonie. 
Jak świeśoić wiosenną z m6j twarzy wypala; 
Adit wróćcie mi, wróćcie domowe ustronie, 
A górom powróćcie górala ! 
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Ciioć w piersiach tęsknota i lodem krew płynie , 
Ja idę posłassnj za waszym zwyczajem, 
Na aczty, gdzie kraśne królują boginie; 
I ginę z tęsknoty, nroinram za krajem. 
Napróźnom się nczył siów pięknych w tym gronie. 
Na próżno sztnk pięknych widziałem tak wiele; 
Ach! wróćcie mi, wróćcie domowe ustronie, 
I nasze wesołe niedziele. 

Wy słusznie gardzicie obyczaj nasz stary , 
Wieczory z powieśćmi i pieśnią ubogą. 
Na operach waszych złudzenia i czary. 
Ze nasi wróżbici zrównać im nie mogą. 
Gdy święci czczą Pana na górnym Syonie , 
Od waszych koncertów pożyczać głos muszą. 
Lecz wróćcie mi, wróćcie rodzinne ustronie y 
Wieczory i piosnkę pastuszą. 

Dom u nas^ to chMka pozioma i stara, 
Kościółek pobity deskami i z kłody, — 
A tutaj pomników i wież co niemiara, 
Pałace i takie jak w raju ogrody; 
A gmachy jak chmury, gdy w białćm ich łonie 
Odbije się płomień zachodu iskrzaty; 
Lecz wróćcie mi, wróćcie wioskowe nolron^. 
Wioskowe dzwonnice i chaty, 
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Wszak dziki poganin wlecze się zdaleka 
Umierać w Awiątjni, gdzie jego bożyszcze; — 
Tam po mnie pies skomli: kiedyż się doczeka? 
I kiedyż mnie matka spłakana odzyszcze? 
Widziałem sto razy na naszym zagonie 
Jak wicher sztnrmnje, wilk idzie po łowy — 
Achl wrdócie mi, wróćcie domowe ustronie. 
Lepiankę i chlćb mdj razowy. 

Ck> słyszę? spełniona modlitwa mćj duszy, 
1 Wolno ci odjechać, odjeżdżaj ~ mdwicie — 
•Powietrze rodzinne niech łzy twe osuszy, 
> A słońce domowe niech wskrzesi twe życie, « 
Żegnam clę Paryżu, twych blaskdw nie gonię, 
Tu ręce jak skute przybylcom z oddalaj 
Obaczę, obaczę wioskowe ustronie, 
I g<5ry — ojczyznę gdrala. 
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DRZYMKA I CZYN. 

(PIO0NBLA). 



JLIO i4ż iycie pr<5źna mara, 
Kto zapomnićó się nie stara, 
Kto się dąsa Bóg m4 czego, 
Kto nie spoczął ani chwili 
W^r<5d szczebiota dziewiczego, 
WInSd dziecięcych kroŁochwili. 
Kto psnł pnhar winem z wodą, 
Kto nie pieścił się przyrodą 
Drzymiąc jako Sybaryta 
Nad rozkosznej książki kartą -<-- 
Sam u siebie człek się pyta: 
Czyż doprawdy żyć nie warto? 
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Bo iH ijrcio prćinu mara. 
EUo roslmdzić się nie stara. 
Kto opoteił gnuśne ręce. 
Kto doświadczyć sam się lęka 
Co rozkoszy w krwawej męce, 
Kiedy i bdla serce pęka ; 
Kto nie czuje i nie baczy 
Jaki olbrzym człek w rozpaesy; 
Kiedy radość tak zdobyta 
Wionie czasem w |Merś rozdartą. 
Sam n siebie czZek się pyta : 
Czyi doprawdy iyć nit warto! 
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SPOCZYNEK 
(myśl ze Ś8» Chryzostoma) . 



Patrz na źródło wody świeżej: 
To się w wazki strumień ściska , 
Pnie się w górę , z góry tryska , 
I spienione datój bieży. 

Wirem kręci się, to wzdyma — 
To się kamień podmyć sili — 
Czysty potok nigdy nie ma 
Odpoczynku ani chwili. 
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Patrz w spoczynku woda zgniła , 
Jak zabójczi^ par<} zionie — 
Pleśń zielona ją pokryła, 
A robactwo karmi w łonie. 

Myśli Indzka! — twa otacha 
Naprzód , naprzód płynąć wiecznie ! 
Świętćm życiem wrzćć koniecznie , 
Bo spoczynek — to śmierć dncha. 

Bo gdy praca cię nnnży , 
Już zgnilizna brzydka wpadnie , 
Już robactwo cię owładnie, 
Uśniesz — nakształt w<5d w kałniy. 



!♦ 
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KIŁKl USTĘPÓW 

Z GAWĘDY HISTORYCZNĆJ 

pod tjtułem 

KANONIK PRZEMTŚLSKI. 
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z Pieśni I. 



IV. 



LFrooj^ pomiędsy zbożem , jakby wiodąc tany , 
Harcuje młody jećdfliec słocisto przybrany : 
Na jego piersiach igra z promieniami słońca 
. Jak zwierciadło Weneckie pdłzbroja błyszcząca; 
Z pod zbroji widać czarna aksamitna świta , 
Szamerunkiem ze srebra wzorzyicie wyszyta ; 
Czarny glancowny rzemień kibić mu przeciska, 
A za świetny dyjament, co u klamry błyska. 
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Kupiłbyś całą wioskę, albo całe miaata. 
Jeżeli dodasz rubin , eo kitę pieraastą 
Do czarnego kołpaka przypina u boku. 

Harcuje młodj rycerz w cwale , to w podskoku , 
I jak gdyby ciekawa patrzała nań rzesza^ 
Ku lewemu ramieniu hardą głowę zwiesza. 
Pięknie mu odbijają szkarłatem jagody 
Od pucku czarnych wąsów i strzępionej brody; 
A w oczach jez'dica zapał, na czole nadzieja , 
W ustach — piosnka biesiadna Mikołaja Reja. 

Pod nim Arabski rumak pieni się i zżyma , 
Jakby wzięty od żłobdw ze stajni Selima , 
Gdy drobnemi kopyty jeno piasek zwiewa, 
Rzekłbyś: sama swawoli lub tańcuje dziewa, 
A na piersiach rumaka, jak na piersiach pana. 
Błyszczy stalowa blacha srebrem żwirowana, 
A na czole nagłdwnik , na nim herb się mieści , 
U trendzli wiązka wstążek jedwabiem szeleści. 

O młodzieńczeł to oko, ten wąs, ta ozamara 
Niebezpieczne dla dziewcząt , groine dła Tatara. 
Na twym dzielnym rumaku i w strcgu od złota 
Harcuj wesół po drodze twojego żywota; 
Bo jako wróżę patrząc na twę głowę wznwsłą. 
Książka, pióro, różaniec — nie twoje rzemiarfo^ 
Tyś zrodzony 4H żyda wdzięcznych krotodiwili , 
Żadna myśl, iadna troska twych bark nie uchyh; 



Digitized by VjOOQIC 



Nawet iiuło4<^, t5w robak co Mie pkaci mŁodńehaą , 
Nie wpije 8i<} w twe serce — bo k' tobie ti^ wdziccsą 
Wnyetkie ocsjr niewieście — hol bo! i w tym dworae. 
Dokąd śpieszysz tak pilno — czekają ei^ moie. 
Przy krośnie siedzi w oknie jakaś dziewa słodka, 
I pyta si<} n sroczki , pyta się n kotka 
Czy przyjedzie gość luby. — Jakiś stnkot w lesie — * 
Uradowani dziewce śmiać się , płakać chce się , 
Słucha tamując oddech, porzuciwszy pracę, 
Ozy to tantOł twdj rui^aak — czy serce kołacze ? 
Bo u nićj serce żwawo i niesforno bucha. 

Harcerz pokręcił wąsa , poprawił łańcneha. 
Spojrzał w dalekie okna znajomego domn , 
Uśmiechnął się junacko , westchnął pokryjonm 
I spiął konia ostrogą. 

V. 

Każdy przyznać musi , 
Piękne są dworki w Polsce, w Litwie i na Rosi, 
Bo piękne nasze wzgórki , strumienie i łany ; 
Jest kamieni i gliny na zamek ceglany , 
Pięknych dębdw i sosen obfitość tak mnoga. 
Ze z nich nie wstyd wznieść nawet świątynię dla Bogi; 
Niech jeno biegłe oko i ręka bogata 
Czarodziejską naturę ze sztuką pobrata , 
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A można w PoliM śkwonyó inki eod pf^Wci, 
Że szladieekiego domku gam król pozazdrości. 
Lecz frasska ws^slkiei utliki i natury dziwa « 
Najpiękniejszy tmi dworace gdzie luba przebywa; 
Tam się wg^akko spodoba ^ wszystko wzrok zacbwyci. 
Choćby droga z krzemi«Di, mosl z pajęczych aici; 
Jakby w m} Mahometa — piąć się ^ miała praca ! 
Och! tylko powrót eięiki, bo coś watacz zawraca. — 
Tak marzył młody jeździec 

Wśród zhoia i trawy 
Skręca się bita droga jakby wąi A<5łtawy, 
I wije się pod lasek do strzelecki^ ohatyi 
I dalćj gdzieś sięi skrywa za wzg(5rek ipirbaty. 
Ze wzgórka widzisz groblę , kędy twcję gtowę 
Ocieni młody olszniak i liście wierzbowe; 
W poprzek grobli pod mostem stmmień sączy wodę 
Przezroczystą i wrzącą jako serce młode; 
A po obojćj stronie pokoszona trawa , 
Tchem balsamicznej woni róskosznie napawa , 
Strzekoce polny konik , a w takt strzekotania 
Mćą się cienie olsznłakn co groblę osłania. 
Za groblą u krzyżyka rozdziela się droga ; 
Lecz niepotrzebny munsztuk ni srebrna ostroga , 
Zmyślny mmak wić czego twemn sercu chce się , 
Rycerzu, on cię skokiem do Inbćj zaniesie. 
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Dwory Polskie obronne — Jedyn% w tćm rada, 
Bo Tatar jak szarańcza co rok kraj napada , 
f Kozak każd^ wiosny rznca Zaporoie 
Wioząc Łachom gościniec : płomienie i noie* 
Lecz daremnie pan Chełmski od hord najezdnika 
Sw<$j dworzec ostrokołem i rowem zamyka , 
Najezdnik , co po serce jego dziewki kroczy. 
Szańców 81^ nie przelęknie i pale przeskoszy. 
Ale nie trzeba skakać przez szańce i rowy , 
GK>Ś<S przedsię nie Tatarzyn, ni Kozak stepowy* 
Wrotny spojrzał przez szparę i poznał sąsiada, 
Brama z dębowych desek na pdł się rozpada, 
I stanęła otworem pełna nprzej mości. 
Jako serce sziachcioa kiedy wita gości. 

VI. 

Zbladło oblicze jeidźca , uczuł bezład w duszy , 
' Kiedy ujrzał wśrdd klonów , jabłoni i gruszy, 
W eieniu brzóz rozczochranych z białemi konaiy 
Dom Italską strukturą drewniany i stary, 
Otoczony w około rót kolczystym płotem , 
I ganek z ławicami , z herbowym klejnotom. 
Fraszka wszystkie klejnoty , fraszka wszystkie rdie , 
Drołszy skarb, świeitezy kwiatek mieszka w Łśoińskim dwofia. 
Hój , nie dziw , panie Chełmski , źe codzień masi gościa, 
Że na twoim dsiedsińea trawa nie poroście -— 

8 
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O! nie snajdsiesz spokojn na twe stare lata. 

Dopóki modrooki^j córce twego brata 

Nie wynajdziesz bogdana — w domu pana stryja 

Młodzież kamienne progi czołem porozbija, 

A pijąc zdrowie kraśnej, do dna powytacza 

Twój miodek Jagieloński i wino z Mnnkacza. 

Ot i ten co przyjechał, co złotem się żarzy 

Młody Prokop Zaręba ozdoba Husarzy, 

Moska pieszczoną br(>dkę i nastraja minę ; 

Niby to do starego przybywa w gościnę , 

Niby chce się poradzić na sejmik zawity. 

Czy głosować za Kmitą, czyli przeciw Kmity? 

Niby z Pisma Świętego ciekawość go bierze , 

Czy ma słuszność pan Stankar, czy Rzymscy Papieie? 

I nie zrozumiał tekstu świętego Łukasza. — 

Urodzony Zarębo! mądra Miłość Wasza; 

Ale pan Chełmski mędrazy zgadł po tonie pieśni , 

Że Łukasz y Kmita, Stankar Waszecisię nie śni. 

Że cię tutaj nie sejmik , nie papiezka władza , 

Lecz panny Magdaleny spojrzenie sprowadza. 

Oho ! starego wróbla nie złowić na plewie. 

Niby to nie rozumie , niby to nic nie wió , 

Lecz z uśmiechem już poszedł po rozum do głowy : 

Bierze statut Herburta i Kodeks sejmowy, 

I bibliją łacińską i Pawłowe listy, 

I gościa poprowadził pod klon rozłożysty. 
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Tam na dębowćj ławce , pray puharze wina , 
I doczesne i wiecsne sprawy rozpoczyna , 
I trunek wyrazy tak powoli sączy, 
Że do skończenia świata gawędy nie skończy. — 
Jut i zorze błysnęły — młodzieniec w rozpaczy 
Patrzy na dom czy w oknach lubćj nie zobaczy — - 
Próżno rwiesz się młodzieńcze , i strzelasz oczyma , 
Zorzj twego żywota jak nie ma , tak nie mai 

VII. 

Wyszła nakoniec dziewa i skromnie się kłania, 

Z ańmiechem rycerskiego słucha powitania , 

I zaprasza do izby i gościa i stryja , 

Bo jui na p<5łzeg^rzn dziewiąta wybija 

I wieczerza gotowa — lecz cdi mu wieczerza? 

Młodzieniec się prostuje, czuprynę najeża , 

A świadom jak podbijać młodociane łona , 

Potoczystym a gładkim stylem Cycerona 

Zaleca swoje służby i powolne chęci , 

I kłania się rycersko i wąsiki kręci. 

O I w chorągwi Hetmańskiej, gdzie Zaręba słnży. 

Nikt nad niego jnnaczćj oi*zu nie przymruży , 

Nikt siQ wdzięczniej nie skłoni -» nie podskoczy śmielej , 

Nikt sowitszemi słowy do serca nie strzeli ; 

A kiedy ku dziewezęcm niby* nie umyślnie 

Oko z pod ciemnej rzęsy promieniem wytryśnie. 
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Na gładkich licach dziewy taki wzrok jaoaciy 
Wywoła pewnie kraskę — on wie co to znaczy. 

Wedle Polskiej dwornoóci grzecznego nałoga , 
Pan Zaręba i Chełmski kłaniają się w progu 
I wciąż jeden drogiego k ' pierwszeństwa zaprasza : 
»PraodkQJcie miły gościu U — > Idźcie Miłość Wasza!* 
Ai po dłogich ukłonach^ wzajemnej podzięce 
Weszli obaj do izby wziąwszy się za ręce. 
W izbie nie zbyt nbogo, ni nazbyt bogato: 
Na środka stdł okryty turecką makatą , 
Przy nim dębowe ławy z kraciastą poręczą, 
A srebrzyste lichtarze ze świecą jarzęcsą* 
Komin, gdzie górą z trzaskiem sosnowe pdisa. 
Sieją blask po komnacie ai miga się śeiana ~^ 
Jest Się od czego mJgad — bo w iskrach mą pali 
Bohaterski rynsztunek ze srebra i stali. 
Nie darmo Chełmski bijał Turki i Wołoszę, 
Ma płatnerskićj roboty wszystkiego potrosze: 
Owdzie wisi hełm z kratą i ze strusią kitą , 
Tu widzisz karacenę od kuli przebitą, 
. Owdzie krótki proporczyk , owdzie spisa długa , 
Pancerz o karpićj łusce , dróciann kolczuga , 
Kołczan , szeroki topór i szabla wytworna — 
Słowem , wszelka zaczepna , wszelka broń odporna. 
A wszystko polerowne, zostrzcne jak nowe, 
CSioó dziś, panie Hetmanie , daj hasło bojowa I 
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Zbroja pana Chełniskiego nie sawiedzie cseści. 
Z jćj blaskiem metalicznym gdj słońce się pieści, 
Łab gdy ogniem wieczornym zabłyśnie komnata , 
Bsekłbyś , te sto błyskawic na powietrzu lata. 

VIII. 

Priy wieczerzy gospodarz wciąi gwarzy i gwarzy : 
Wykłada Pismo Święte, sejmiki kojarzy, 
Bzaca jakieś pytania i sam je tłumaczy. 
Zaręba czy pojmuje? Bóg to wiedzieć raczy, 
Zdaje się , ie młodzieniec kn słnchanin pilny ; 
Lecz mu lata po wąsach uśmiech krotochwilny, 
A kradzionym spojrzeniem ustawicznie goni 
Tam, gdzie główka dziewicza opart'i na dłoni 
Drzymie albo coś duma — Czy wi4$i coy niebośe? 
Odyby odkraśó tę dumkę — ciekawybyś mole 
Obaezyć co tam duszę zajmuje kobiecą? 
I poważne dumauit rozweselić nieco. 
Bo tćż biorfc te rzeczy rycersko, młodzidleza, 
Bdg wić na co te myśli— tylko serce dręczą, 
Tylko od nich bezładno w głowie jakby w lesie — 
Niech zresztą starzy myślą kiedy im tak chce się , 
Lecz młodemu człekowi i młodćj kobićcie 
Śmiać się , pląsać , poigrać — to coś warto przecie. 
Umysł się nie utrudzi a orzeźwi łono. 
Tak marzył pan Zaręba i miał słuszność pono* 

8* 
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Alei ssokaj nłeboie słosmości u Indsi! 
Sy nówka damaniem, stryj gawędą nodsl^ 
Skończyć poważne nudy już ani nadziei — 
W tern pan Chełmski postrzegłszy , ie nu się nie klei , 
Zawołał wielkim głosem : *C<5ż to jest ,, u licha 1 
• Waszeci drzymać chce się, mnie w gardle zasycha, 
*Więc pokrzepmy tę sprawę — Wina 1 moja luba 9 
•Nie jest ci to Falemum ni grecka Ekuba , 
•Przedsię wino węgierskie, które Wam saleeim. 
»W tysiącznym czterechsetnym dziewięćdziesiąt trseeioi 
•Zlane było do stągwi z dębowego drzewa , 
aJak to napis łaciński na boku opiewa. 
•Czasem się tylko u mnie w uroczystej chwili 
•I to z serdecznym gościem pnharek wychyli, 
'•Ddś zajrzyjmy do dzbana by rozjaśnić oczy! ** 
A więc dziewa z pośpiechem do piwnicy kroczy, 
I szyderczym uśmieszkiem nastroiwszy lioe , 
Wnosi gęsior wytłoczyn z węgierskiej winniee , 
I dwa srebrne puhary z kłosami le złota 
(Norymbergskich złotnik<$w misterna robota). 
Więc nalano pahary, więc w srebro brzęknięto, 
I wychylono duszkiem przez powinność świętą 
Zdrowie Rzeczpospolitej i Krdlewskićj Mości. 
Oj, Prokopie Zarębo, szkoda mi Waszmości^ 
Po co się tak skwapliwie Uerzesz do kielicha ? 
Patrz, jako aię dziewica posępnie uśmiecha. 
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Na twarz grzeemle figlanią nn^ jeno ocfigr«« 
A od raza wjczytass co o tobie trsyma. 
Myśli w duchu nieboga t *0t6Ł to Ustane, 
•Zepsuto wychowani w obosowym gwarze : 

• Nudzi się biedny żołdak, draymk^ ma n powiek, -^ 
•Nawet przy moim stryju, choć to mądry człowiek 

»W Bozkich i ludzkich rzeczach — choć z ogi^em nie lada 

• Bitwę mu Obertyóską ściśle opowiada ; 

• Pan Prokop niecierpliwy usnąłby na stole , 
•Nudno mu nawet przy mnie — o biedne padiolęl 

• Dajcież mn raczćj kielich niiii stare ddeje , 
•Pustkę głowy i serca niech winem zaleje. 
•A szkoda .. jasne c^o... i twarz znakomita , 

• Niech jeno na obKcze jakaś myśl wyifwita , 
•A byłby rycers piękny i pełen ponęty... 

•Kochać go... czy nie kochać?*.. B<5g-ie to wić święty.,.* 
I pokiwała główką j«kby coś nie rada* 
Czyśmy zgadli jćj myśli — i ktoś to wybada? 
Ale sądząc z posępnie nadąsanćj miny, 
Takie dnmki latały po głowie dziewczyny* 

IX. 

Wilcza natura ciągnie do głębokiej kniei, 
Dssarska do szklanicy — a gńj po kolei 
Dwakroć , trzykroć brsęknęli w srebrzysta pnhary , 
Młody się rozpromienił a odmłodniał stary. 
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Chełmski zanncił piosnkę jak bito Wołossę; 
Zaręba już weselszy i śmielszy potrosie, 
Zbliża się do dziewicy , oko na nićj pieści 
I potrząsa swdj skarbiec śmiesznych przypowieści , 
Prawi swoje przygody i pocieszne dzieła ; 
Ona — dąsa się — dąsa i śmiać się poczęła: 
Jak w Krakowie Zaręba hnlając przy miodzie 

blasku luiężycowym wracał ko gospodzie 

1 bił się z własnym cieniem bohaterską dłonią; 
Jak drngi raz umykał przed żydów pogonią , 

I wpadł do wyschłej studni jakby wilk do dołu ; 
Jak zwaśnił dwie przekupki siedzące pospołu, 
I insze płoche brednie — lecz bredzi tak mile , 
Tak do poważoćj rzeczy wtrąci krotocłiwilę. 
Że na dziewiczym czole już srogość nie taka, 
Znaczno że polubiła młodego pustaka : 
Żartami płaci żarty, wesoła , szczęśliwa , 
Już do pustćj swawoli sama go wyzywa , 
I gwarzy i szczebioce ••— ejl po takim gwarze 
Przyśni się młody harcerz w srebreystćj csamarse ! 

X. 

Bogdajby wiecznie spleśniał matematyk stary* 
Co wymierzył godziny i stworzył zegary ! 
Weźcież pod mądry oćrkiel, uniżenie prosię ^ 
Boleść serca ludzkiego i jego roskoeze: 
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Kędy męia z daleka wygląda małionka , 
Kędy więzień pod zienoią łańcuchami brząka. 
Kędy boleje chory z mizernym obliczem , 
Kędy kochanek z lubą rozmawia o niczem 
Kędy dzieci swawolą •— czas jednakoż płynie ? 
Fałsz, mędrcze ! ach ! godzina nie r<5wna godzinie. — 

Oto na pdłzegarze już pdłuoc uderza. 
Dawno rumak pod gankiem czeka na harcerza. 
Prokop przeklął godzinę — przy pasał pałasza 
I iegna gospodarzy ; -^ pan Chełmski zaprasza , 
Aby pozostał na noc ~ daremnie go prosić , 
Lubych marzeń dla serca na dzisiaj już dosyć , 
Bo grzech zbytnie nurtować w upojenia czanse; 
Za przedłużenie szczęścia czasem pan Bóg skarze; 
Nie kosztować za życia wieczystego nieba — 
Przy tćm sercu co kocha samotności ti*zeba ! 
Słodkoi uśpiwszy rozum — wypuścić bez pana 
Niechaj sobie pohula myśl rozkołysana ; 
Niech to będzie na polu albo jadąc lasem , 
By snadź ciekawy człowiek nie podsłuchał czasem , 
I nie wziął za szaleńca gdy przyjdzie do głowy 
Myślćć w niekształtnym śpiewie ^ lub głośnemi słowy. 

Rumak spięty ostrogą, więc posłuszny panu , 
Przeleciał groblę , mostek pędem huraganu , 
Pod gdrę zwolnił biegu — udała się sztuka , 
Począł iść wolnym krokiem jakby wsparcia szuka , 
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A Prokop rosmarzonj jakąś domka błogą , 
Ani myśli figlaraa ponaglić ostrogą. 
Czćmie przedsię ta głowa tak mocno zajęta? 
Och ! dzisiaj w jego duszy nroczystość święta, 
Daisiaj człowiek ciekawy łatwo zeń skorzysta ; 
Jego ielazny pancerz i pierś przezroczysta , 
W ostach dńecinna słodycz , głowa mn się pali , 
Samby wszystko wygadał gdybyśmy spytali; 
Lecz wara szperać w serca co się dziś wynorza 
Bojotiro... 

Ot zagrzmiało — będzie deszcz i bona. 

XI. 

Noc ciemna — na niebiosach od brzega do brzega 

Wrząca chmora grobowym całunem zalega , 

Łnnęła rzeźkim deszczem , ozwała się grzmotem, 

A w namiętnych jćj piersiach zagrał pols z łoskotem , - 

Cięiko westchnęły sztormem nadęte jćj płoca. 

Wicher łamie gałęzie i piasek rozrzoca. 

Leci doch spostoszenia — błysnęło jak wstęga, 

I jak gdyby ronęła niebieska potęga, 

Pioron dwakroó i trzykroć zawarczał o głowy, 

Drgnął i palnął ogniście w stary pień dębowy. 

Aż jękła czarna poszczą ~ a po nićj szeroko 

Toczy się echo groma , — choćby wyk<51 oko 
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Nastała czarna ciemność a 2 nii| eisBa głucha 
Jeno deszcs diga w powietrza i po ziemi plucha 
I po liściaeh łopoce. — Błysnęło w oddali. 
Znowu wzdyma się wicher, znowu piorun pati, 
PoBjpały się z oguidw lodowate grady, 
I oigany niebiesicie huczi| pieśń oagłady* 
I straszliwego sądu sygnały złowieszcze... 
Hćjl rycerzu Prokopie, czy ty iyjesz jeszcze! 
Jeden, w nocy, wśn5d biirzy, deszcz splnchał ci pono 
I twoje pióro strusie, i brodę pieszczoną 
I srebrzystą czamarę.— Ot widać trzy Icryźe, 
Bnroak wspina się, parska i uszami strzyże, 
Czy droga nieświadoma, czy się czego lęka? 
Patrs... iskra nieruchoma — to światło z okienka. 
Ach! pomnę — jest tu chata strzelecka na lewo, 
Może znajdziem przytułek przed strasiną ulewą; 
Strzelec tutaj znajomy — zapukajmy śmiało^ 
Pan Boksza Radoszewski, starzec jakich mało. 
Biedny lecz zacny szlachcic — ej będąż nam radzi! 
Kielich pieprznej gorzałki po deszczu nie wadzi, 
A stery ma gorzałkę. —Tak Zaręba maity 
A deszcz oczy zalewa, grad chłoszcze po twarzy, 
A rumak, choćby iebra przebić mu ostrogą, 
Nie chce kroczyć inaczćj jak noga za nogą, 
Soadź trwoiny błyskawicy, ktdra wciąi migota. 
Kycers dobił się wr«»eie pod strzeleckie wroią 
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I silno zakołatAł, i słyssy w oddatfs 

•Kto tam Btaka? Wszelki duch Pana Boga chwali! < 

-— iPodroinyl wpnićeie na noe»l — • Ot zaraz otworzę— 

>A cóż to za nlowalt — tNie doposzciaj BoitU 



Z PleÓDi II. 



Kto ciekaw niecb w Bartosza Paprockim przeczyta, 

Że Boksze Radoszewscy szlachta znakomita, 

PieczęŁaJ4 się Okażą --to świetność nie mała 

Na czerwonej pawęży, halabarda biała, 

A ostrze halabardy słniy na lewicę -* 

Z Ozech, z rodehiy Warszowcdw pochodzą Okazyce, 

Lecz dobrze zsarmacieli praez wiek<$w kiAtjt 

Wątrobkowie, Bokszowie i Nagłowsey Reje, 

I mndstwo ionych domdw tćjże parenteli. 

Zacną Okszę krmą swoją rzęsiście obleli 

Walcząc aa sprawę Polską. — 

Tftkf Idejnot drogi 
Posiadał Marcin Boiksza ^iad stary bez nogi. 
Wnuk pana z Siemikowic sławnego Stogtiiewa 
Pilnował w iMach Łści^ieloeh zwierzyny i drzewa 
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Ma kil'ka wspdłherbownych i stryjecznych braei. 
Go na Węgrzech i Polsce głośni a hogaci ; 
On strzelcem — lecz nie 3plamił herbowną siekierę 
Ubogi, to cóż robić? — sic fata tulere. 
Narcin został sierotą , młodziatkie pacholę 
Nie pieszczony od matki, nie smagany w szkde, 
Uciekł od opieknndw^ wziąwszy szitapę łysą, 
I pojechał na Węgry z toporkiem i spisą , 
Odzie pan Miknłasz Boksza brat jego stryjeczny 
Miły krdlowi Węgier, Turkom niebezpieczny, 
Przełamywał rycersko Selimowe szyki — 
Marcin łatwo się wpisał między ochotnik! — 
A raz ująwszy w rękę swój topor i kosę 
Ścinał nie gorzej ludzi łby Tnrkdw bezwłose. 
Gdy kr<51a Węgierskiego pod Munkną zabito, 
Pan Miknłasz powrócił w stronę rodowitą, 
A pan 3Carcin gdzieś zginął — ot zwyczajnie młody, 
Pojechfił w świat szeroki szukając przygody, 
A same go przygody szukały widocznie; 
Tylko bywało słuchaj, gdy rozprawiać pocznie : 
Jak postrzeleń z rusznice z ran jnż prawie kona , 
Jak w Niemczech kochał cdrkę jakiegoś Barona, 
Jako potćm wędrował by zwiedzić Rzym święty, 
Jako bywał od Włoskich zbójców napadnięty. 
Jako służył rycersko na Hiszpańskim dworze. 
Kłamie , czy prawdę mówi — któi to zgadnąć mośe f 

9 
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Jeno, ie ołek bjwały jak to ■ miiij wnosiiDy 
A nie było go w Pobce lat siedm ciy ośm. 

n. 

Wresicie się do ojcsysny {Hnywałęsał sdala, 

Wrdcił pieno o kiju bj diiad do sspitala; 

Biiaato łakn i miecza mUf torbę pnei plecy , 

Gdsieś ma nogę urwano przy sztormie fortecy, 

To chodził o drewnian^l — jak żebrak z rsemioała, 

Broda mo kędzierzawa do piersi wyrosła. 

Głowa hełmem przy tarta Awieci się łysini|, 

Bany niezagojone we krwi jeszcze płyną. 

Był blady, lecz widy z miną gęstą a szlachecką. 

Miał za cały majątek bibliją niemiecką. 

Zmarniała piękna młodość — gdziei wkiska ojcąyalaF 

Częlć spalili Kozacy — część zabrał jorysta, 

Boksza nie chcąc się pieniąc dał mn pokój święty; 

Poszedł k 'bogatym krewnym , tam zimno pnyjęly. 

Gdy mn dawał pieniądze pan Miknłaaz stary, 

Marcin cisnął na ziemię grosze i talary 

I poszedł sznkać chleba z bliznami na czole. 

Sromota rycerzowi bakałarzyć w sskde. 

Łaciny, co mn jeszcze w głowie pozostało , 

Na szlachcica ai nadto, na księdza zamało; 

Że więc oszczep i topor pokochał jedynie 

Został beznogi rycerz leśniczym we Łścinie, 
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I joA od lat dwndaeftn iclrowy i wesoły 
Wychowuje ogary, goócse i sokoły. 
To niCy ie dsiad kaleka — bo, panowie moi ! 
Śmiało jesscze na oszczep z odyńcem dostoi, 
A gdy stawi obławę lab urządza sieci , 
Stary tak się nwija jakby wicher leci ; 
Jeno się młodzi strzelcy dziwią nie pomału , 
Skąd ta łowiecka biegłości? skąd tyle zapała? 
A pan Chełmski szanując rycerskiego dachat 
Pana Marcina Boksz ę jak wyrocznię słucha; 
Lubią go w okolicy i młodzi i starzy, 
A on im za to swoje wydarzenia gwarzy. 

in. 

Choć go z progów rodzinnych prawie odepchnięto , 

On kocha herb swój Okszę jak bibliją świętą. 

Jako miłą ojczyznę, jak dobrego pana — 

Nad gankiem jego chaty Oksza wyrzezana » 

Okszę piastował w sercu i powtarzał w mowie, 

* Jakem Oleszyc z OktzycówI • — takie miał przysłowie. 

Lubił mając słuchaczów przy kominku zimą 

Powtarzać swego herbu kronikę rodzimą : 

Skąd się początek godła i kształt jego biene, 

O sławnym Ratyborze Czeskim bohaterze, 

Protoplaście ich rodu — potćm gwarzył dalćj 

O Warswwcn, którego Geszkonem przezwali, 
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Potćm o swoich dsiaddw rycerskiej oasdobie , 
O swoim ojca i stryju — nakoniec o sobie ; 
Wtedy pięścią po stole bijąc z całą siłą. 
Gromił Turków i końca gawędzie nie było. 

W Krakowie jest gospoda — sowie B\ępod Chmielem^ 
Tam się zszedłszy pan Boksza z dawnym przyjacielem. 
Dzieje swojego rodu kiedy mu powtarza , 
Siedział z boku Paprocki układacz herbarza. 
Podsłuchał i zapisał o jego splendorze, 

wojennym Gaszkonie , mężnym Ratyborie — - 
Lecz ze złości , ie stary nie kupił mu wina , 
Pan Bartosz w swym herbarza opuścił Marcina* 

IV. 

Kiedy niema z kim gwarzyć — z dawnego nałogu 
Marcin Boksza poświęca czas swdj panu Bogn* 
Na półce jego chaty jest biblija dawna 9 
W wielkie dębowe deski i w skórę oprawna 

1 na klamry mosięine zapięta zamczysto. 
Dziad wieczorem zasiada z twarzą uroczystą, 

I przy jodłowym karczu, lub smolnćm łaczywie. 

Słowa pisma Bożego czyta zapalczywie 

I rozbiera je w duszy — już z niemieckiej strony. 

Gdzie bywał na wojaczce, powrócił zlutrzony; 

Łekoe sobie poważał Pańskie tajemnice, 

I dzwonki Loretańskie i gromniczne świóce, 
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A pnedsię gdj niedawno pioran itakn^ w lesie , 

Stary sbladł — na odwagę przeżegnać się chce się 9 

Chce B'ę zasłonić tarcs^ dawniejszych pacieny, 

I westchnął, ie w krsyi święty jak dawnićj nie wieriy. 

Bo dzwonek Loretański i święcona woda 

Pomoże, niepomośe, a otuchy doda. 

Tchórzysz , stary rycerzn I Bokssa kiwnął głową, 

Ziyknął pieprznćj gorzałki, i śmiały na nowo! 



E Pieśni Ul. 

XII. 

•Gdzie? nie powiem — w Krakowskićm, to dosyć 
•Przybiegłem o opiekę nad Krowickim prosić. 
•Gospodarz postać zacna i w krajn znajoma; 
•Ale kiedym przyjechał nie było go doma, 
•Bo posłował od szlachty na krakowskim sejmie, — > 
•Więc młoda synowica wdzięcznie a uprzejmie 
•Zabawiała przybylca — co ai do tćj chwili 
•Pamięta każde słowo, cośmy tam gwarzyli, 
•I każdą grę mmieńca, co kraśnieje falą , 
•I każde mgnienie oczn, co jak słońce palą. — 
•Czy ona była piękną?... ktdż to wiedzićć może? 
•Insze jest piękno ludzkie , insze piękno Boże: 

9* 
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*I opiaali piękaość jak gzpenieze stany , 
»Co opisują w księgach dokładnie a wiernie 
•Garnek wynaleziony gdzieś w Rzymskiej cysternie - 
•Lecz piękność, tchnienie Boga, odcisk jego myśli, 
•Grzech temu kto określa — i nikt nip określi. 
•Ona nie była piękną wedle piękna ziemitin -— 
•Oczy modre jak niiebo i zmienno naprzemiam 
•Jako niebo Sarmackie: to pogoda błyśnie, 
•To się chmurką zasępi niby nie umyślnie, 
•To powainym obłokiem cała się ogarnie, 
•To promykiem słonętfnyia wyftr«eli figlarnie; 
•Niechże mi to określi twoja myśl bogata , 
•Określ mi tę purpurę co po licach lata , 
•I tę postać Oyanny, co skromna jak dziecię, 
•Co nie wić, że bogini, a króluje przecie, 
•Co dziwi się^, gdy przed nią zdumieni uklękną -^ 
•Nie nam... nie nam, Prokopie, określić to piękno 1 
•To nie rzeźba z marmuru y tu snadź bije łono, 
•A znnrtować myśl Bożą nie ludziom sądzono, 
•Jeno czołem uderzyć... 

• W rozmowie nam płynie 
•Godzina w jednćj chwili , cały dzień w godzinie ; 
•Mówiłem j4j o Włoszech, o mojćj podróży, 
•Pyta^ mnie o Bzymie: czy tam kościół duży? 
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>Czy Papież siwobrody ? czy po polsku m<5wi ? 
*Czy nie hy^em na Etnie idąc ku Rzymowi? 
*Czy straszno, kiedy ognie wulkaniczne gor%? 

• Czy pięknie, gdy się Włoszki w niedzielę ubiorą? 
•Jak tłumaczyć na polskie chrzestne ich imiona? 
»Czy wszystkie takie chytre jak królowa Bona? 
•I dalszych pustych pytań rzucała mi krocie — 
•Ze powainy teolog był przeds^ę w kłopocie, 

• Ach! Polska choć mię swoim Cyceronem zowie, 
•Dałbym pok<5j m4} chwale i mojij wymowie, 

» A jeszczebym się Bogu pomodlił sowicie y 

• Gdyby w taje słodkiej bredni spędzić całe życie. • 



E Pleśni JV. 

I. 

•..Erdl w mieście — więc Krakowska otworzyste wrota 

Pilnuje z halabardy węgierska piechota, 

A nudząc się na warcie o porannej dobie 

Piosnki Naddunąjskie wyśpiewywa sobie. • 

W miarę dnia coraz gwarniej i ludność urasta , 

Piesi , konni , wozowi , do miasta i z miasta , 

A każdy spieszno dąży, a cała gromada 

Po łacinie , po polaku t po niemiecka gad» , . 
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Jak niegdjś robotnik! prsy wieikjr Babehi. 
A strojdw ani zliczyć w przemianach tak wMos 
Hatłaa , szkarłat , ielazo, migają oo chwila , 
Jak ubarwione pręgi na skrzydłach motyla; 
Złoto bkrzy jak słońce na szlachcie i panach. 
Żydowie w i<5łtych czapkach i czarnych inpanach , 
Rycerstwo po hiszpańska, lab tatarską modą, 
Tamten z sowitym wąsem, ten z trefioną brodą; 
Owo pałasze brzęczą po braka kamiennym , 
Grzmią wozy — > miasto kipi swoim mchem dziennym* 
Patrzaj jeno po marach - oto wzrok nderza 
Łazarzowa drakamia , dalćj kram płatnerza, 
Dalćj w pielgrzymim płaszcza przedaje dziad stary 
Częstochowskie obrazki — tam włoskie towary, 
Owdzie iaki oliczne i szkolne stadenty 
Klecą szopkę tarciczną na dyalog święty. 

IL 
A owo ponad wroty na bielów^ ścianie 
W allęgorycznćj myśli jakieś malowania: 
Sowita gałąź chmielą wyrasta od ziemi , 
Z pokręconemi wąsj^, z liśćmi olbrzymieml, 
A na szerokich liściach jak to bywa w sadzie, 
Przyczepił się rĄ pszczelny w niemałej gromadaie. 
Pięknież tomiććnankęl -— ot nanSd prostac^r 
Patrąy, a nie rozumie co ten obraz znaczy? 
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Ale szlachta nesona toć łacno zgadywa. 

Ze tataj moina dostać i raioda i piwa. 

Tn piwo nie poślednio łechce zmysł człowieczy. 

Warzy je sam gospodarz i zna bię na rzeczy; 

Prawda y ie i Pnłtoskie haóbie się nie poda, 

A Bzezińskie klarowne i gęby nie szkoda » 

I sądeckie poszdstne wyśmienite bywa — 

Ale o Piotra Czopka to piwo nad piwa. 

CóŁ za dziw ie pod Chmielem pełno na gawędzie? 

Muzyka w dzień i w nocy na piszczałkach gędae , 

Dodawa dobrćj myśli , rozwesela gości , 

A świat ten -— prawdę mdwiąc, to prdiność próżności. 

W dzień jeszcze mało szlachty, lecz gdy noc się sczerni , 

Tam panowie ussarze i młodzi pancerni ; 

Uwijają się gwarno brząkając pałaszem ; 

Nawet Jan Czamolaski z Górnickim Łukaszem 

Niekiedy .tu zachodzą osłodzić swe losy — 

A wesół starzec Gąska , Ślasa wielkonosy 

I wąsaty Mateusz i Jost ryżobrody 

Na dzień dwakroć i trzykroć zajrzą do gospody. 
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B tejże pieóni. 

IV. 

W dłngićj wąsko a ciemno sklepionej konaorze 
Żyje biskup Dziadnski — tylko twarde łoże , 
Tylko pdłka z księgami a wilgotnćj ściany. 
Tylko w ciemnej framudze krucyfiks drewniany 
I obraz Częstochowski ze srebrnemi szaty : 
Oto cała ozdoba pasterskiej komnaty. 

A pasterz pokutniczo klęczący na ziemi 
Modli się z wielkićj księgi z klamry spiżowemi, 
I woła driącym głosem : to Sancła Mcuria!* 
I uderza się w piersi aż echo odbija. 
Twarz blada, boją postem i czuwaniem niszczy, 
A rosa łez pokutnych w źrenicach mu błyszczy; 
Łeoz na pochmurnym czole znać duma nałogiem, 
Jeili się upokarza , to chyba przed Bogibm , 
A ludzL. to jak stado pierzchliwych gołębi , 
Spojrzeniem ich podepce, uśmiechem przygnębi; 
Zna, łe władza z ramienia Najwyższego Pana, 
Jeśli chcesz z nim mówić — padaj na kolana. 

A o podał pokorny, chudy, ryżogłowy. 
Siedzi ksiądz Jan Czermiński kapelan domowy. 
Złożył ręce na piersiach pod jedwabną togą 
I uśmiecha się jakoś chytrze a złowrogo. 
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CSiwieje się jakby wiatrem jego postać długa , 

I wciąi głową potrząsa i oczami mniga , 

I szepce coś do siebie. ~ Wtćm zadrgała ściana , 

Brzmi po brnka kamienuym koićbka kowana , 

Udchło — jeno słychać , że ktoś stąpa w sieni , 

Zapukano w podwoje ; • Fent , frater, venil* 

Zawołał ksiądz Dziaduski powstając w pokona , 

(Bo klasztorny obyczaj chował na swym dworze) , 

A Czermiński podbietał snadź k ' wainćj osobie 

I otworzył podwojdw połowice obie. 

Oość powainie się wtoczył — wzniosła jego głowa]. 

Oblicze pełne , kraśne , a pycha światowa 

Wyryła na nim piętno ziemskiego zaszczytu «— 

Nosił fijoletową togę z aksamitu — 

Na piersiach wielki łańcuch i krzyi szczerozłoty, 

Na krzyiu syn Dawidów męczennik Golgoty 

Wykowany robotą misternego Włocha, 

Zda się przymawiać pysze miękkiego pieszcsoclia , 

Go go nosił na piersiach — lecz nie w prersiach pono , 

Go mu jasne brylanty na pierścieniach płoną , 

Co Indyjskich balsamów wonnemi przyprawy 

Maścił trefioną brodę i włos kędzierzawy. 

Snad£ tylko co ucztował przy sowitym stole « 

Snadi nie źle mu się wiedzie — a na jego csole 

Ani poboinćj myśli , ni światowćj troski -> 

To ksiądz biskup Kujawski Jędrzej Zebrzydowiki. 
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— • Sahete mi! salvete in nomine Ckrijfti! » 
Zawołał głosem wdzięcznym jak harfa psalmisty. 
Co nim silnie wstrząśniona w takt zakipi rącsy 
Najprzód powolne tocy ze strun 8W(»cb sączy, 

» Witam Wasali Dostotjnośó, mój pokł<m przynoszą! t 

— » Salvete ! -r- rzekł Dziaduski — a usiądiciei proszą! • 
I ścisnęli pi^awtce na znak p(»witaiiia , 

I każdy domęe czoło do pół piersi skłania , 

I skinęli obadwąj i ręką i głową 

Na obitą kobiercem ławieę dębową. 

• Siadajcie 1 > — » Siądź<*ie pierwsi I « — po dłf^im ukłonie 

Zebrzydowski siadł pierwszy i po prawćj stronie, 

(Bo czy przy bokn pańskim , czy sejmowa rada> 

Starszy biskup Kujawski i wyiej zasiada 

Niźli biskup Przemyńlski — tak kazano w prawie). 

Ksiądz Czermiński na obu popatrzał ciekawie, 

Pokłonił się i wyszedł. ** 

i Cóż tam słychać w mieśeit ? • 

— tŹle słychać, nic nie wiecie , choć tutaj jesteście , 
•Sejm złożon do Piotrkowa -* pożar w iskrze tUjet 
•Oórkowie, Oleśniccy, Zborowscy, Firleja, 

•Cała kacerska banda na prawdę coś kroi; 
•Szlachta kipi ai^ słychać a pańskich podwoi, 
•Województwajizemrają, powiaty się burzą, 
•Wkrótce biskupów Rzymskich z seaatu wykona. 
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•Jako pszcsoły rbbocse, gdy mioda imnlosly. — t 

— »Zw7csąjBie -* nekł Dziadiiski — ie senat i posly 
•Nad Piotrowa opoką jako mnchj bnęesą — 
•Stałość , ojcse Jędrzeja ! 

— A gdj naf nin^esą? • 

— tToć pomraem — wssak w piśmie neesoBO nie maniiei 
•Patten ma oddać źjeie la swogę oweiarni^y 

•Wszak nam nie straszno amrzćć choćbj tijie chwili, 

*Non tibet moritusus «-< powiedział Wiiigili. « 

— » Świętj, ach święty zapał co się a was iarzyl — > 

Zawiał Zebrzydowski z nśmiediem na twaray ^» 

>Łecz szkoda y ie on zapał ginie bez zapłaty, 

•Że nie rodzą owocdw retoryczne kwiaty; 

•Moie i ja za trzodę mnarłbym z roekoezą, 

•Lecz gdy pasters zaginie, owoe.się rocproszą, 

•Maszę iyć — powinienem i piisetrwać złe prdlby; 

•Wilki się wałęsają n mojćj chndoby 

•Więc powinienem esnwać nad owczarnią Boftą. 

•A zresztą , kaięie Pawle , nam śmiercią nie gioią^ 

•Chcą nczynić z nas posąg bezwładny a niemy » 

• Wydrzćć ostatki wład^r » kt($rą piasti^emy ; 

• Pozwolą wszystkim wierzyć jak wskazió* Mi^oo » 
•Podpiszą obelżywą zgodę a rtfśnowieroe ; 

.•Niech ktonffola bndaje kacer^e sborzyska, 
•Fałteepidnm ogłasza i w draka wyciska, " 

10 
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•Wolno mu, kędy leekce poticpienie szerzyć , 

•A biskapom nie wolno kiątwj nań wjrmierzjć , 

»Ni uwięzić kaoerza apostolską władzą — 

i Choćby ksiądz — twoje prawa na nic się nie zdadzą; 

• Polska, to kraj szlachciodw, więc szlachectwa gwoli, 
•Co ci wolno B kanondwy statot nie pozwoli. ■ 

— • Za nic! — krzyknął Dziaduski — za nic takie dzieło! « 

( Ai mn ręce zadriały , aż oko błysnęło , 

Aż się iwawy ramienice zaiskrzył na twarzy) 

i A i j aż przecie szladicic i m<5j głos coś waży I 

> Jaż w mych rękach pasterskich dzierżę moc niebieską , 

» I choćby jedną jotą , choćby jedną kreską 

•Chciano czynić nszczerbek w mćm pasterski^ prawie , 

• Na wiarę rdżnowierców raczćj pierś nadstawię... 

• Choćby król... choćby senat... i Rzec^tospoUta.. • 

^ i Szkoda — rzekł Zebrzydowski — że cię nikt nie pyta , 

•Bo nie tylko w magnatach i w szlacheoki^ czerni, 

*Nie tylko nSżnowiercy, lecz i prawowierni 

•Borzą się jednym głosem jak ^nkana fala, 

•Że dzisiaj stan duchowny za nadto pozwala , 

•Zapozywa szladicicdw przed swe sądy Boże, 

•I sadzi do więzienia co i krćl nie może. 

•Ot i dziś zapalczywie gadał mi te słowa 

•Na pokojach monarszych stary Jan z Tamowa : 

•W pochwy. Mości księża , w pochwy kord Piotiowy , 

•Przestańcie machać mieczem nad wolnemi głowy; 
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Ęj lepiej być trawką w wiośnie 

Pieszczotą motyli , 
Niźli kłosem gdy wyrośnie 
Ociężeje i żałośnie 

Ku ziemi się schylL 

Lepsza młodość i śmiech skoiy 

Choć nie masz w nim treści. 

Niż pdźniejszćj wieku pory 

Mądre, sucbe rozhowory 

Z westchnieniem boleści. 



Puśćmy ducha na swobodę 
Gońmy senne mary; 

Łepićj nosić serce młode 
Niźli rozum stary. 
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Z TĆJŻE KANTATY. 

Po nocnej rosie 

Płyń dźwięczny głosie 
Niech się twe echo rozszerzy, 

Gdzie nasza chatka, 

Grdzie stara matka 
Krząta się koło wieczerzy. 

Jutro dzień święta , 

Niwa nie zięta 
Niechaj przez jutro dojrzewa , 

Niech wiatr swawolny 

I konik polny , 
Niechaj skowronek td śpiewa. 

Blizko }nt blizko 

Chatnid ognisko 
Znnśone serce weseli ; 

Tam pracowita 

Matka mnie spyta 
t Wieleście w pda naięli? • 
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• Matko, jam młoda. 

Sił moich szkoda 
Słońce mi spiekło oblicze ! 

Źle szła robota ^ 

Przeszkadza słota 
I moje damki dziewicze. « 
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